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Czy tylko 
galeria?

Na dyskusję poświęconą problemom lód* 
kiego wystawiennictwa zaprosiliśmy: prot 
ZDZISŁAWA GŁOWACKIEGO — rektora 
Wyższej Szkoły Sztuk Plastycznych, BENO­
NA LIBERSKIEGO — przewodniczącego Za 
rządu Okresu Związku Polskich Artystów 
Plastyków, mgr ItYSZARHA STANISŁAW­
SKIEGO — dyrektora Muzeum Sztuki, TA­
DEUSZA ROMANA — dyrektora Biura Wy­
staw Artystycznych I dra TADEUSZA TEIr  
MĘ -  przewodniczącego Towarzystwa Pr/y
jaciół Sztuk Pięknych. Tematem dyskusji 
były zagadnienia proporcji w jakich wy­
stawiennictwo łódzkie jest odbiciem zjawisk 
iycia plastycznego w naszym mieście, m iej­

scem konfrontacji w skali ogólnopolskiej, 
udziału naszych plastyków w wystawien­
nictwie ogólnopolskim i udziału plastyków 
pozalodzkioh w naszym wystawiennictwie.

Z. GŁOWACKI: — Teoretycznie możliwoś 
d  wystawiennicze nie powinny natrafiać na 
t r u d n o ś c i  tam, gdzie istnieje duże zgrupo­
wanie społeczeństwa i lokale wystawowe, 
Jak ta sprawa wygląda w Łodzi? Jest tu 
przecież i trochę lokali I wystaw. Niedobrze 
W9t natomiast na odcinku propagandy. Je­
żeli na Zachodzie robi sie wystawę, to po 
to, żeby ją później sprzedać. U nas aspekt 
handlowy odpada. Pozostaje natomiast spra 
wa sprzedania opinii o swojej twórczości. A 
na terenie Łodzi nie ma komu tej opinii 
sprzedać. Brak Informacji, brak krytyki, 
jednym słowem brak prasy, która by swo­
ją opinię przekazała na teren ogólnopolski, 
szczególnie do ośrodków, które w dziedzinie 
sztuki można by nazwać dyspozycyjnymi. 
Mam wrażenie, że jest to główna przyczyna 
abnegowania się naszych kolegów od wy­

staw bieżących. Ten cykl wystaw, które ko­
lega Stanisławski zorganizował ostatnio w 
Muzeum Sztuki, zrobił dużą propagandę wy 
stawienniczą w zasięgu ogólnopolskim l to 
Jest bardzo cenne, ale ja oczywiście mam na 
myśli Inny typ wystaw Uważam, że głów­
ną przyczyną zastoju wystawienniczego w 
Łodzi Jest brak informacji i krytyki praso­
wej, absolutne milczenie prasy w sprawach 
zjawisk życia plastycznego w naszym mieś­
cie. _u*.

B. LIBERSKI: — Łódzkie środowisko pla 
styczne liczy ponad 400 członków I Jest po 
Warszawie. Krakowie I Katowicach, czwar­
tym co do wielkości w kraju . W ydaje ml 
się, że problem w ystawiennictwa nie wyglą 
da u nas najgorzej jeśli spojrzy się na 
sprawę z dalszej perspektyw y. Mianowicie 
spory procent łódzkich plastyków jest zna­
ny, wystawia w kraju I za granicą. Procent 
ten jest dość znaczny jeżeli weźmiemy pod 
uwagę fakt, że członkowie sekcji architek­
tury w nętrz i powstającej obecnie sekcji 
wzornictwa przemysłowego do tej pory nie 
wystawiali prawie wcale.

Ze względu na zaangażowani* twórcze na*

Dwadzieścia lał 

zespołu 

„Harnama"

Zaczęło się od tego, ie  któregoś 
marcowego dnia 1947 roku, kierów* 
nik ówczesnej św ietlicy ZPB im. 
Harnama, pani Maria Szkudlarek, 
na zebraniu aktywu kulturalnego 
zakładów1 powiedziała:

— Musimy stw;orzyć zespół ta­
neczny. Będzie występował w na* 
szym teatrze amatorskim. Taki zes“ 
pół musi być, i to zaraz, więc bie* 
rzemy się do dzieła, towarzysze.

Na sali, Jak makiem zasiał, gdyż ciekawa 
myśl. którą pani Szkudlarek tak niespodzie­
wanie rzuciła, zasznurowała wszystkich od 
razu. Więc zrazu cisza, później nieśmiałe 
szepty od ucha do ucha, później szum na 
sali. lak to zwykle bywa, aż wreszcie ktoś 
głośno powiedział, że to piękna rzecz, taki 
zespół, tylko jak to zrobić? Skąd wziąć tych 
tancerzy? Przecież to 1 próby, i nauczyciel 
musi być, I odpowiednie pomieszczenie, l 
trochę grosza, i tak dalej i dalej...

— Na początek dzieci będą tańczyć, a póz 
niej zobaczymy — odparła pani Szkudla­
rek. Wszystko się zrobi, chodzi tylko o ser­
ce dla sprawy.

Serca się znalazły, więc od słowa do czy­
nu I Już nazajutrz pani Szkudlarek prosiła
o współpracę znanego choreografa, pan ą 
Jadwigę Hryniewiecką. Pani Hryniewiecka 
propozycje przyjęta.

Były to urodziny Reprezentacyjnego Zespo 
łu Tańca Związku Zawodowego Włókniarzy 
przy ZPB Im. Harnam a. Marzec 1947 roku.

...Lewa noga — dziewczynki! Lewa, ta od 
strony okna. Prawa Jest od strony drzwi!...

— Naszym maleńkim, kilkuletnim  tancer­
kom mieszały się nogi — opowiada pani Szku 
dlarek. Musiały się nauczyć, która jest pra­
wa noga, a która lewa. Zresztą nic dziw­
nego, były bardzo przejęte, miały trem ę, 
ale też morze zapału i dobrych chęci. Pew­
nego dnia onieśmielenie minęło bez śladu 
i nasze baletnice zaczęły jakby tańczyć.-

Ten pierwszy taneczny zespół dziecięcy 
„Harnama” składał się z sześciu dziewczy­
nek. Po kilku  miesiącach solidnej pracy

Dalszy ciqg na słr. 5

szego środowiska moglibyśmy I powinniśmy 
sprowadzać większą ilość wystaw spoza Ło­
dzi, niestety na przeszkodzie stoi „drobiazg'’ 
w postaci liczebnego ubóstwa lokali wysta­
wowych. Otrzymaliśtny od Rady Narodowej 
piękny lokal, we wspaniałym punkcie przy 
Piotrkowskiej 86, ale jest to galeria mała, 
nie pozwalająca na  urządzenie większej, cis 
kawszej imprezy.

Myślimy od lat o zorganizowaniu w Łodzi 
jakiejś ogólnopolskiej imprezy, ale projekt 
rozbija się zawsze o brak miejsca i na wy­
stawę i na zaplecze magazynowe. Na ekspo 
zycję ogólnopolską trzeba dokonać wyboru, 
bo ilość prac nadesłanych zawsze przewyż­
sza znacEnio ilość pra« wystawianych. Wyo- 
obraźmy sobie, że nadejdzie do Łodzi 1,500 
r>lvazów. Przecież nie będzie Ich nawet 
gdzie postawić. Łódź jest największym ośrod 
kiem włókienniczym w Polsce. Powinno się 
organizować tu  biennale tkaniny, targi wzo-
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W polityce m iędzynarodowej byw ają okresy ' 
tak  obfite w wydarzania, te  kom entator jest 
w kłonocie, które z nich i w  j ik ie j  kolejności 
omówić w  tygodniow ym  przeglądzie. Tnk jest 
i tym  razem. Bo to i liczne podróże m ężów sta- 
nu, i rezolucja Rady bezpieczeństwa w sprawie 
Bliskiego Wschodu, i dewaluacja fun ta  szterltn- 
ga.. i groźny w zrost napięcia na Cyprze. ...A W iet­
nam i reperkusje niepowodzeń am erykańskich  
interw entów  w Stanach Zjednoczonych? Nie na 
w szystko  znajdzie się dziś miejsce.

W izyta premietra Szw ecji — Tage Erlandera w 
Warszawie, w  _ prasie św iataw ej komentowana  
jest w Kontekście licznych, bezpośrednich kon­
taktów  Polski z krajam i Zachodu. Przypomina  
się, że w bieżącym roku Polska — głównie za 
pośrednictwem  min. Rapackiego — przeprowa­
dziła ba/li w W arszawie, bądź zagranicą rozmo­
w y z dziewięcioma spośród piętnastu człrmkó.o 
NATO. Jest to — podkreślają obserwatorzy za­
chodni — przejaw  zawsze w ysokiej aktywności 
dyplom atycznej Polski, co podnosi jej prestiż 
■międzynarodowy, aktywnośoi tym  razem „po­
dyktow anej zainteresowaniem, jak będzie w y­
glądała przyszłoś4 NATO po 1969 roku".

Zwraca przy tym  uwagę zagranicznej prasy 
zwłaszcza „skandynawski listopad", czyli to, ie 
w jednym  zaledwie miesiącu Palika bezpośred­
nio rozmawiała z trzema krajami Skandynawii: 
Norwegia, Danią i Szwecją. Jest to — taka Jest 
zgodna opinia — następstw em  fak tu , że kraje  
północnej Europy żyw o są zainteresowane kon­
taktem  z Polską i okazują w iele uwagi naszym  
koncepcjom odprężeniowym  w Eurapte.

Rozm owy Erlandera w Warszawie ćbserwowane 
były szczególnie uważnie, ponieważ Szwecja nie 
jest członkiem  paktu  atlantyckiego, a — co przyz­
nał dziennik „Frankfurter Rundschau" — „pol­
skie stm ow isko  w  sprawie Niemiec znajduje tam  
jeszcze w iększy oddźwięk n iż w  Oslo i Kopen­
hadze”.

Inni kom entatorzy zwracają uwagę na „taktykę  
polską", która ich zdaniem polega na tym , ie
we w szystkich rozmowach Polska w ydobyw a to, 
co łącz,j ją z poszczególnym i'kra jam i, pom niej­
szając m ożliwie jak najbardziej istniejące sprzecz­
ności.

Oczywiście, owi publicyści nie odkryli przy­
słowiowej A m eryki. Będąc żyw o zainteresowani 
europejskim  bezpieczeństwem  i wierząc, że kon­
tynent nasz może stać sięt przykładem  zgodnego 
współżycia krajów  i ich w spółpracy na w ielu  
polach — rzeczywiście szukam y w szystkich punk­
tów zbieżnych. Bo przecież wiele jest krajów, 
które chcą w yłączyć wojnę jako środek rozstrzy­
gania czegokolwiek i które rade by jak na j­
szybciej ? tworzyć polityczną atmosferę odpręże­
nia. Jesień 1967, obfitująca w  liczne rozmowy 
polityczne, raz jeszcze to właśnie potwierdza.

Innego, równie optym istycznego potwierdzenia, 
dostarczyło nam przyjęcie przez Radę Bezpie­
czeństwa rezolucji u> sprawie sytuacji na Bliskim  
Wschodzie. Rezolucja ta, zgłoszona przez W. B ry­
tanię, jednoznacznie stwierdza, że ustanmaienie 
trwałego pokoju w ‘rejonie bliskowschodnim  w y­
maga wycofania izraelskich sił zbrojnych z oku­
powanych terytoriów  arabskich oraz poszano­
wania suwerenności, integralności terytorialnej 
i wolności politycznej każdego z państw, podej­
m uje  problem swobody żeglugi i sprawiedliwe­
go rozwiązania kwestii uchodźców, a także zw ra­
ca się do sekretarza generalnego ONZ o w yzna­
czenie specjalnego przedstawiciela, który nie­
zwłocznie udałby się n-a. Bliski Wschód w. celu 
ułatwienia pokojowego 7com(«,lctu m iędzy zainte­
resowanym i stronami. (Został nim  Gunnar Jar- 
ring — ambasador Szwecji w  Moskwie).

Jednom yślne przyjęcie rezolucji po żmudnych, 
długotrunłych, zakulisowych kontaktach  — war­
to dodać, że nad pozostałymi trzem a projektam i 
rezolucji dyskusja już się nie odbyła  — w skazu­
je, że m ożliwe jest znalezienie wspólnych form uł. 
Decyzja Rady Bezpieczeństwa zdecydowanie um ac­
nia prestiż ONZ, w łaśnie kon flik tem  bliskowschod­
nim  nadszarpnięty.

N iestety  — uczucie ulgi, jakie Ona przjpniosła, 
zakłócone zostało oficjalnym i wysta/pieniami 
przedstawicieli rządu izraelskiego, k tórzy zapo­
wiadają „pozostanie na liniach przerwania ognia". 
Ich zdaniem  — rezolucja Rady Bezpieczeństwa 
w niczym  nie zm ieni stanowiska Izraela, chyba 
że podpisany zostanie z sąsiadującymi krajam i 
arabskim i trakta t pokojow y. Jak widać — agre­
sor nadal zamierza ignorować m iędzynarodowe  
decyzje, Nie roku je  to nadziei na szybkie o d ­
prężenie, bo przecież w ycofanie się z zagarnię­
tych przemocą obszarów jest pierw szym  i zasad­
niczym  w arunkiem  ustanowienia sirrawiedliwego 
i trwałego pokoju. 1 tu ta j nie może być monoy
0 żadnej dowolności interpretacji rezolucji. 

Spośród innych sygnalizowanych na wstępie
v'ydarzeń pośw ięćm y jeszcze nieco uwagi Cypro­
w i, o ttó rym  daumo nie pisaliśm y na ij/m  m iej­
scu. ,

Strategiczne położenie Cypru powoduje, '■> 
Wyspa ta nie może zaznać spokoju. Bezpośrednią 
ryw alizację Grecji i Turcji, a pośrednią USA
1 W. Brytanii o C ypr ułatw ia ciągle nicrozwią- 
zan:/ problem  współżycia ludności pochodzenia 
greckiego, która  stanowi ok. 80 proc. i tureckie­
go (ok. 18 proc.). T ym  razem  incydenty sprowo­
kowane zostały przez oddziały strony greckiej, 
które  — tak zresztą jak i strony tureckiej — 
w niew ielkich ilościach pozostają na wyspie. 
W prawdzie n iektórzy kom entatorzy uważają, ie  
dowódca tych  oddziałów  — Grivas dokonał pro­
wokacji na w łasną rękę, jednak w szystko  w y­
daje się w skazyw ać, źe to w łaśnie A teny  zain­
teresowane. by ły  w zrostem  napięcia. Na w yda­
rzenia Ankara odpowiedziała mobilizacją w oj­
skową i problem m ó w  w kroczył w  fazę k o n flik ­
tową.

Rozwiązanie? Mozie być ty lko  jedno — zanie­
chanie obcej ingerencji w sprawy R epubliki Cy­
pryjskie), przestrzeganie rezolucji Rady Bezpie­
czeństwa. Umocnienie niepodległości Cypru (pro­
klam ow anej w  1960 raku) sprzyjać z pewnością 
będzie w ew nętrznym  procesom integracyjnym , 
o co gorąco za/biega prez. Makarios.
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■  Agencje podają, i i  za­
powiedź Frontu Wyzwolenia 
Narodowego Południowego 
Wietnamu o trzydniowym «i- 
wiejszeniu broni w czasie 
świąt Bożego Narodzenia, 
trzydniowym w okresie No­
wego Roku i siedmiodnio­
wym w okresie wietnamskie­
go Nowego Roku, spotkała 
się je zdecydowanie negatyw­
ną reakcją Waszyngtonu.

■  Jugosłow iański dziennik 
ł,Borba” pisze, że porozumie­
nie między W ęgrami a  N ie­
miecką Republiką Dem okra­
tyczną, na mocy którego oko­
ło 30.000 robotników  w ęgier­
skich podejm ie pracę w NRD, 
jest now ym  jakościowo ele­
m entem  w procesie tw orze­
nia międzynarodowego rynku  
siły roboczej w obrębie k ra ­
jów socjalistycznych. Zdaniom 
dziennika porozumienie r,o 
świadczy o pomyślnym roz­
woju gospodarki k rajów  so ­
cjalistycznych, dojrzałości, 
zacieraniu wąskich, narodo­
wych barier.

■  K ubański m inister oświa­
ty oświadczył, że w przy­
szłym roku na K ubie będzie 
już ćwi-efć miliona s typen­
dystów rządu rewolucyjnego. 
Obecnie jest ich 200 tysięcy. 
Oznacza to, że co czw arty 
uczeń bądź studen t o trzym u­
je  od rządu całkow ite u trzy­
manie, łącznie z  um unduro­
waniem, mieszka w in te rn a ­
cie i korzysta z w ieki in­
nych przyw ilejów .

■  Rada Bezpieczeństwa 
przyjęła jednomyślnie kom­
promisową rezolucję uregu­
lowania konfliktu blisko­
wschodniego. Obserwatorzy 
polityczni uwypuklają dwa 
aspekty tego wydarzenia; po 
pierwsze, że jest to sukces 
Rady Bezpieczeństwa, a w'ęo 
ONZ jako takiej, zapewnia­
jący jej możliwość odegrania 
roli mediatora między stro­
nami i po wtóre — że jest 
to zaledwie wstępny krok. 
którego powodzenie wydaje 
się wielce problematyczne 
biorąc pod uwagę stanowisko 
Izraela osobliwie interpre­
tującego sens przyjętej 
uchwały.

■  Głównodowodzący wojsk 
amerykańskich w  Wietnamie 
-— gen. Westmorcland powie­
dział. że wśród dziennikarzy

stacjonujących w Sajgonie 
znajduje się „cyniczna gru­
pa” traktująca perspektywy 
wojny w Wietnamie „z nie­
uzasadnionym pesymizmem”. 
Niektórzy reporterzy — zda­
niem Westmorelanda — bio­
rąc za punkt wyjścia różne 
izolowane incydenty, przed­
stawiają w sposób przesadny 
wpływ tych wydarzeń na ca­
łość sytuacji. „Te cyniczne 
elementy zniekształcają obraz 
rzeczywistej sytuacji”. Sena­
tor J. S. Clark, stwierdził 
natomiast, iż nie ma wątpli­
wości, że Westmoreland wie­
rzy w to, co mówi, kiedy 
oświadcza, że jego wojska do­
konują postępów. „Ale nic 
mogę uwierzyć, że rzeczywi­
ście ich dokonujemy. W każ­
dym razie, raporty wojsko­
wych nie pokrywają się z do­
niesieniami inteligentnych i 
odpowiedzialnych dziennika­
rzy, znajdujących się na miej 
sou konfliktu”.

■  W jugosłowiańskim 
dzienniku oficjalnym  ukazał 
się dek re t m inisterstw a spraw  
w ew nętrznych zakazujący 
przywożenia, kolportow ania 
w językach obcych na tere­
nie .Jugosławii, jak  równipż 
tłum aczenia na języki jugo­
słowiańskie książki córkii S ta ­
lina — Św ietlany A lleluje- 
wej pt. „20 listów do przy­
jaciela”.

■  „Izrael może ogłosić 
w krótce swe publiczne po­
parcie dla stanow iska am e­
rykańskiego w W ietnam ie” 
oświadczył p rem ier Izraela 
Eszkol, w  wywiadzie udzie­
lonym pisrn,u am ery k ań sk e - 
miu. „Izrael i S tany  Zjedno­
czone — według Eszkola — 
bronią tych samych aasad 
wolności i dem okracji”.

■  Albańska agencja praso­
wa podaje że robotnicy z ca­
łej Albanrii ,,z entuzjazm em  
dyskutu ją" nad decyzjami w  
spraw ię kooperacji i rewo­
lucji naukowo-technicznej, 
przyjętym i na jednym  z  
ostatnich plenarnych p o są ­
dzeń KC oraz „podejm ują 
środki w celu przystąpienia, 
ze wzmożoną siłą, do urewo- 
łucyjnienia produkcji, techni­
ki i nauki".

® Walter I.ippman — pu­
blicysta , amerykański: „Nigdy 
jeszcze nie byłem tak bardzo

raniepolsojońy sytuacją w  
kraju, jak obecnie. Nie cho­
dzi o to że obawiam Się 
wojny jądrowej, nie sądzę 
bowiem, że do niej dojdzie. 
Ale widzę wokół mnie upa­
dek nadziei i wiary oraz 
rozkład woli, a także siły du 
cha. Oto, co uważam za 
przejawy zła”. Na zapytanie, 
czy widzi jakieś wyjście z 
sytuacji, wybitny publicysta 
odparł: „Tak jest. Na czele 
orkiestry należałoby posta­
wić nowego dyrygenta, który 
od razu postara się, aby or­
kiestra ponownie zaczęła grać 
w rytmie. Wyjście znaleźć 
można tu, w samym kraju”.

■  Na zaproszenie KC ZK J  
przebyw a na urLopie w Ju ­
gosławii członek B iura Po­
litycznego KC KPZR — Dy­
m itr Polański.

® J. K. GalbraitH, były 
am basador USA w Indiacłi 
przedstaw ił p lan „taktyczne­
go rozw iązania” problemu 
w ietnam skiego, które pozwo­
liłoby Stanom Zjednoczonym 
wycofać swe wojska z/ W iet­
nam u. Uważa on, że właści­
wo rokowania winno poprze­
dzić spełnienie przez USA 
następujących w arunków : 
natychm iastow e w strzym anie 
bom bardowań północy, wyco­
fanie wojsk am erykańskich z 
wszystkich „w ysuniętych po­
zycji” w W ietnamie Połud­
niowym, zawieszenie bom­
bardow ań stanowisk Vietcon- 
gu w W ietnamie Południo­
wym.

■  Obserwatorzy polityczni 
w Tokio utrzymują, że ostat­
nio miała się odbyć osiemna- 
stodniowa konferencja przed­
stawicieli chińskiej armii lu­
dowej z udziałem ponad 1.3011 
oficerów i żołnierzy, na któ­
rej omawiano kandydaturę 
marszałka Lin Piao, jako 
ewentualnego następcy Mao 
Tse-tunga. Konferencja pod­
kreśliła, ic  myśli Mao Tse-

«* Palestyńczykach w y p ę d z i 
nych z ich ziem i dla nich 
zaefiowuję me uczucia”. W 
dalszej ozęści w ywiadu pre­
zydent ZRA mówił: ,,Żydzi 
są naszymi krew nym i. M i es o  
kaliśmy wspólnie przez d łu­
gie w ieki. Dopiero syjonizm 
zrodził problemy i w na­
stępstw ie tego nic był j u i  
możliwy żaden układ miedzy 
Żydami, A rabam i i chrześci­
janam i. Możemy mieszkać 
w spólnie w tym  sam ym do­
mu, ale n ik t nic może za­
garnąć całego domu dla sie- 
bie 1 wyrzucić zeń innych”.

■  Tegoroczne zbiory zbóż 
w ChRL są o 10 proc. w yż­
sze niż w  roku ubiegłym. S ą­
dzi się, że Chiny dysponować 
będą nadw yżką około 14 m i­
lionów ton ryżu.

■  O publikow ane w  ZSRR 
relacje Johna Sm itha -ot. 
..Byłem szpiegiem am erykań­
skim ” , w których podaje om 
m. in., że wywiad am erykań­
ski w spółdziałał przy orga­
nizow aniu zbrojnego powsta­
nia plemion Naga w Indiach 
i, żo na żołdzie am erykań­
skim było m. in. dwóch g e ­
nerałów  indyjskich, s ta ły  się 
przedmiotem interpelacji w 
Izbie niższej parlam entu  
hinduskiego. N awet posłowie 
praw ioy uw ażają, ia  zby t 
często wymienia się ostatnio 
New Delhi jako ośrodek 
działalności CIA na teren 'o  
Azji i, że samo ty lko nasi­
lenie takich pogłosek powin­
no wystarczyć do podjęcia! 
przez rząd bardzo skrupu­
latnego śledztwa w spraw ie 
działalności w yw iadu am ery­
kańskiego w tym  k ra ju .

■1 Belgradzki „K om unist”* 
uważa, że obecna sy tuacja w 
Chinach ni* jest ani zwycię­
stwem , ani porażką, ani kon­
cern rew olucji ku ltu ra lnej. 
Gazeta w yraża opinię, żc na­
stąpił okres, w którym prze­
ciwnicy znają się nawzajem

Bonn: Od iS lat nic nie  w idzim y na Wschodzie

tunga są główną bronią w 
walce 2  egoizmem c*y rewi- 
zjonizmem i wskazała na 
Lin Piao jako wzór działal­
ności na rzecz ustalenia ab­
solutnego autorytetu p r z e ­
wodniczącego Mao.

® Przyw ódca większości 
dem okratycznej w senacie 
Stanów Zjednoczonych Mike 
M ansfield wezwał rząd saj- 
fioński do naw iązania bezpo­
średnich rokowań z połud- 
niowowietnam skim  Frontem  
Wyzwolenia Narodowego.

B  Prezydent Naser udzie­
lił wywiadu tygodnikowi 
„Espresso”. Na pytanie, ja­
kie żywi pan uczucia wobec 
Izraela, polityczne i ludzkie, 
Naser odpowiedział: „Z poli­
tycznego punktu widzenia 
Izrael jest wrogiem, na płasz­
czyźnie ludzkiej myślę racacj

znacznie lepiej i bardziej re­
alnie oceniają zjawiska i 
swoje własne możliwości.

■  W w ywiadzie dla roz­
głośni radia I,uxem burg se­
nato r R obert K ennedy, na za­
pytanie, co myśli o ostatnich' 
ankietach, z których w ysi­
ka, że popularność prezyden­
ta  Johnsona maleje, oraz c>y 
zam ierza w ykorzystać ten  
fak t dla swych celów osobi­
stych, odpowiedział: „Niei 
m am  żadnych planów. Pow ie­
działem już, że nie jestem  
kandydatem  (na prezydenta) 
i, żo nie mam zam iaru przed 
staw iać sw ojej kandydatu ry  
w  roku 1968. W yniki ankiet 
w ykazują w każdym  razie 
w ahania od jednej ankiety  
do drugiej. Wyniki te  są na- 
razie korzystne dla mnie. a ie 
za dwa lub trzy  miesiące 
szanse moje mogą zmaleć'**

u s m

SZANOWNY PANIE 
REDAKTORZE!

Z n a jw y ż s z y m  » a tn te re so w a -  
n ie m  c z y ta łe m  w  „ O d g ło sa c h "  z 
d m ia  19. X I. b r .  w y p o w ie d z i 
u c z e s tn ik ó w  d y s k u s j i  z a a ra n ż o ­
w a n e j p rz e z  H e d a k c ję  ,,Od@lo- 
• ó w "  n «  te m a t  ja k  n o jb a rd z le l  
a k tu a ln y  bo  d o ty c z ą c y  e s te ty k i  
m uszego m ia s ta .  N ie s te ty , o b s e r -  
■wujemy n ie w y b a c z a ln e  m a rn o -

w s p a n ia łe g o  k a p i ta łu ,  o rg a n iz a c ji ,  u s ta le n ie  s k ła d u  J"1 W ierzę,- i e  1 s p o łe c z e ń s tw o  w i-
ja k l Łód** p o s ia d a  w  p o s tac i w ie - i k o m p e te n c j i  leży  w  ra m a c h  d z ą c  k o n k re tn e  r e z u l ta ty  d z lą la i-
lu w y b itn y c h  i ty le  d o b re j  w o lt d z ia ła ln o ś c i  w ładz, m ie js k ic h , b o  n o ś c i p o w o ła n eg o  n a z w ijm y  K o-
w y k a ż u ją c y c h  a r ty s tó w  p ia s ty -  ty lk o  o n e  s ą  u p o w a ż n io n e  d o  m ite tu  d o  S p r a w ’ E s te ty k i M ias ta
k ó w . T o  w y g lą d a  na  p a ra d o k s . -*c n a d a n ia  z a g a d n ie n iu  w łaściw ych*  n ie  p o s k ą p i o f ia r  d la  sw e g o
w ła śn ie  tu .  w  Ł odzi, w  m ie śc ie  re a ln y c h  k s z ta łtó w . w sz a k  d o b ra .  W te rae . £  w k .ó t -
n ł e PS [ * ! a D ^ t w b o w a n l i B^ yS ? ie  A le  ró w n o c z e ś n ie  trz e b a  p o d - M  p o w s ta n ie  . .fu n d u s z  n a  o z d o - 
ce, a r t y s t ó w n l ^ r t y k ó w  k re ś lić , Ze bez. s z e ro k ie g o  p o p a r-  b ie n ie  m ia s ta  trw a ły m i w a r to ś c ią -  

3 a r ty s tó w  p la s ty k ó w . c ia  s p ra w y  ze  S tro n y  m ie js c o w e j m l p la s ty c z n y m i”  I c h c ia łb y m  go 
W icirzę je d n a k ,  Ze z „ p la s ty c z -  p ra s y  n ie  m o ż n a  m y ś le ć  ,, p o w o - z a p o c z ą tk o w a ć  p rz e s y la lą c  n a  r e ­

nę] p u s ly n i"  p rz e jd z ie m y  w  n ie -  d z e n iu . T am , s d z le  chodzi o  m o - oe r e d a k c j i  , .O d g ło só w " s to  z lo -  
d lu g im  c za s ie  d o  L odzi o z d a b ia -  b lltz a c ję  w y s iłk ó w  w  ta k ie j  czy  ty e li, c zę ść  m o je j l is to p a d o w e j 
n e j trw a ły m i w a rto ś c ia m i p ia -  in n e j p o s tac i m usi być  t w o r z o n y  n a g ro d y  n a u c z y c ie lsk ie j, z  p ro ś -  
s ty c z n y m l, bo  p rz e c ie ż  z a g a d n ie -  d o b ry  d la  te j  s-praw y k lim a t.  K ii- bl* °  p rz e k a z a n ie  te j  s u m y  na  
n ie  e s te ty k i  m ia s ta  n a ś w ie tlo n e  m a t  ta k i  m oże  s tw o rz y ć  p ra» a , k o n to  k o m ite tu ,  k tó ry  n lc w a tp tl 
w  d y s k u s j i  n ie w ą tp liw ie  w y w o ła  g d y ż  J e s t o n a  p rz e c ież  'j e d n y m  z  w ie  pod  ta k ą  c zy  In n ą  n a z w ą  
ży w y  re z o n a n s  ze  s t r o n y  o d  p o - p o d s ta w o w y c h  c z y n n ik ó w  k s z ta ł tu  z o s ta n ie  p o w o ła n y  p rz e z  w ładco  
w ie d z la ln y c h  za te n  s ta n  rz e c z y  ją c y c h  p o s ta w y  lu d z k ie . A Ul m ie jsk ie .
o jc ó w  m ia s ta , z a in te r e s u je  ró w -  w sz a k  ch o d z i o m o b iliz a c je  su m  C ieszyć  s ie  b e d e , k ie d y  u ra e -

z a k ła d y  p ra c y , J ak  1 sze - p ie n ię ż n y c h , k tó re  p tv .cde w sz y s t-  c z y w ls tn ią  s ie  m a rz e n ia  Jed n eg o
ro k ic  lu-CRl ło d z ian  A le  z ag a d - k im  w in n y  w p ły w a ć  o d  z a k ła d ó w  z  d y s k u ta n tó w  «ą m a rz e -
n ie n tu  n a le ż y  n a d a ć  fr«rm y o r -  p ra c y . D o c en ia n ie  w ięc  z a g a d n ie -  n l  m Z  w y S  o h ^  n n r -
g a tiiz a e y jn e , u ją ć  go w  n o rm y  n ia  p rz e z  d y re k c je  z a k ła d ó w , r a -  k i i z le k 'ń c c  ? a " z e « o  m ia s ta  s t l -
lrraw n e  W y d a je  m l s ię , że  J ak  d y  z a k ła d o w e  z a p e w n i po  w o d ze- , y g a l a m i  r a fu k l
najba>ndtzlej slusznrie s u g e ro w a -  n ie  s p ra w y  f in a n s o w e j,  p o d s ta w o  Ł ą c z ę ’ w y ra z y  p o w a ż a n ia
n o  w  d y s k u s j i  k o n ie c z n o ś ć  p o w o  w eg o  e le m e n tu  z a g a d n ie n ia .  MCZ*
la n ia  s p e c ja ln e j  o rg a n iz a c ji ,  k t i -  ' J e s te m  o p ty m is tą  I w ie rzę , żo TF.ODOlt SU.nfZYKlSKI
‘ k ie ro w a lib y  s p ra w a m i e s te ty k i p ie n ią d z e  na  te n  c e l p o p ły n ą  od  d n ia  21 l is to p a d a  11167 r .

n la s t a ,  m ia ła  w ta sn e  k o n to  w  z a k ła d ó w  p ra c y , d la  k tó ry c h  znal i»s. T rz y  r a z y  c<hueham n i  te
PK O  p o s a d a  a  p ra w o  d y s p o n o -  d z le  s ię  p ra w n e  m oż liw ości p rz c i  m o je  t ó r o m n ^ s t o  z l o t ^ , ?  a b y  
wania wurnaml, jnkie na ten cal kazywania mim na podnoszeni* dały one 4obrv ooczatek
wpłyną. S|xrawa powalania, takiej pJęJcma naa&ego eoatregio miastu. T. S.

\



WACŁAW BILIŃSKI

Kronika 
księdza 

proboszcza

Zbierając materiały do reportaży, 
natrafiłem w Pajęcznie na kroniki 
będące w posiadaniu tamtejszej pa­
rafii. Prowadził je na przełomie w ie­
ku, aż po pierwsze lata Niepodległo­
ści ówczesny proboszcz, ksiądz W. 
Pogorzelski. Warto przebrnąć przez 
wiele stron zapisanych wyblakłym  
staroświeckim pismem, warto po­
znać troski kapłana z Pajęczna, ta­
kie same zapewne jak w wielu in ­
nych parafiach (remont kościoła, 
zakup ornatu, kłopoty z dzierżawca­
mi) by wreszcie natknąć się na ży­
we opisy lat pierwszej wojny świa­
towej, a potem na karty poświęcone 
pierwszym dniom niepodległości w 
Radomsku.

Obraz łych dni, utrwalony w na­
szej literaturze i pamiętnikarstwie 
jest zazwyczaj jakby w yzbyty kon­
fliktów: dominuje w nim powszech­
ny i jednoczący entuzjazm patrio­
tyczny, żywiołowa radość tworzenia 
nowej państwowości. Inaczej spisy­
wana na gorąco relacja starego pro­
boszcza — stronnicza, ale kto wie 
czy przez to jeszcze nie ciekawsza 
i nie bardziej godna uwagi.

Oddajmy więc głos księdzu probo­
szczowi. Oto fragmenty jego kronik.

(Zachowujemy pisownię autora)

L NIEPOKOJE w  PAJĘCZNIE

Z dawna znane z tego Pajęczno, Niespo­
kojne duchy z lada powodu zawsze goto­
we do tum ultu. Z racyi wyjścia okupan- 
tów -austryaków  i nastania wolności k ra ­
ju , a w tern i pełnej wolności obywa­
telskiej zawistne, „lewicowe", tutejsze oso­
bistości postanowiły pousuwać dotychcza­
sowych urzędników, a obsadzić te urzędy 
swymi figuram i. A więc hasło: „Wójta 1 
pisarza precz! Nowych w ybrać!” S tw arza­
ją  tedy własną (pierwszą) Radę Gminną 
ze swoich, stw arzają kam panie przeciw 
dotychczasowym urzędnikom gminy, a w 
końcu samowolnie w ybierają wójta S tani­
sława Poliszewskiego i gwałtem usuwają 
dotychczasowego Piotra Tkaczy ńskiego, 
który  w końcu widząc ciągle aw antury  
sam dobrowolnie z wójtostwa ustąpił. Pi­
sarz, p. Mirowski, człowiek praw y 1 z 
godnością, zejść z placu nie chciał. (Roz­
poczęło się w listopadzie 1918 r .) .  W parę 
tygodni za popełnione nadużycia' nowy 
•wójt został zawieszony w urzędzie 1 o trzy­
m ał polecenie oddania kassy, xsiąg i pie­
częci na rzecz tymczasowego mianowanego 
przez Powiat. Oddać dobrowolnie ni? 
chciał, więc w pierwszych dniach (2 czy 9) 
lutego żandarm erya w niedzielę po nie­

t*oi9oami
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N A U K A , SE K S... ITD.

O sta tn i n u m e r  m ie s ięc z n ik a  
„ T w ó rc z o ść ” o tw ie ra  k ró c iu tk i  
p o e m a t A n to n ieg o  S ło n im sk ie ­
go pP. „O d sz c ze p le n le c ” . R zad ­
k o  w śró d  b ie ż ąc y c h  p u b lik a c ji 
p o e ty c k ic h  z d a rza  s ię  u tw ó r  
g łę b o k i, a Jed n o cześn ie  ta k  c zy ­
s ty  w w y ra z ie . J,est to  o b ra c h u  
n e k  p o e iy  ze so b ą  1 św ia te m , 
n ie  p o z b aw io n a  g o ry czy  w  o b li 
czu  o s ta te c z n o śc i a k c e p ta c ja  sa 
m o tn e j w a lk i o h u m a n iz m .

Z n a n y  so c jo lo g  Z y g m u n t B au 
m a n  zam ieszcza  w le lo te m a to w y  
szk ic  „ N o ta tk i  p oza  c za sem " . 
K o re sp o n d u je  on  ja k o ś  z p o e ­
m a te m .

Z k ilk u  p o ru s z o n y c h  p rzez  
B a u m a n a  s p ra w  w y b ie ra m y  
d w ie . S o c jo lo g  p isze  — c o k o l­
w ie k  p a m fle to w o  — o p e w n y c h  
p rz e ja w a c h  s k a r le n ia  n a u k  h u ­
m a n is ty c z n y c h  gdzie  c o ra z  częś 
c ie l w y s ta rc z a  m e to d a , su m o w a 
n ie  a n k ie t .  P isze  B a u m an :

„ P ra w d a  je s t  p ro c e se m ” . N au  
k o w e  k ra s n o lu d k i s k ru p u la tn ie  
p rz y k ro iły  s k rz y d ła  te j  s k rz y ­
d la te j  fo rm u le .  P rz e tłu m a c z y ły

Ją na sw ó j Jeżyk: to tak Jak
w y ra s ta n ie  tu l ip a n k a  z c eb u lk i. 
N a jp ie rw  ło d y ż k a , p o te m  lis te cz  
k i, p o te m  p ącz u szek , w  k o ń c u  
k w ia tu sz e k . A n a jw a ż n ie js z e :  
m y  p o d lew am y  z k o n e w cczk i, 
m y ch w aśc ik i p ie le m y . A d o ­
o k o ła  p lo te k  i „ u w a g a , z iy  
p ie s !”  K ra sn o lu d k i lu b ią  p o ­
k ó j, w ięc n ie  lu b ią  w y ch o d zić  
ze sw ego  o g ró d k a  na  ru c h liw e  
d ro g i życia . P rz e tłu m a c z y ły  w ięc 
s p ry tn ie  s k rz y d la te  z d a n ie  w 
ten  sp o só b , by m o ż n a  je  by ło  
w y zn aw ać  sied ząco . Z e b y  m o ż ­
n a  by ło  z ac h o w ać  b łog ie  p rz e ­
św iad czen ie , że s ie  z a w ia d u je  
p ro c e sem  p ra w d y , n ie  tra c ą c  za 
razem  ro zk o szy  o g ró d k o w e j s je  
s tv .

A 'p r z e c ie ż  „ p ra w d a  je s t  p ro ­
c esem ” z n aczy : lu d z k ie  idee 
u p ra w d z iw ia ja  sie p rz ez  czyn . 
D ra m a t w e ry f ik a c ji  p ra w d y  
lu d zk ieg o  ży c ia  n ie  d z ie je  się 
w Ż adnym  ze s c h lu d n y c h  o g ród  
k ów . K ażd a  o g ró d k o w a  scen a  
o k a za ła b y  słe z b y t m a ła . H is to ­
r ia  je s t  n a jw y ższ y m  a rb i t r e m  
p ra w d y . P ra w d a  p o w s ta je  p rzez  
tw o rz e n ie  h is to r i i .

O relacji seks — miłość:
S eks ta k  się  m a  do m iło śc i, 

ja k  p o s ia d a c ie . S eks  je s t  n a ­
m ia s tk ą  m iło śc i. S eks  j e s t  po ­
s ia d a n ie m  c ia ła  In n eg o  cz ło w ie ­
k a , w y łą cz e n ie m  te g o  c ia ła  z 
o b ieg u  to w a ró w , p ró b ą  u czy n ię  
n ia  go p rz e d m io te m -d la -s ie b ie  
p rz e z  u n ie m o ż liw ie n ie  m u  by - 
c ia -p rz e d m io te m -d la -k o g o ś  • in ­
nego ,

Czyli:
M o ja  m iło ść  p ro m ie n iu je  n a

in n y c h , m o je  p o s ia d a n ie  od in ­
n y c h  m n ie  o d c in a .

S ek s  m o żn a  k u p ić  I sp rz ed a ć , 
seks  Jes t sp o so b em  o b c o w an ia , 
w k tó ry m  o b c u ją c e  o soby  są 
w y m ie n ia ln e . M iłości o d s tąp ić  
an i n a b y ć  n ie  m o żn a , m iło ść  
je s t  o b c o w a n ie m  o só b , k tó re g o  
sens tk w i w ty m  w ła śn ie , co 
n ie w y m ie n ia ln e , bo n ie  is tn ie ­
ją c e  poza  o w y m i o so b am i, n ie 
o b ie k ty w iz u ją c e  się , n ie p rz e k a -  
z y w aln e , n ie k o m u n ik o w a ln e , n ie 
w y ra ż a ln e  w je ż y k u  p o ję ć . T u  
c h y b a  tk w i ró ż n ic a  m ięd z y  l i­
t e r a tu r ą  m iło sn a  a p o rn o g r a ­
fią . W' ró żn icy  m ięd zy  je ż y k iem  
em o c ji a je ż y k iem  pojęć'.’ M ię 
dzy w sp ó łp rz eż y w a n ie m  a to w a  
rem ? M iędzy  s p e łn ien ie m  tę ­
s k n o ty  e g z y s te n c ja ln e j  a  Jego 
n a m ia s tk ą ?

R O ZC ZA R O W A N IE , A LE B EZ 
Z N IE C IE R P L IW IE N IA .,.

D o ty czy  w sp ó łcze sn e j, t e j  m od 
n e j i do  n ie d a w n a  b u d z ące j 
u z n an ie , czasem  a b so lu ty z a c ję , 
p r a k ty k i  l i te r a c k ie j :  a b s tr a k c jo  
n lzm u  w p o ez ji, k o n te m p lo w a ­
nia samej sztuki pisania 1 teatru

a b s u r d u ;  o p o w ieśc i o sob ie, o 
s f ru s tro w a n iu  1 w y a lie n o w a n iu  
w p ro z ie ; a u to a d o ra c j l .

C o raz  czę śc ie j w y p o w ia d a ją  
sw o je  ro z c z a ro w a n ie  n a w e t nasi 
k ry ty c y  (g d y b y ż  je  ilu s tro w a li 
je szc ze  k o n k re tn y m i p rz y k ła d a  
m l czy li w p ra k ty c e  re c en z e n c -  
k ie j)  o ra z  sam i tw ó rc y . G łosy , 
p o n iże j w y ry w k o w o  p rz y to c z o ­
ne, n a le żą  do p rz e d s ta w ic ie li  
ró ż n y c h  p o k o le ń , co trz e b a  pod 
k re ś lić .

W y zn a je  w  „ O d rz e ”  U rszu la  
K ozio ł, c e n io n a  p o e tk a  m ło d eg o  
p o k o le n ia :

B ra k  k ro p e k  lu b  ich n a d m ia r , 
n a w ia s  i a n ty n a w ia s ,  zw yclsz- 
n ik  i ro z ry w n ik  — n ic  tu  ani 
n ie  do d a , a n i n ie u jm ie . I n ie  
w ty m  now ość , i n ie  w ty m  ja  
kość  lu b  te ż  n ija k o ś ć  p ro zy .

N a w ią z u ją c  do  z a b y tk ó w  — 
ży w y ch  — p o ezji s ta ro ż y tn e j,  
a u to rk a  n ie  w ie rz y  w k a sa n -  
d ry , z w ia s tu ją c e  śm ie rć  sz tu k i 
lu b  je j n le p o trz e b n o ść :

Z d u m ie w a ją c e  je s t  ow o p rz e  
w ija ją c e  się w d a w n y c h  w ierze  
n iach  p o szu k iw a n ie  ła d u , głód 
ja k ie g o ś  e ty czn eg o  p o rząd k u . 
S z u k a n ie  idei n a d a ją c e j  sens 
t rw a n iu .  1 z d u m ie w a ją c e  je sl 
o d w ie czn e  p o szu k iw a n ie  k sz ta l 
tu  a r ty s ty c z n e g o  d la  lu d zk ie ! 
m a rz e ń  i zm a g ań , n iep o k o jó w  
i d o k o n a ń : g łód  s z tu k i .

W ło d z im ie rz  M ac iąg  („Ż y c ie  Li 
te ra c k le " )  p rz y p o m in a  n a jp ie rw  
d z ie je  e w o lu c ji:

W o s ta tn im  p ó łw ie c zu  tw ó r ­
czość l i te r a c k a  p rze sz ła  g w a ł­
to w n ą  ew o lu c ję , k tó ra  d o p ro w a  
dz iła  do  z a s k a k u ją c y c h , a  n a ­

w e t n ie o c ze k iw a n y c h  re z u l ta ­
tów . L i te r a tu r a  zm ie n iła  sw ój 
s to su n e k  do  ś w ia ta  i c z łow ieka , 
życie  lu d zk ie  tra k to w a n e  d a w ­
n ie j ja k o  m is ja  s ta ło  się p rzed  
m io tem  u sp ra w ie d liw ie n ia ;
ś w ia t ja k o  o b ie k t e k sp lo a ta c ji ,  
ja k o  te re n  e k sp a n s ji;  św ia t j a ­
ko  s z a n sa  w yb ic ia  się, u tw ie r ­
d zen ia  się w ja k ic h ś  w a r to ś ­
c iach , ja k o  m ożliw ość  z n a le z ie ­
n ia  m ie js ca  — s ta l  się s iłą  ag re  
sv w n ą , p o d m io te m , rzeczy  w istoS 
clą z a g ra ż a ją c ą  c z ło w iek o w i, 
p rz e c iw n ik iem  o ty le  s i ln ie j­
szym , że o d b ie ra ją c y m  w ła śc i­
w ie sens w alce ,

I o k re ś la  sw ó j s to su n e k  do 
s y tu a c ji :

L i te r a tu r a  je s t  b o w iem  f o r ­
m ą  b u d z en ia  w z a je m n y c h  zo ­
b o w iązań  p o m ięd z y  a u to re m  i 
c z y te ln ik ie m , fo rm a  p o ro z u m ie ­
n ia , z k tó re g o  w y n ik a ją  j a ­
k ieś k o n s e k w e n c je ,  ja k ie ś  re ­
w iz je  w e w n ę trz n e , fe rm e n ty , 
ja k ie ś  w k o ń c u  n ie u n ik n io n e  
u c zu le n ia  i b lizn y . A le p o rożu  
m ien ie  ta k ie  m o ż liw e  je s t  ty l ­
ko pod w a ru n k ie m , że p isa rz  
o dw oła  się  do  w a r to ś c i,  k tó re  go 
w iążą z c z y te ln ik a m i, że now ość 
z a tem  s ła n ie  się p rz y p a d k o ­
w ym , u b o czn y m  re z u lta te m  je ­
go p ra c y , n a s tę p s tw e m  o k o lic z ­
ności h is to ry c z n y c h , że p rz e ­
s ta n ie  by ć  ce lem .

Z aś W ło d z im ie rz  S o k o rsk i 
(„ K u l tu ra ” ) . p isze  o p ow ieśc i 
p o lity c z n e j , ro z u m ia n e j sze ro k o  
la k o  ob rnz  a r ty s ty c z n y  rz e cz y ­
w is to śc i. S tw ie rd z a  na  w stęp ie , 
że 1 n a  Z ach o d z ie  p rz e ży ł się  
a b s tra k c jo n iz m  I l i t e r a tu r a  a b ­
s u rd u , o b s e rw u je  się „pogofi 
za utrąconym faktem”,

N ie z n ac z y  to  o czy w iśc ie , że 
lu d z ie  n ie  ch cą  p sy c h o lo g izu ją - 
c e j l i t e r a tu r y  i że n ie  m a rz ą  o 
a r ty s ty c z n y m  film ie  I o a r t y ­
s ty cz n y m  s p e k ta k lu  w te le w iz ji , 
lecz n ie  „ z a m ia s t p o l i ty k i”  a 
obok  p o lity k i, czy  też  ró w n o ­
cześn ie  z p o lity k ą .

W y m ie n ia ją c  p o w ieśc i B ra tn e -  
go, Ż u k ro w s k itg o , P u tr a m e n ta  
i In n y ch , k tó re  b ły s k a w i­
czn ie  z n ik a ją  z p ó łek . S o k o rsk i 
zd a je  sob ie  le d n o c ze śn ie  s p ra ­
w ę z tru d n o ś c i p is a rsk ic h .

W y d a je  m l s ię , że w ty m  m ie j 
scu  n a le ży  p o s taw ić  k ro p k ę  n ad  
„ i” . W spó łczesną  Dowieść p o li­
ty c z n a  na  m ia ro  „W o jn y  i pok o  
ju ” T o łs to ja  n ie  n a ro d z i się 
l i tw o .  Ś w ia t p rzy sz ło śc i ie s t do  
p ie ro  „ in  s ta tu  n a sc e n d i” .

A r ty k u ł k o ń c zy  się  a p e lem  o 
w łaśc iw y  k lim a t d la  tego  ro d z ą  
Ju tw ó rczo śc i.

O b o w iązk iem  w ięc  n a sz y m  
je s t  w y tw o rz y ć  w ła śc iw y  k l i ­
m a t k ry ty c z n e j życz liw ośc i d la  
w sze lk ich  p ró b  s o c ja lis ty c z n e j 
pow ieści p o li ty c z n e j ,  p a m ię ta ją c  
i o tw ó rc z y m  tru d z ie  p is a rza  1
o g ło d z ie  w śró d  c z y te ln ik ó w  na  
l i t e r a tu r ę  „ h is to ry c z n e g o  fa k ­
t u ” . M usim y  c ie rp liw ie  i wy­
trw a le ,  m im o  o p o ró w  i t r u d ­
ności p ra c o w a ć  n ad  s z tu k ą  za ­
a n g aż o w a n ą , d y s k u to w a ć  n ad  
n ią , a n a w e t  ją  k ry ty k o w a ć , 
lecz  n ie  p rz e k re ś la ć  p rz y  p ie rw  
szym  n ie p o w o d ze n iu .

D la p o rz ą d k u  d o d a jm y , że te n  
ap e l od la t  w y n ik a  z ro z w a ża ń  
n a  p o d o b n e  te m a ty , ,

JTAN O LECH N O

szporach aresztowała rzeczonego -wójta
i odprowadziła na posterunek jako więźnia. 
Rodzina i adherenci wszczęli alanm i wnet 
tłum  ludu urządza napad na posterunek 
i szturm ow anie do drzwi. Żandarm erya Ua- 
ła  parę strzałów w górę, ale też i dwa 
strzały dołem. Postrzelono w nogę dwu 
napastników, tłum  powoli się rozszedł zło­
rzecząc. Na skutek telefonicznej depeszy 
przybył z ^Radomska „karny oddział” — 
samochód z zołnierzami oraz okoliczne po­
sterunki policyjne, ogółem około 50 ludzi 
i nocą rozpoczęto aresztowania. Areszto­
wano około 30 najgorętszych, niektórzy się 
poukryw ali. Żołnierze z własnej ochoty nie 
żałowali bicia kolbą i t.p. poczęstunków; 
dw unastu z tych zawieziono pod silną s tra ­
żą do więzienia w Radomsku gdzie róż­
nego obchodzenia doznali, a w końcu za 
kaucyą lub poręczeniem po 2 tygodniach 
uwolnień; zostali. Ostudziło to narazie za­
cietrzewionych. Mniej więcej ci sami na­
śladując rosyjskich bolszewików postano­
wili zająć lasy rządowe okoliczne. A więc 
utw orzyła się któregoś dnia w styczniu 
(w początku) banda około 50—60 ludzi 
uzbrojona w różne domowe i podwórzowa 
narzędzia i wyruszyła w stronę M urowań­
ca, ażeby leśniczego i strzelców usunąć, a 
samym objąć leśniczówkę, kassę i zarząd. 
W pół drogi udało siię wachmistrzowi 
wyperswadować aw anturnikom  całe przed­
sięwzięcie i jakoś się wrócili (stąd też i 
ona expedycya karna  powyżej).

WYBORY DO I SEJMU 
„USTAWODAWCZEGO"

Po raz pierwszy ludność k ra ju  stanęła 
■wobec wyborów. Lud wiejski ciemny, n ie ­
przygotowany całkowicie do spraw pu- 
blicznych-panstwowych, ani o tem zdania, 
ani pojęcia nie mający stał się igraszką 
różnych „macherów”. Męty z Galicyi przy­
byłe — socyaliści, demagodzy ludowcy, a 
nadto niezdrowe bolszewickie jednostki w 
Rossyj tem zarażone — rozpoczęły „uśw ia­
dam ianie” ludu. Używano haseł popular­
nych, gdzie indziej już nie oddziaływują­
cych, ale tu  nigdy niesł.yszane oszałamiały 
lud i podbechtywały. „Precz z  panami! 
Ziemia dworska dla chłopów! Darmo lo­
dowi ją po.rozdawać! Wygnać burżujów ze 
wsi! Dość już krw i waszej pili! Teraz 
chłopi mają rządzić! Polska je republika 
ludow a!” Zwracano się też i przeciwko 
xiężom ad re  „wysokich opłat za posługi 
religijne, albo z racyi trzym ania z pana­
mi i dw oram i”, wszelkie zaś wzywania lu­
du do ładą i spokoju były także przekrę­
cano przeciw xiężom. Na nieprzywykrego do 
tego bezkrytycznego chłopa samo gadanie
0 nowych dlań rzeczach działało, a śm ia­
łości i schlebiania agitatorów, basowanie
1 obiecywanie ziemi i lasów pańskich dz:a 
łato niewypowiedzianie. Ze strony narodo­
wej oddziaływanie było bardzo słabe, a 
nadto stronnictwa ładu i porządku n e  
mogły schlebiać niskim instynktom tłum u. 
Toteż lud w wielu miejscach „dał s :e 
wziąć” na obietnice demagogów i głoso­
wał na kandydatów skrajnych. Wiele tu  
też zawinił inspektor szkolny, socyalistai 
k tóry  w płynął żle na dużą Ilość nauczycieli 
i ci też agitowali w b. wielu razach prze­
ciwko kandydatom narodowo-usposobionym. 
W Pajęcznie zwyciężyła lista nienarodowa. 
Tegoż roku dokonało się w Pajęczn e  
rozprzedanie miejscowego donacyjnego fol­
w arku, ponieważ jednak spraw a nie zosta­
ła całkowicie załatw iona, opis faktu  od­
kładam  na rok następujący.

STRAJKI SŁUŻBY DWOIłSKIEJ

W ciągu br. socyaliści usilnie nad tem  
pracując zorganizowali służbę dworską. 
Przyznać trzeba, że w bardzo wielu ra ­
zach służba dworska była licho w ynagra­
dzana i wyzyskiwana przez właścicieli. 
Ostatecznie jednak już przedtem  nastąpiła 
umowa właścicieli m ajątków  ze służbą, 
mocą której i zapłata i ordynarya (wy­
m iar zboża, kartofli etc) doszły do właści­
wej dostatniej bardzo normy. Socyaliści dą­
żący do zgniecenia „burżujów ” m ając już 
służbę zorganizowaną przez swoich agita­

torów w różnycłi miejscach k ra ju  zimą,
wiosną, latem, wszczynali tak  zwane stre j- 
ki (bezrobocia).

S trejki bywały białe 1 czarne, ostatnie 
obejmowały nawet zaprzestanie karm ienia, 
dojenia, pojenia inwentarzów. W wielu ra ­
zach kończyły się strejk i po paru dniach, 
ale bywały i ostrzejsze, gdzie wojsko ro­
biło porządek. Socyaliści tedy zbolszewizo- 
wani postanowili stre jk  powszechny na 
czas kopania, aby dwory wygłodzić „Niech 
zgnije burżujom !”. Zamiar i bezdennie głu- 
p ' i zbrodniczy. Nie burżuje bowiem, ale 
ludność m iejska i wojsko na frontach wal­
czące musiało to odczuć. W czasach ogólne­
go braku środków żywności, głodu i droży­
zny było to wprost zbrodnią. Toteż pow­
szechnie wszyscy traktow ali jako dzieło 
„bolszewizmu” rosyjskiego i ręki niemiec­
kiej która oostanowiła nas ogłodzić i skłó­
cić ze sobą. S trejk  ogólnie biorąc nie udał 
się. Bezrobocie trw ało pół dnia, dzień, 
rzadko gdzie dłużej. Chociaż były dwory, 
gdzie wojsko m usiało siłą rozbrykane 
chłopstwo do roboty zmusić. S trejk  nie 
był spowodowany potrzebą, bo sami for­
nale i służba przyznawali, że teraz im 
dobrze, że do dziedzica nie mają o nic 
pretensyi i że nie z ochoty, lecz z naka­
zu stre.ikują. Trwał krótko, zapadł w dniu 
24 i 25 paźdź., ale zaraz też przyszły m ro­
zy i te dobiły. W każdym razie z uwagi 
na !lość dworów, ilość próżnującej służby, 
Ilość próżnujących koni j wozów, w ogól­

nej sumig szkody tego stre jku  były ot*
brzymie w następstwach.

Tyle o pierwszym polistopadowym okre­
sie drugiej Niepodległości, o tym jej mnie] 
znanym obliczu, podpatrzonym w zabitym 
deskami i ledwie wówczas półtoratysięcz- 
nym Pajęczynie. Ksiądz proboszcz zapewne 
nie spodziewał się, że po latach zapiski 
staną się interesującym źródłem historycz­
nym. Nie taił swych bardzo jednoznacz­
nych sym patii politycznych, nie stroił si<? 
w szaty rzecznika sprawiedliwości społecz­
nej. Tym w iary godniejsze są wiec jego 
opisy, między wierszami których odczytać 
można praw dę o ogólnej sytuacji kraju : 
dławiony strzałam i do tłum u, zaskakują­
co żywotny naw et tu, w tym zabitym de­
skami Pajęcznie, ruch lewicowy, areszto­
wania i rozprawy z bezbronnymi, masa­
kry i ekspedycje karne. I wszędzie — woj­
sko wysyłane z jakim ż pośpiechem. Na sa­
mochodzie! (Ile tych samochodów było w 
1918 r. w Radomsku?). Wojsko. owa n«- 
noć, narodowa świętość, od pierwszych nie­
podległych chwil zaprzężone do najbrud­
niejszej politycznej roboty, zaprow adzają­
ce „ład", pędzące „rozbrykanych" chłopów 
do pracy na dworskim. Żołnierze Polski — 
„nie żałujący kolby”, „poczęstunku”.

Podpatrzone przez starego proboszcza 
bóle porodowe dnieiej Niepodległości były 
istotnie bardzo ciężkie. Zwiastowały przy­
szłe ułomności rodzącego się państwa.
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Łódź 
na włóknie 

stoi
Zaczęło się zaraz na początku 

XIX wieku, kiedy to postanowie­
niem Księcia Namiestnika Łódź za­
liczono do rzędu miast fabrycznych. 
Miasto, to może słowo zbyt wielkie, 
jak na ówczesne czasy, gdzie w Lo­
dzi było zaledwie 767 mieszkańców, 
ale właśnie wtedy dokonał się gw ał­
towny skok i nazwa zaczęła odpo­
wiadać rzeczywistości.

W 6 la t po unii celnej Królestwa Pol­
skiego z Cesarstwem Rosji było tu juz 2.843 
mieszkańców. W XX wiek Lodź wkroczy­
ła z przeszło 300 tysiącam i obyw ateli. Było 
to już m iasto przemysłowe, ale ukształto­
wane żywiołowo, czego skutki mamy przy­
jemność doświadczać do dziś.

Zaczęło się więc w tedy. Dziś możemy 
tylko stw ierdzić: Śląsk na węglu stoi. a 
Łódź n a  włóknie. Praw dy banalne, ale nie 
jes t w  stainie zmienić uch lokowanie za­
kładów  przem ysłu lekkiego .na Śląsku i ma­
szynowego w Łodzi. W ubiegłym roku w Ło 
dzi w yprodukowano 321,7 miliona m tk a ­
nin bawełnianych i bawełnopodobnyeh. a 
w województwie łódzkim — 154,5 miliona 
m. Tu — w środku Polski — koncentruje 
się przemysł bawełniany, tu  zlokalizowano 
jego ośrodki dyspozycyjne. Tutai też w arto 
rozważać problem y togo przemysłu, zasta­
naw iać się nad jego przeszłością, terażniej- 
sznśeią i przyszłością, bo n ie  je s t to obo­
jętne dla miasta.

O

Polski przem ysł włókienniczy produkuje 
tkanin bawełnianych 815 min metrów; i 
praw ie połowa tego powstaje w Łodzi i je j 
okolicach. p rodukujem y tkanin bawełnia­
nych więcej niz Wielka B rytania i więcej 
niż Czechosłowacja, aie produkujem y je 
na znacznie gorszym parku  maszynowym. 
Mamy bowiem w całym przemyśle baweł 
nianym  — w przędzalniach cienko i średnio- 
przędnych jeszcze 1.1,4 proc. maszyn sprzed 
1'JCd roku, 15,2 proc. z lat 1901—1920, 27,4 
proo. maszyn i  lat li>21—1947 i 40 proc. 
maszyn zain>.alowanych po 1947 roku. Po­
dobnie jest w przędzalniach odpadkowych. 
Nie lepiej w tkalniach, gdzie w latach 
19)6—19(ij zainstalowano 1.541 krosien auto­
matycznych typu Sau rer. co stanowi za­
ledwie cząstkę w porównaniu ze stanem  
posiadania przemysłu bawełnianego — 41,7 
tys. krosien. Zupełnie źle jest w wyfcoń- 
czalniach, gdzie nowoczesne metody biele­
nia pozwalają na objęcie tylko 40 proo. pro 
dukcji i gdzie d rukark i do drukow ania wa­
łowego pochodzą z la t 18K0—1900, a maszy 
ny pralnicze z lat 1890—1905.

Mimo tego stanu maszyn produkujem y 
handlujemy i nasze tkaniny bawełniane cie­
szą się wzięciem. Zagraniczni specjaliści — 
nasi konkurenci — chwalą robotę polskich 
przędzalników 1 tkaczy, ale krzywią się 
na wykończenie. Mają rację, bo choć obec­
nie potrafim y sprostać wymogom zagra­
nicznych kupców, to  jak długo w ytrzym a­
my odstając od światowego poziomu w 
dziedzinie w ykończalnictwa?

3.

Można cofnąć sie do przeszłości, kiedy 
Łódź stawała .się ośrodkiem przemysłowym 
i kiedy rósł je j potencjał. Decydujący skok 
dokonał się w lataeh 1885—1012. W roku 
1840 globalną produkcja przem ysłu łódz­
kiego wynosiła 941 milionów rubli, w 17.000 
milionów rubli, w 1885 — 40 m iliardów  ru ­
bli. a  w 1912 — !9(i m iliardów  rubli. W 
tych latach kupowano i instalowano w iele 
nowych maszyn. Sporo z nich pracuje jesz

w e do dziś. Również większoSć budynków
pochodzi z tego właśnie czasu. Wtedy nik t 
n ie  m yślał o planowaniu oensipektywicz- 
nym. Decydowała konkurencja. zv„sk. szyb­
kość decyzji 1 skuteczność rozwiązań. Ludo 
wa mądrość głosi, że .,co nagle to po dia­
b le”. no i do dziś mamy sku tk i tej na- 
gloiści. Tylko co nam ta świadomość daje? 
Że wszystko trzeba zmienić?

W całym  kraju  średnie zużycie środków 
trw ałych  wynosiło w 1966 roku 41,1 proc., 
w Łodzi — 51,7, w przem yśle włókienniczym
— 55,9 proc. Maszyny i urządzenia w prze­
myśle włókienniczym zużyte były w 1966 r. 
w 63,1 proc., środki transportu  — w 71,3 
proc., a budynki — w 45,3 proc.

Trzeba więc w iele zmienić, odbudować, 
pobudować, wyremontować i zabezpieczyć. 
To nic nowego. W latach 1956 -1965 prze­
mysł baw ełniany Łodzi i województwa po­
chłonął 46,1 proc. nakładów inwestycyjnych 
całego przem ysłu bawełnianego. Na lata 
1966—1970 przewidziano, że w okręgu łódz­
kim pozostanie 66 proc. nakładów. To sporo. 
Można zatem sądzić, że dostrzeżono potrzeby 
regionu łódzkiego — jego przem vsłu baw eł­
nianego. Niestety, nakłady poniesione w la­
tach 1956—1065 nie w płynęły w sposńb de­
cydujący na poziom techniczny tego prze­
mysłu, a nakłady przewidziane na obecną 
pięciolatkę nie odpowiadają w pełni potrze­
bom.

4.

Mogłoby się wydawać, że rozwiązanie p ro­
blemów łódzkiego przem ysłu bawełnianego 
leży wyłącznie na płaszczyźnie ekonomicz­
nej. Po pierwsze — potrzeba pieniędzy, mo­
cy produkcyjnych w budownictwie przem y­
słowym, term inowego dostarczenia zakupio­
nych" maszyn i urt.ądzeń i odpowiedniej 
ilości środków transportu . I to jest prawd/i, 
ale tylko w części. Bo — po drugie — po­
trzeba również nowego spysobu myślenia. 
Chodzi bowiem również o koncepcję całej 
branży. Odpowiedź na pytanie: jak i ma być 
ten przem ysł za 10, 20, 30 lat? Czy będą to 
tka ln ie  tylko z krosnami bezczółenkowymi, 
przędzalnie bezwrzecionowe, czy też obok 
nich znajdą się nowe techniki — „m alim o”, 
„m alipol” — przędziny, w łókniny i inne, 
czy też będzie to jeszcze koegzystencja sta­
roci i nowinek? Ba! Chodzi zatem o kon­
cepcję, z jakiej w ynikałaby odpowiednia 
decyzja, chodzi o to, aby nie trzeba było 
wstydzić się je j przed w nukam i.

Ale to jeszcze nie wszystko!

Koncepcja to jedna spraw a — niezbędna, 
to praw da, ale nie jedyna. Do jej realiza­
cji niezbędne są środki. Przede wszystkim 
maszyn^. Tymczasem m aszynami zajm uje 
się w Polsce przem ysł ciężki. P rodukuje  on 
w ielkie statki oceaniczne i precyzyjne m a­
szyny. Gdzieś między kolosami a skom pliko­
w anym i drobiazgami znajdują się maszyny 
włókiennicze. Tak więc koncepcja ,,baw eł­
ny" musi zgodzić się z koncepcją przem ysłu 
maszynowego. Nazywa to się koordynacją 
planów. I w ydawałoby się, o nią nie 
trudno, bo przecież oba zjedi iczenia znaj­
dują się w jednym  mieście, praw ie przy 
jednej ulicy, ule zadania i możliwości ich 
są różne. W rezultacie w zakładach przem y­
słu bawełnianego powołano biura konstruk­
cyjne. „B aw ełna” obok „perkalików ” produ­
kuje  — nie zgadniecie — ...maszyny włó­
kiennicze. Ten oczywisty paradoks, potw ier­
dza tylko, że nie najlepiej dzieje się w kró­
lestw ie bawełny.
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Pod koniec roku  1966 w Łodzi było 746 
tys. mieszkańców. We wszystkich dziedzi­
nach gospodarki uspołecznionej pracowało 
374 tys. ludzi. Fabryki stale poszukiwały 
i poszukują pracowników. Średnio w roku 
b raku je  około 2 tys. osób. I w tych w arun ­
kach przem ysł baw ełniany planuje na rok 
1968 dalszy przyrost zatrudnienia. Dlaczego? 
Bo przy pomocy rosnącego zatrudnienia chce 
w ykonać rosnące zadania produkcyjne. A 
więc tak i jest rezu ltat naw et niedostatecz­
nej modernizacji?

6.

M odernizację przędzalń I tkaln i oparto 
przede w szystkim na maszynach produkcji 
krajow ej. O kazuje się jednak, żc zgrzeblar- 
kł mają c ią g le  jeszcze niską wydajność, przę­
dzarki — niskie obroty wrzecion, przew ijar­
ki — małą szybkość, k lejarki komorowe — 
niską wydajność i brak urządzeń pomiaro­
wych i kontrolnych, a krosna autom atyczne
— niskie obroty.

Poza tym  szybsza modernizacja przędzalń

spowodowała rozbieżności między ich możli­
wościami produkcyjnym i a zdolnościami 
tkalni i wykońezatai. Nastąpił wzrost koope­
racji pomiędzy poszczególnymi ośrodkami 
przemysłu bawełnianego — wzrost kosztów, 
zużycie i zaabsorbowanie transportu , kłopo­
ty  z term inam i. Program  dalszej moderni­
zacji na lata 1966—1970 nie zmniejszy tych 
dysproporcji — głównie między przędzalnia­
mi i tkalniam i.

Zmniejszyć te  dysproporcje może tylko 
przemysł maszynowy, tzn. Jeśli dostarczy 
odpowiednich ilości, nowoczesnych, spraw ­
nych maszyn. Oznacza to zakup licencji, re ­
zygnację z produkow ania maszyn jednostko­
wych, np. blelników, których my robić nie 
um iem y i długo nie nauczym y się, a  co n a j­
ważniejsze, naw et nie potrzebujem y. Taniej 
jest je  po prostu kupić u  doświadczonych 
producentów.
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Liczby, procenty, skom plikowane nazwy 
włókienniczych maszyn — wszystko to mo­
że pozornie w ydawać się obojętne dla miesz­
kańca drugiego miasta w Polsce. Jeśli na­
w et nie zna się na spraw ach ekonomii, je ­
śli dalekie są mu problem y przem ysłu ba­
wełnianego, to musi sobie zdawać spraw ę, 
że one —- tak  jak  problem y całego przem y­
słu lekkiego — w konsekw encji decydują

0 rozwoju m iasta, o jego dalszych losach.
1 dlatego dobrze byłoby, aby każdy łodzia­
nin choć w części świadom był decyzji, kon­
cepcji i rozwiązań nieobojętnych dla mias­
ta. Są to bowiem wszystko czynności mias- 
totwórcze. Od nich m. in. zależy charak ter 
i oblicze przyszłej Łodzi.

Jaka  więc będzie łódzka „baw ełna”? Czy 
zdolna będzie dać siły żywotne miastu? T j  
część, która od niej zależy? Gdzie szukać 
odpowiedzi na te pytania?

Przede wszystkim w sam ej „baw ełnie” —* 
w tym , czy potrafi stosując najlepszą i ko­
rzystniejszą koncepcję rozwoju branży, do­
skonalić ją  i najlepiej w prowadzić w życie.

Po drugie — czy przem ysł budowy ma­
szyn włókienniczych potrafi w yrw ać się z 
obecnego im pasu i odpowiedzieć na zapotrze­
bowanie wszystkich dziedzin przem ysłu lek­
kiego. Od tego, czy w jego biurach kon­
strukcyjnych znajdą się młodzi, zdolni i do­
świadczeni konstruktorzy. Są to czynniki 
niezbędne. Bo nie u ra tu ją  przem ysłu budo­
wy maszyn włókienniczych naw et licencje, 
jeśli nie będzie im towarzyszyć rozwój ro­
dzimej myśli konstrukcyjnej. Licencje w y­
m agają też stałej troski — stałych udosko­
naleń. poprawek, nowych rozwiązań. A to 
są już problem y interesujące cały przem ysł 
w łókienniczy, bo kłopoty „baw ełny” są przy 
kładowe — nieobce całemu przemysłowi lek 
kiemu, którego stolicą m a zaszczyt nazywać, 
się Łódź.
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Z wędrówek 
po 

Mongolii
Przed kilkudziesięciu la ty  religlą panującą 

w Mongolii był lam aizm . Do przeszło pięciu­
set klasztorów należał praw ie cały kraj. 
Ludność św iecka, pasterze zwani aratam i, 
obowiązani byli do u trzym yw ania kilkuset 
tysięcy zakonników. Co najm niej jeden syn 
z każdej rodziny m usiał w stąpić do klasz­
toru , którem u pozostali krew ni oddawali 
większość produktów  swojej pracy. Pow ­
stało, podobnie jak  w Tybecie, państwo koś­
cielne kierow ane przez hierarchię zakonną 
i nielicznych feudałów. K ierow nikiem  ży­
cia Mongolii stał się Bogdo-Gegon, spraw u­

jący równocześnie funkcję drugiego po Pan- 
czem -Lamie zastępcy D alaj-Lam y.

Na początku XX w ieku rozkład Cesarstwa 
Chińskiego stał się szansą na wyzwolenie 
narodu trzym anego przez blisko trzy  wieki 
pod zaborem chińskim . Możnowładcy, dążąc 
do zachowania dotychczasowej pozycji, ogło­
sili częściową autonomię Mongolii, przyjm u­
jąc chińskie gw arancje utrzym ania dotych­
czasowego porządku społecznego. Po k ilku ­
letnich w alkach wyzwoleńczych ogłoszono 
w 1921 r. u tw orzenie socjalistycznego pań­
stw a mongolskiego, zachowującego jednakże 
form ę monarchii konstytucyjnej z władcą 
bogdy-chanem  •— św iętym  chanem  i rządem 
rew olucyjnym  na czele.

W k ra ju  działało około dwu tysięcy zagra 
nicznych firm  handlowych, obowiązywała 
pańszczyzna, klasztory były nadal najw ięk­
szym posiadaczem. Odpowiednikiem naszego 
■n-.nistenstwfi przem ysłu — Centralną Spół­
dzielnią Ludową kierow ał jeden z książąt — 
a król był jej głównym udziałowcem. Do 
połowy lat trzydziestych historia Mongolii 
to ciągłe u tarczki, w alki podjazdowe, k ilka­
krotne bunty inspirow ane niejednokrotnie 
przez Chiny. W latach czterdziestych część 
k raju  zajęli Japończycy. Początki industria­
lizacji i budowy nowoczesnego państw a ma­
ją  za sobą bardzo niedaw ne tradycje.

Więjksaość Eakladłńw przemwsiowych, rol­
nictwo i ośrodki naukow e m ają za sobą tr a ­
dycje niespełna dwudziestoletnie. Ciągle 
jeszcze wzory dawnego stylu życia dają 
okazję do konfrontacji przeszłości z nowo­
czesnością, dostarczają przybyszowi nieco­
dziennych wrażeń.

Pierwsze zdziwienie na lotnisku. Szero­
kie pasy startow e przystosowane do p rzy j­
mowania najw iększych odrzutowców, rzędem 
ustawione turbośmigłowce i m aleńki budy­
nek przypom inający stację kolejową w po­
w iatowym  m iasteczku.

Większość Mongołów to mieszkańcy stepu, 
Spraw ują oni coś w rodzaju opieki nad ol­
brzymimi stadam i, k tóre ze względu na swą 
wielkości n ie  podldnją sii<j iadmej racjonalnej 
kontroli. W ykorzystanie zw ierząt, ilość sztuk 
przeznaczonych do dalszej hodowli, uzależ­
nione jest od w arunków  klim atycznych. Su­
rowość zimy, susza lub deszcz decydują o 
wszystkim. Troska o paszę przez cały rok 
spoczywa na naturze. Typ człowieka, jaki 
ukształtował się w tych w arunkach, nie­
łatwo w draża się w try b y  nowoczesnego 
społeczeństwa; obowiązek, term in , odpowie- 
dziafaokść są  często d la  miego tylko pustym 
dźwiękiem.

Nowe fabryki, szkoły, szpitale potrzebują 
pracowników. T rw a więc ciągła w ędrówka 
ze stepu do miasta. Pasterz ma stać się z

dnia na dzień robotnikiem  przemysłowym. 
1 tu  pow staje szereg konfliktów. W ielokrot­
nie większa niż w Polsce płynność załóg 
u trudnia  pracę. Jeszcze większym proble­
mem jest wdrożenie nowo przyjętych p ra ­
cowników do stałego ry tm u  pracy. Dla w ie­
lu konieczność regularnego przychodzenia 
do pracy jest niezrozumiała. Dlaczego m iał­
by stać przy maszynie ak u ra t osiem godzin 
i to bez praw a odejścia na chwilę, porozma­
w iania? Pasterz przechodzi długi okres „w y­
chowania przemysłowego” , zanim może zo­
stać p rzy jęty  do fabryki. Nowych przyby­
szów k ieru je  się głównie do budownictwa. 
Rytm  pracy odgrywa tu ta j niew ielką rolę. 
Ale też na stu zatrudnionych jednego dnia 
zgłasza się niecała połowa, a  drugiego 
wszyscy.

Jednym  z zadań wysłanych do Mongolii 
zagranicznych grup pracowniczych jest w łaś­
nie praktyczny pokaz rzetelnej, porządnej 
pracy.

P raca na budowie, obserwacja w ykształ­
conych już fachowców jest jednym  z e ta­
pów nauki. Spotkałem kilkakro tn ie  inżynie­
rów, którzy przed dw udziestu laty  rozpo­
czynali pracę jako niew ykw alifikow ani ro­
botnicy i dzięki ciągłej nauce pracują dziś 
w najnowocześniejszych zakładach przem y­
słowych. Cechą pracowników mongolskich



Dwadzieścia lat

zespołu 

„Harnama'

Dalszy ciqg ze str. 1
pod czujnym okiem pani H ryniew ieckiej, 
tańczyły już całkiem  nieźle i zaczęły brać 
udział w przedstaw ieniach zakładowego tea ­
tru  amatorskiego. Dziewczynki szybko roz­
w ijały  swe uzdolnienia baletowe, tańczyły 
lepiej i wszystko było na najlepszej dro­
dze. Ale...

— Ale — opowiada pani Szkudlarek — 
nasz te a tr  też się rozw ijał i wpłynęło nowe 
zamówienie społeczne: *stworzyć zespół chło 
pięcy. Pięknie. Więc znów apel do rodziców 
■— pracowników naszych zakładów — tym  
razem  o dostarczenie k ilku  mężczyzn w wie 
k u  lat siedmiu do zespołu chłopięcego. Uda 
ło się. Chłopcy byli dobrze rozwinięci fi­
zycznie, zdolni, pojętni, pracowici. Tylko 
zupełnie nieprzewidziany m ankam ent — 
wstydzili się tańczyć! Uważali, że to zajęcie 
w  sam raz dla dziewczynek, zaś w żadnym 
w ypadku nie dla chłopców. Po w ielu mo­
zolnych i skom plikowanych m anew rach pe­
dagogicznych udało nam  się ich przekonać, 
że nie m ają racji...

Dalej poszło już w sz y  gładko. Skom­
pletow any zespół chk zybko nabie­
ra ł w praw y taneczn Tylko długo 
jeszcze ten i ów ' sztywny, 
jakby z przym ' ak tu jąc  ta ­
niec. W idoczr' męska natu ­
ra... Tymcz a  tańczyły bar­
dzo dóbr- . Od czasu do cza­
su par łączyła oba zespoły 
w je .ać mu jednolity kształt 
a r ' jdzi z sercem i zapałem 

. dzięczna, choć na pewno 
»ia.

cok 1949. Zespół dziewczęcy wyjeżdża 36 
Czechosłowacji, gdzie prezentuje polskie 
tańce regionalne w tam tejszych ośrodkach 
włókienniczych. Jest to pierwszy zagranicz­
ny w ystęp zespołu „H arnam a”, uwieńczony 
pełnym  sukcesem.

Po powrocie do Łodzi następuje trw ałe  
połączenie obu zespołów. Dziewczynki tań ­
czą znakomicie, zresztą m ają już za sobą 
w ystęp zagraniczny, ha, więc są „w ażniej­
sze” od chłopców, więc chłopcy niechętnie z 
nim i tańczą i znów są sztywni, jak  z karto ­
nu. Oj, ci mężczyźni! Wszakże powoli wszyst 
ko tra fia  na swoje miejsca, mechanizm ca­
łego zespołu funkcjonuje coraz spraw niej, 
dociera się, nabiera obrotów. W rotau 1919 
zespół dość często w ystępuje przed publicz­
nością, podoba się. W krótce stanie się sław ­
ny nie tylko w Polsce, lecz również za gra­
nicą. Jednak nie uprzedzajm y faktów.

, W ystępy w NRD w roku 1950 rozpoczy­
nają  długą listę zagranicznych wojaży ze­
społu. W kw ietniu 1951 roku tournće w 
A ustrii, a w sierpniu tegoż roku występy 
na III Światowym fes tiw alu  Młodzieży w 
Berlinie i brązowy medal w konkursie. W 
kwietniu* 1954 roku — IV SFM w B ukaresz­
cie i znów trzecie miejsce w konkursie tań ­
ca. W tym że roku w ystęp na galowym kon 
cercie z okazji V rocznicy pow stania Nie­
m ieckiej Republiki Demokratycznej. Rok 
1955 roku — Festiwal Młodzieży w W arsza­
wie. W następnym  roku liczne występy w y­
łącznie w k ra ju . Ale już w roku 1957 ze­
spół wyjeżdża do Francji, na Festiwal Fol­
k loru  w Nicei i Cannes. Zdobywa tam  w y­
różnienie: Palm ę Lazurowego W ybrzeża. W 
roku 1958 pokazuje polskie tańce ludowe na 
Sycylii, na Festiw alu K witnących Migda­
łów. W 1959 roku zespół „H arnam a” odby­
wa tournće w północnej Francji. W roku 
1960 — tournće w NRD i występy we Wło­
szech, a 1961 — znów Włochy, Festiw al w 
Wenecji, w 1962 — Belgia i NRD, w 1963 — 
Francja i tournće azjatyckie: W ietnam i Chi 
ny, w 1964 — występy w Mongolii, Związ­
ku  Radzieckim, Francji i Szwajcarii, w 1965

— koncerty w NRD, i wreszcie w 1966 roku 
w ystępy w Belgii, na Festiw alu w Osten­
dzie i A ntw erpii. Zespół jest znakom ity 
ł odnosi liczne sukcesy.

A w roku 1967? Dalsze i liczne zaprosze­
nia na w ystępy w k ra ju  i za granicą. Aż 
52 zaproszeń in!

Na przestrzeni minionych la t dwudziestu 
zespół się rozrastał, doskonalił. A że czas 
przecież leci, niegdyś k ilku letn ie  dziewczyn­
ki przem ieniały się w uroczo panny, zaś 
chłopcom wąs sypnął się gęsty. Dziś Repre­
zentacyjny Zespół Tańca liczy 51 osób, sta­
nowi zżyty, zw arty kolektyw  młodych lu­
dzi, rozm iłowanych w tańcu i muzyce, ze­
spół a m a t o r s k i ,  w całym tego słowa 
znaczeniu, bez ta ry f ulgowych w pracy za­
wodowej. Tańczą w mm w yłącznie pracow ­
nicy łódzkich zakładów pracy, podległych 
Zw. Zaw. W łókniarzy. Tańczy tu  stuaent 
i ślusarz, m agister inżynier i tkacz, cero- 
w aczka i inżynier chemik, technik i uczeń 
szkoły zawodowej, przedszkolanka i labo­
ran t. Tańczą od k ilku  i k ilkunastu  lat. Ze­
spół jest zawsze w pełnej gotowości do w y­
stępu, na każde zamówienie społeczne. Ma 
jednaki szacunek dla widza ze wsi, z powia­
tu , czy z miasta. Jest to niezm iernie rzad­
ko spotykany stosunek do Widza. Ten i ów 
członek zespołu pracuje na trzeciej zmia­
nie, ale to bynajm niej nie zw alnia go od 
obowiązku przystąpienia do pracy o godzi­
nie szóstej rano, naw et gdy w ystęp koń­
czy się w nocy. Tu ńie ma tragarzy . Gdy 
trzeba jechać na w ystęp wszyscy pakują 
rekw izyty, wszyscy je taszczą do autoka­
rów, sami ładują, sami rozładowują, prze­
noszą, czyszczą, napraw iają. Nie ma w tym  
względzie w yjątku ani dla pani Marii Szku­
d larek  — kierowniczki ZDK i garderobianej 
zespołu w jednej osobie, ani dla pana Andrze 
ja  Klinowskiego — zastępcy kier., ani dla p. 
Janusza Tomczaka — pracow nika ZDK, ani 
dla pani Zofii Grzesik, pracow nika działu 
zatrudnienia i płacy zakładów, k tóra już od 
k ilkunastu  lat, z w łasnej i nieprzym uszo­
nej woli po zakończeniu zajęć biurowych
o piętnastej trzydzieści włącza się z po­
święceniem do pracy w ZDK. Zwolnień od 
zajęć zawodowych udziela się członkom ze­
społu w yłącznie w ram ach obowiązujących 
przepisów. Ani za w yjazdy na występy, ani 
za godziny nadliczbowe zespół diet nie 
otrzym uje. Wyjazdy na w ystępy zagraniczne 
odbyw ają się w ram ach urlopów wypoczyn 
kowych lub bezpłatnych.

Do roku 1961 zespół dotował zakład p ra ­
cy. Dziewczęta same haftow ały kostium y, 
dla siebie i chłopców, same kroiły , szyły i 
przerabiały . W ykonały w ten sposób dzie­
w ięćdziesiąt procent kostiumów dla zespo­
łu! Gdy zespół rozrósł się i zakład nie mógł 
go już finansować, Zarząd Główny Zw. 
Zaw. W łókniarzy podniósł go do rangi Re­
prezentacyjnego Zespołu Tańca Zw. Zaw. 
W łókniarzy przy ZPB im. H arnam a i udzie­
lił mu odpowiednich dotacji. Zakład św iad­
czy w yłącznie na kostium y.

Zespół „H arnam a” w ystępow ał również w 
film ach: „O berek”, „Żołnierz zw ycięstw a”, 
„Przygoda na M ariensztacie”, „Niedaleko 
W arszaw y”, w film ie polsko-fińskim „Noc 
poślubna” i oczywiście w „Popiołach”. Poza 
tym  w telewizji polskiej, francuskiej, NRD, 
belgijskiej i w łoskiej. W Polsce w ystąpił w 
78 miejscowościach, dając rocznie około stu  
spektakli. W roku 66 dał w k ra ju  131 dw u­
godzinnych koncertów. R epertuar obejm uje 
34 folklorystyczne tańce polskie i jest tak  
ogromny, iż zaprezentow anie go w całości 
musiałoby trw ać, bez przerw y, około 16 go­
dzin. Gdyby wszystkie zespoły tańca i m u­
zyki Zakładowego Domu K ultu ry  przy ZPB 
im ieniem H arnam a zechciały pokazać 
sw oje repertuary  jeden po drugim , 
nie starczyłoby na to czterech 'dni! 
W ypada jeszcze dodać, iż R eprezentacyjny 
Zespół Tańca „H arnam a” stoi w czołówce 
zespołów am atorskich w  Polsce. Ze 14 
członków tego zespołu przeszło swego cza­
su do „Mazowsza”, gdy ten zespół organi­
zował się dopiero, że kilka osób z zespołu 
tańczy do dziś w baletach T eatru  Wielkiego 
w Lodzi i T eatru  Wielkiego w W arszawie.

5.

Dwadzieścia la t pracy i sukcesów, ani 
jednej depresji, ani jednego w strząsu, k tó ­
ry  by obniżył artystyczny poziom zespołu. 
W prost przeciwnie — nieustanny rozwój, 
wciąż w górę. Dlaczego? Składa się na to 
z pewnością wiele elem entów — długolet­
nia wspólna praca, zżycie się, zdrowe am ­
bicje, wysoki poziom choreograficzny, któ­
ry  przyciąga młodzież jak  magnes, trosk li­
wa opieka władz, pomoc kom itetu p a rty j­
nego zakładów, dyrekcji, rady  zakładowej,

całej załogi, dobry klim at, trud  łączenia 
pracy artystycznej i (zawodowej, który 
ukształtow ał postawy ludzi, mrówcza praca 
ak tyw u ku lturalnego zakładów, troska o 
utrzym anie dorobku artystycznego i jeszcze 
w iele innych. Na pewno. W ydaje się jednak, 
iż centralną rolę odgrywa szeroka baza, na 
której zespół mógł się zorganizować i roz­
winąć skrzydła do tak wysokiego lotu. Więc 
żywe tętno pracy kulturalno-ośw iatow ej w 
Zakładowym  Domu K ultury  przy ZPB im. 
H arnam a. a sięgając jeszcze głębiej — cał­
kiem nowe stosunki społeczne, k tóre stwo­
rzyły w arunki do tak  dynamicznego i 
wszechstronnego rozwoju działalności ku l­
tu ra ln e j w naszym kra ju . Dlatego, w ydaje 
mi się, iż mówiąc o artystycznym  dorobku 
i sukcesach zespołu, nie można pominąć bar 
dzo poważnych osiągnięć ZDK w pracy ku l­
turalno-ośw iatow ej, skąd przecież zespół 
czerpie swe siły w italne.

W ZDK działa aż osiemnaście przeróż­
nych zespołów artystycznych, łącznie — 911 
osób. Jeśli dodać do tego aktyw ne zaanga­
żowanie w pracę- ku ltu ra lne j około 200 
członków k lubu .m erytów , otrzym uje im­
ponującą liczbę tysiąc stu  jedenastu  osób 
w w ieku od 6 do 70 lat! I jeśli pan m agister 
A ndrzej Klinowski, zastępca kierow nika 
ZDK, i zresztą członek zespołu tanecznego, 
mówi mi, ie  Dom dosłownie pęka w 
szwach, nie mogąc pomieścić w szystkich 
garnących się do zespołów, kół i kółek, to 
nie ma w tym  cienia przesady. Pomieszcze­
nia są w ykorzystane do m aksim um  w cza­
sie i w przestrzeni. Wciąż coś się tu  dzieje, 
w piątek i św iątek, od dziew iątej rano do 
dziesiątej wieczorem. Więc dziecięca grupa 
taneczna — 380 dzieci. Dalej, sześódziesiięcio- 
osobowa, młodzieżowa grupa zespołu przy­
gotowawczego. N astolatki m ają w łasny re ­
p e rtu a r i są rezerw uarem , z którego Zespół 
Reprezentacyjny czerpie narybek artystycz­
ny. Następnie Zespół R eprezentacyjny —
51 osób. Zespół akordeonistów — 140 osób, 
ork’esttra m'odzieżowa — 35 osób, 9-osobo- 
wa kapela, dalej. 44-osobowy zesipół gita­
rzystów, sekcja w okalna i zespół estradow y, 
k tóre działają w klubie „K arolek” przy ul. 
Ł ąkew ej, w jednym  z oddziałów ZPB im. 
Harroaima, 24-osrabowa orkiesitra dęita. A 
poza tym : dwa kursy  języków obcych, łącz 
nie 57 słuchaczy, koło plastyki, koło fotoama 
torów  i inne. A przecież jeszcze ożywiona 
działalność ośw iatowa: w każdy poniedzia­
łek odczyty, nieraz cykle odczytów, w każ­
dą niedzielę film y fabu larne i oświatowe. 
Jeszcze biblioteka zakładowa z 14 tysiącam i 
tomów i 2 tysiącam i książek technicznych. 
Ale to też jeszcze nie wszystko, gdyż w 
ZDK trzech nauczycieli udziela korepetycji 
uczniom, m ającym  słabe w yniki w nauce. 
R ezultaty  znakom ite — liczba zmniejsza się 
bardzo wydatnie.

— Jeśli chodzi o dzieci — odpowiada na 
moje pytanie pan Klinowski — to obok

dzieci pracowników „H arnam a” , mamy też 
w sekcjach i grupach dzieci z okolicznych 
domów na Bałutach. S taram y się sięgać 
do dzieci i młodzieży, znajdujących się w 
możliwie najw iększym  prom ieniu oddziały­
w ania naszego ZDK. Nie tylko uczymy je 
rysunku, tańca, czy gry na skrzypcach lub 
gitarze lecz również odciągamy je od pokus 
ulicy. Chcemy wyrobić w nich sm ak a rty ­
styczny, przygotować przyszłych konsum en­
tów dóbr kultu ralnych  do właściwej per­
cepcji zjawisk ku lturalnych. Śmiem tw ier­
dzić, iż jest to praca z perspektyw ą.

— Podczas konferencji prasowej wspom­
n i^  1’an o młodych choreografach. Czy...

— Tak. Mamy ich tro je : Irena Kik —* 
jest choreografem  zespołu dziecięcego, Wła­
dysław Lewandowski jesit asystentem  cho­
reografa i Sław om ir Mazurkiewicz, k tóry  
prowadzi trzy  grupy dziecięce. Wszyscy tro ­
je  zaczęli od zespołu dziecięcego i tańczą do 
dziś w Zespole Reprezentacyjnym .

— Kto akom paniuje Zespołowi?
Dziewięcioosobowa kapela pod k ierun­

kiem  pana Bogdana Kotnowskiego. Kapela 
m a w łasny rep e rtu a r muzyczny i może w y­
stępować bez zespołu. Ostatnio kapela kon­
certow ała w A ustrii. A kom paniatorem  ze­
społu Reprezentacyjnego jest również panł 
M aria W ahlman. P racu je  z zespołem od po­
czątku, od 1947 roku.

— Plany?
— Pragniem y stworzyć i rozwinąć sekcją 

literacką i dalsze sekcje baletowe. Mamy 
rów nież szereg innych zamierzeń, ale dziś 
za wcześnie jeszcze byłoby o tym  mówić.

7.
Za w ybitne osiągnięcia artystyczne Repre­

zentacyjny Zespół Tańca Zw. Zaw. W łóknia­
rzy przy ZPB im. H arnam a został odznaczo­
ny Orderem Sztandaru Pracy II klasy. Ho­
norową Odznaką m. Lodzi, Odznaką Zasłu­
żonego Działacza Żw. Zaw. W łókniarzy, 
oraz Złotą Odznaką Odbudowy Stolicy. Ze­
spół odznaczony jest również O rderem  Sztan 
daru  Pracy I Klasy W ietnam skiej R epubliki 
D em okratycznej. Zdobył liczne m edale i w y 
różnienia zagraniczne.

W sobotą, 25 listopada br., z okazji 20-le- 
cia działalności Reprezentacyjnego Zespołu 
Tańca Związku W łókniarzy przy ZPB im. 
Harnama w Teatrze Wielkim odbył się ga­
lowy koncert, na którym  Zespół „H arna­
m a” zaprezentował najw ybitniejsze pozycje 
swego repertuaru . W przerw ie koncertu, 
członek B iura Politycznego, przewodniczący 
CRZZ — Ignacy Loga-Sowiński udekorow ał 
Zespól „H arnam a” Orderem  Sztandaru P ra ­
cy I klasy. Po koncercie, w Domu Wczaso­
wym „Prv.aśnicy.ka" w A rturńw ku, odbyła 
się uroczysta dekoracja odznaczeniami pań­
stwowymi członków Zespołu oraz osób zaslu 
żonych dla jego rozwoju.

Miłym naszemu sercu „Ilamam owoom " 
redakcja „ODGŁOSÓW” składa serdeczne 
gratulacje i życzy wielu dalszych sukcesów 
w pracy artystycznej.

WŁODZIMIERZ STOKOWSKI
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jest ich w ielki zapał, uzdolnienia, chęć łą ­
czenia każdej pracy z nauką.

W yobraźmy sobie, że znaleźliśmy się w 
mieście w iększym od Białegostoku, nie do­
rów nującym  jednak Lublinowi. U łan-Bator, 
jako miasto w pojęciu europejskim  jest 
mniejsze niż w skazywałaby na to liczba je ­
go mieszkańców. B rak przedmieść, domkow 
jednorodzinnych, ogrodów. Są tylko k ilku­
piętrow e bloki. Nic dziwnego, że godzinna 
przechadzka w ystarcza na obejście centrum .

Jeżeli w yruszym y spod Centralnego Do­
mu Towarowego, w kilka m inut później 
dojdziemy do białej kolum nady ciągnącego 
się przez kilkadziesiąt metrów  budynku. To 
siedziba założonego w 1942 r. U niw ersytetu 
im. Czojbałsana. W ykłada się tu ta j języki, 
historię, geografię, ekonomię polityczną. Za­
raz dalej m ijam y Wyższą Szkołę Pedagogicz­
ną. Jeszcze dalej uczelnie artystyczne, 
w śród nich szczególnie sławną Akademię 
Plastyczną. Gdzieś blisko mieszczą się gm a­
chy kierunków  politechnicznych i medycz­
nych. Jest to silny ośrodek naukow y.

Budowa szkolnictwa wyższego była jednak 
łatw iejszym  zadaniem od organizacji szkol­
nictw a na szczeblu średnim i podstawowym.

Większość ludności w ędru je  po liczącym 
tysiące kilom etrów  stepie. Jak  więc zapew­

nić każdem u dziecku stałą naukę. W ybudo­
wano przeszło pół tysiąca szkół średnich 
i podstawowych. Zimą jednak i tak niemo­
żliwe jest, aby dziecko codziennie przejeż­
dżało kilkadziesiąt kilom etrów  w drodze do 
szkoły. Dlatego przez dużą część roku  mło­
dzież mieszka w in ternatach. Rozbudowane 
zaplecze gospodarcze szkół zapewnia każde­
mu potrzebującem u całkow ite utrzym anie 
na koszt państwa. O lbrzym i odsetek studen­
tów korzysta z domów akadem ickich, sto­
łówek i innych form  pomocy. Wiele też 
osób k ieru je  się do dalszej nauki za grani­
cę — rokrocznie odbyw ają się dostępne dla 
każdego m aturzysty  egzaminy kw alifikujące 
na w yjazd do uczelni ZSRR, Polski oraz Wę 
gier.

O lbrzym ie koszty na finansow anie szkol­
nictwa pokryw a się dzięki wysokiem u do­
chodowi narodowemu. Przeciętny dochód na 
głowę mieszkańca jest większy niż w nie­
jednym pdństwie europejskim , plasując 
Mongolię w czołówce Azji. Jednakże nawet 
duże środki mogą pokryć jedynie znikomą 
część potrzeb k ra ju . Zaledwie milion ludzi 
musi zagospodarować teren  pięciokrotnie 
większy od Polski. Nowe ośrodki przem ysło­
we lokalizowane w pobliżu złóż bogactw 
naturalnych, oddalone są od stolicy o tysią­
ce kilom etrów. Potrzebne są więc tysiące 
kilom etrów  torów  i dróg. Rolnictwo, nie po­

siadające właściwie żadnych tradycji, zaj­
m uje setki tysięcy hektarów  urodzajnej, lecz 
leżącej przedtem  odłogiem ziemi. Trzeba 
opanowywać rzeki, naw adniać step, sprow a­
dzać kom bajny i trak to ry . Milionowe stada 
mogłyby zapewnić nieskończone ilości mię­
sa, skóry, w ełny — b rak  jednak fabryk mo­
gących przerobić to, co obecnie bezużytecz­
nie się m arnuje. Milion ludzi nie jest w 
stanie zrealizować wszystkich zadań. I do­
piero tu ta j możemy przekonać się na czym 
polega rola Rady W zajemnej Pomocy Gos­
podarczej. K raje socjalistyczne, wśród nich 
w znacznej m ierze Polska, pomagają w bu­
dowie zaplecza gospodarczego, ułatw iają 
w ykorzystanie surowców.

Spotkałem  wiele śladów te j w spółpracy. 
N iejedną fabrykę czy gmach w ybudowali 
nasi fachowcy. W stolicy i na stepie prze­
byw ają zespoły Rosjan, Polaków czy Cze- •  
chów. Widzi się nagle kilka namiotów, sa­
mochody. Jest to jeden z postojów grupy 
w eterynary jnej w ędrującej po kraju . Gdzie 
indziej, w solidniejszych ju:ż budynkach 
mieszkają specjaliści budujący zakład prze­
mysłowy lub elektrow nię. Są naw et mias­
teczka — siedziba k ilkuset fachowców bu­
dujących wielki kom binat. Wśród w ielu cu­
dzoziemców Polacy cieszą się dobrą i za­
służoną opinią.

Szybkie uprzem ysłow ienie w pływ a na ży­

cie społeczeństwa, zmienia jego wartości, po­
trzeby, organizację czasu wolnego. Widać to 
w codziennej obserwacji życia mieszkańców 
stolicy.

Jednostka m onetarna tugryk , zgodnie z 
relacją banku PKO w arta  jest około pięciu 
złotych. Jednakże niekiedy jego siła nabyw ­
cza zbliża się do złotówki, niekiedy w ięk­
sza jest przeszło dziesięciokrotnie. Podsta­
wowe produkty  żywnościowe, lekarstw a, 
odzież otrzym ujem y po cenach staw iają­
cych relację jak jeden do siedmiu. Jeszcze 
tańsze są książki, a rtyku ły  szkolne. S tosun­
kowo tanie  są motocykle, broń, skórzana 
odzież i cały sprzęt stepowy. Im bardziej 
luksusow ą nabyw am y żywność czy odzież, 
w tym  większym stopniu tugryk rów na się 
złbtówce. Przy zakupie zegarka, radia — 
ma on jeszcze dwa razy większą siłę na­
bywczą. A rtykuły artystyczne, głównie ra ­
dzieckie i chińskie są już droższe niż w Pol­
sce. Często cena w tugrykach rów na się 
ilości złotówek, które należałoby zapłacić w 
„Desie” czy „Jub ilerze”. Kogo stpć na trw a­
łe zakupy, ten więcej płaci w porów naniu 
z rzeczywistą w artością tow aru. Im  więcej 
ma się nadw yżek, w tym  większym stop­
niu trzeba się przyczynić do inwestowania 
w przem ysł.
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Przyszedł staw
z kamieniem clśniętym na dno 
z rybą starą i ślepą 
z kłębkiem zepsutego drutu

Przeniosłem wodę 
Siwy muł zakaszlał 
Szkielet kota 
ze sznurem 
Kamień pokąsany 
Jedna na drugą 
powalone Jabłonie.

Na brzegu chłopiec 
ściąga przez głowę 
niebieskie niebo 
uśmiecha się patrzy

M. Stibor (CSRS)

MI ECZ YSŁ AW M I C H A *  S Z A R r ; A N

Płot
Pochylony we' mnie nad Jabłonią od zorzy 
z  nitkami powoju na plecach 
z kwiatuszkiem pachnącym biało pod pachami mchu 
był moją wieżą Eiffla

stąd wyruszyłem na morze z papierówkami snów 
żaglem kwitnącej gałęzi drąc chmury

Zjedliśmy razem beczkę soli 
drzewa rodziły w naszej obecności 1 zdychały 
patrzyliśmy tymi samymi oczami na wesele i pogrzeb 
mieliśmy jedną matkę i jednego Boga, który siadał z nami 
I słuchał żelaznych świerszczy wojny

r

Świnia
Świnię dźwigałem z osmolonymi kopytkami 
jak mój głód wojenny 
a byłem chłopcem szczupłym Jak rózga 
choć matka dmuchała w słabą Iskrę 
dlatego za mały na to dźwiganie ogromne 
i w śniegu jak ogromny opłatek 
u sióstr wybijany żelaznym otworem 
szczecina tarła niebo 
miałem świnię dla noża rozdartą 
z płonącymi w palcach gromnicami żeber

Wycieczka

Kilkudziesięcioosobowa wycieczka — panie 
na szpilkach, ponowie w koszulach non iron
— wdrapała się zduszana na przełęcz. Prze 
Wodnik terkotał jak karabin maszynowy.

— W te strony zaglądali bandyci groine- 
go w ntaiki Podhala — Ognia. Ludzie Ognia 
rekrutujący sie głównie z elementów w y­
kolejonych i zdcgenerownnych mordowali 
nie tylko przedstawicieli władzy ludowej, 
ale i okoliczna ludnoSt. Przed dwudziestu 
laty na d iw ięk tego Imienia ludzie zamie­
rali z przeraienla... Za chwilę wejdziemy 
w las Iglasty, wysokopienny...

Na st.raju lasu stała tablica z czerwonym  
napisem: „Strzei się ognia”.

— Proszę pogasić papierosy — powiedział 
przewodnik.

Wycieczka z wesołym gwarem zanurzyła  
tię w gęstwinę.

r

Święto
W kwiaciarniach wykuplónd w szystkie  

gofriziki i cyklameny. Ulicami paradowały 
kobiety z bukietami w szeleszczących ce­
lofanach.. Panowie uSmiechab się i dyrek­
torzy całowali pracownice w rękę.

Na trzecim piętrze w poprzeczne) oficy­
nie dwie em erytki czciły Święto słodką 
wódką. Metowie dawno pomarli — odwie­
dzał je z biurokratyczną regularnofcią raz 
vi miesiącu ten sam m ęiczyzna  — listonosz.

Dwie em erytki Śpiewały piosenkę:

Piwo
Od rana roznosiło mnie zdenerwowanie. 

Cni się tłukło wewnątrz, jakai irytująca 
galareto wypełniająca całe ciało, kolebała 
się we mnie. W ypaliłem paczkę papierosów, 
potem gryzłem zapałki. Chodziłem z kąta 
w kąt po w ynajętym  pokoiku. Dwa razy 
się przebierałem, ubranie tak ie  mnie iryto­
wało — przebiegłem szybkim  krokiem z jed 
nego krańca uzdrowiska na drugi. Posze­
dłem nad rzekę, potem Scletką pod lasem. 
Galareta kolebała się nadal.

Było we mnie jakieś oczekiwanie, niecier 
pliwoić i nerwowy nlepokót. A tu dzień 
był idealnie leniwy, senny, pełen słońca i 
ciszy.

Wszed'em do baru. S tary  góral stał przed
kontuarem nad niedopitym kuflem .

— Czegoś mi było brak -  poioiedzlał dd 
barmanki — a nie wiedziałem, ie  piwa...

Więc i on miał swój niepokój, rozklekota­
ną galaretę i niejasne poczucie niespełnie­
nia Ale on hyf szczęśliwy — znalazł swoje 
piwo. A ja"! Gdzie jest moje piwo i jaki 
ma smak?

Kobiet

„Pod drzwiami stój 
Aniele — m ęiu mój.
Tu jest kolega twój
— kochanek mój"

P’osenka niespełnionych marzeń -  Śmiesz­
ne słowa i prosta m elodyjki. Smutna pio­
senka wieku dojrzałego.

u r n — ....................... m u m i i  i i in w « »  m im  i

Czy łylko 
galeria?

Dalszy ciqg ze słr. 1

rów Itd, Ale na to też nie ma miejsca. Gieł­
dy. które odbywają się w Hali Sportowej 
są Imprezą raczej żałosną. Stąd nusuwa się 
prosty wniosek: gdyby Ministerstwo Przemy 
siu Lekkiego żywotnie przecież zaintereso­
wane. zechciało partycypować pospołu z Mi 
nisterstwem K ultury i Sztuki w budowie 
galerii, to realizacja przedsięwzięcia prze­
stałaby być problemem nie do zrealizowa­
nia.

T. ROMAN -  Zaraz po wojnie Ośrodek 
Propagandy Sztuki w Parku Sienkiewicza 
wystarcza! jako galeria, ale z biegiem cza­
su stawał sie coraz ciaśniejszy a dziś dot­
kliwie odczuwamy brak ickaiu większego 
I bardzie) nowoczesnego, Nie mówię już, 
że ominęło nas wielo wystaw o zasięgu 
międzynarodowym jak francuska meksy­
kańska czy włoska alp nie mogliśmy zor­
ganizować wielu ekspozycji o zasięgu o- 
gólnopo.skim, Proponuję nieraz wystawę 
któremuś z bardziej znanych artystów po- 
za łódzkich, zawsze godzi się chętnie, ale 
tylko do momentu zapoznania się z warun­
kami naszet galerii i 1ej oświetleniem. 
Ja  niejednokrotnie już proponowałem, by 
duże zakłady pracy partycypowały w bu­
dowie galerii sztuki by stworzyć jakiś 
wspólny ośrodek, w którym będą ekspo­
nować również zakłady włókiennicze czy

Inne. Przecież 1 w Parku Sienkiewicza 
eksponowaliśmy nieraz tkaniny.

ODGł.OSY — Słyszy się teraz, że Teatr 
Wielki mógłby się stać galeria sztuki I wo­
bec tego budowa nowego ośrodka jest zbęd­
na.

II. MRERSKI -  Oczywiście można 1 trze­
ba robić wystawy w teatrach, to jest po­
trzebne i pożyteczne, ale nie załatwia spra­
wy galerii Miasto Dowinno nieć wie.e 
miejsc, w których można by eksponować 
małe zestawy, by społeczeństwo miało o- 
kazię stykać się z dziełami plastycznymi 
na co dzień. Ale to zupełnie Inna sprawa. 
Nam chodzi w tej chwili ó wystawy duże 
problemowe, wymagające pomieszczenia z 
dużym zapleczem.

Weźmy dla przykładu choćby tylko spra­
wy lokalne. Nasz Zarząd organizuje w 
Lodzi konkursy. Wystawy pokonkursowe są 
zazwyczaj imprezami nalciekawszyml bo 
jest rzeczą ludzka że artysta zostawia na 
konkurs swoje najlepsze Drace, Na kon­
kurs malarski napływa zazwyczaj 100-150 
prac | zgodnie z regulaminem wszystkie 
powinny być wystawirsne Tymczasem to, 
Co się dzieje w galerii kiedy trzeba ekspo­
nować 150 prac, zaprzecza wszelkim pra­
wom ekspozycji. Obrazy wlsza stło"Zone 
jeden obok drogiego w trzech rzędich, w 
doda ku w złym oświetleniu. Od 1945 ro­
ku łódzkie środowisko plastyczne powięk­
szyło się trzykrotnie, a więc I trzykrotnie 
wzrosła liczba ewentualnych wystawców. 
A potniesz 'zenie wciął Iest to samo.

T. TELMA -  Być może,. źe pod wzglę­
dem ilościowym z wystawiennictwem łódzkim 
nie jest źle ale na pewno 1est źle pod 
względem jakości. Wobec braku lokalu z 
prawdziwego zdarzenia wszystkie łódzkie 
wystawy od dłuższego czasu sa albo wy­
stawami lokalnymi, albo drobnymi z ze­
wnątrz nie wnoszącymi żadnych istotnych 
wartości do życia plastycznego w mieście.

Dlatego pierwszym I podstawowym postu­
latem iest budowa galerii w której moż­
na by umieścić każda dobra wystawę o- 
gólnopolska I zagraniczną. Dopóki ten wa­
runek nie zostanie spełniony, ograniczać 
sie będziemy do drobnych wystawek lokal­
nych.

Druga sprawa to propaganda, Z praw ­
dziwym przerażeniem obserwuję, że 
trzy dzienniki łódzkie co najwyżej niewiel­
kimi wzmiankami odnotowują wydarzenia 
życia plastycznego miasta. Nie ma recen­
zji omówień nie ma nikogo kto by po­
dejmował polemiki na te tematy. W żad­
nym z dzienników nie zauważyłem w tym 
roku ani jednego artykułu ujmującego pro­
blemowo tp zagadnienia.

I leszcze ledno. Padło tu pytanie o mo­
żliwości wystawiennicze w Teatrze Wiel­
kim. Wydział Kultury zwrócił się do nas
0 zagospodarowanie tego teatru. 1 okazało 
się. że tylko iedna z bocznych sa', nadaje 
się do eksponowania obrazów. Główny hall. 
najbardziej może reprezentacyjny odpada 
bo w czasie przerw panuje tam ogromny 
tlok 1 nie ma warunków do kontemplo­
wania dziel plastycznych W tej bocznej 
sali można powiesić około 40 obrazów, ale 
do tego konieczne iest wmontowanie sta­
łego stelażu do zawieszania ram Nie chce 
wykonać te g o  Teatr Wielki. zwró<-illśmv 
się w teł sprawie do Wydziału K ultury 'i 
wszystko utknęło na martwym punkcie. Nip 
można w tym mieście znaleźć mecenasa 
który by dał 20 tysięcy zł na stelaż.

R. STANISŁAWSKI -  Jestem łodzianinem 
co prawda dopiero od dwóch lat łodziani­
nem z wyboru, a wybór mój byt podyk­
towany unikatowym w Polsce charakterem 
łódzkiego Muzeum Sztuki i możliwościami . 
pracy jakJe stwarza tutejsza galeria sztu­
ki międzynarodowej. Na temat lokali wy- 
stawowych mogę powiedzieć tylko to co
1 moi przedmówcy. Lokale takie -  dobrze

wyekwipowane galerie -  praktycznie nie 
istnieją i Jedyny wniosek to ten, że po­
winny one powstać. W obecne1 sytuacji nie 
ma szans sprowadzenia do Lodzi większej 
wystawy o charakterze międzynarodowym 
choćby dlatego, że sala w Parku Sienkie­
wicza nie odpowiada nawet nodstawowym 
normom bezpieczeństwa. Wystawy niejedno­
krotnie gromadzą dziel,, wysoko ubezpie­
czone. eo wymaga ' spełnienia związanych 
z tym warunków. W gruncie rzeczy nawet 
w Muzeum nie dysponujemy odpowiedni­
mi salami wystawowymi. Miejsce ekspo­
zycji wystaw czasowych to właściwie ,.na 
silę" wygospodarowane dwa pomieszczenia, 
zaadaptowane na sale wystawowe, gdzie moż * 
na eksponować jedynie zestawy małe. W 
efekcie sytuacja jest dość paradoksalna. 
Istnieje w Lodzi ciekawe, prężne środowisko 
plastyczne, ale prace jego przedstawicieli 
oglądać można częściej w Warszawie lub za 
granicą, niż w naszym mieście, gdzie od 
dwóch lat nip widziałem pokazu, który by 
ten bezsporny fakt potwierdzał.

Zastanawiałem się dlaczego nie ma w 
Lodzi odpowiednich sal wystawowych. Są 
przecież w Warszawie. Poznaniu, Krakowie 
Gdańsku... Odpowiedź nasuwa ml się dośź 
lednoznaczna W Lodzi nie ma wystar­
czającego oddźwięku na twórczość 1 dzla- 
ła.ność plastyczna a to przede wszystkim 
na skutek braku krytyki i publicystyki 
plastycznej Dla przykładu: mimo dużych 
trudności udało się nam uzyskać dla Ło­
dzi wystawę Grupy N z wioch. Zaintere­
sowanie ekspozycją społeczeństwa łódzkie­
go, szczególnie młodzieży, było duże mo­
gło być oczywiście większe. Prasa central­
na opublikowała szerokie omówienia, nato­
miast u nas nie ukazała się ani jedna re­
cenzja. Na otwarcie cickawycj, wystaw przy 
jeżdżą,|a do nas krytycy a nawet i pla­
stycy z Warszawy, Krakowa. Gdańska, 
Wrocławia, Lublina czy Koszalina, I piszą



JOZEF SMIAŁOWSKI

Chłop—patriotą ?

Pytanie tytułowe zależnie od 
Intonacji, z jaką je wypowie­
my, może zawierać różny sens 
Może być drwiące lub nawet 
pełne oburzenia, jak je często 
stawiała historiografia szlachrc 
ka i ziemiańska, może być re­
toryczne i prowokujące i w ta­
kiej formie ja go użyłem, a 
może też być postawione serio 
i wyrażać brak zdecydowania 
1 rzeczywistą niepewność co do 
oceny postawy chłopów i w 
takiej formie chce je przypisać 
autorce recenzowanej książki. 
W ydaje mi się bowiem, że Bro 
dowska, mimo pełnej sympatii 
dla rodzącego się w drugiej po 
łowić XIX wieku politycznego 
ruchu chłopskiego. jest zbyt 
ostrożna i obawia się wyraźnie 
zaakcentować oczywisty — w 
świetle przez nią samą zebra­
nych i prezentowanych w 
książce materiałów — patrio­
tyzm chłopski. Ten moment 
jest głównym punktem  mego 
sporu z autorką, ponieważ jest 
to węzłowy problem recenzo­
w anej książki, choć autorka tc 
go wyraźnie nie akcentuje. Wę 
złowy 1 z tego powodu, ie  
prawa do patriotvzmu odma­
wiały chłopom dość długo — 
generalnie biorąc — zarów­
no szlachta, ziemiaństwo, bur- 
żuazja jak i pewne kręgi In­
teligencji.

Książka Brodowskiej jest 
owocem kilkunastoletnich
żmudnych poszukiwań archi­
walnych zarówno w kraju  
jak  i w archiwach Moskwy i 
Leningradu oraz rzetelnej 
kwerendy bibliotecznej,

Brodowska należy do tych 
nielicznych, którzy zajm ują 
się mało popularnymi próbie 
mami historii agrarnej i ru ­
chu chłopskiego 1 dostrzega 
w nich słusznie ogromne zna­
czenie dla rozwoju politycznej 
świadomości chłopów. Bada­
niam i swoimi nawiązuje ona 
do nie byle jakich tradycji, 
bo do L. Krzywickiego, A. 
Świętochowskiego i J. Chała- 
sińskiego. Autorka liada kształ 
towanic się świadomości chło­
pów w ścisłym związku 7. de­
term inującym i tę świadomość 
w arunkam i gospodarczymi i 
społecznymi. Na czoło tych 
zagadnień, w okresie omawia 
nym w książce wysuwały się: 
powstanie styczniowe i de­
kre t uwłaszczeniowy Rządu 
Narodowego, do których chło 
pi musieli się w jakiś spo­
sób ustosunkować, a następ­
nie carska reform a uwłaszcze­
niowa z zaistniałymi w w y­
niku je j realizacji nowymi 
konfliktami między dworem a 
wsią, w yrażajacym i się w 
walce o ziemię i serwituty. 
Nasilenie tych walk było o- 
gromne, a ich przebieg do­
tychczas mało zbadany. 
Zadawniony konflikt społecz­
ny, ożywiony niekonsekwent­
ną reaiijacją  uwłaszczenia po­
wodował, że chłopi intensyw ­
niej niż poprzednio występo­
wali przeciwko ziemiaństwu,

pragnąc odzyskać to, co w 
ciągu wieków szlachta im za­
brała. W tym konflikcie chło­
pi szukali często pomocy u 
władz administracyjnych, po­
licyjnych i sądowych repre­
zentujących zaborcę. Dało to 
historiografii konserwatywnej 
podstawy do tw ierdzenia, że 
chłop nie solidaryzował się z 
dworem, który jakoby w yłą­
cznie reprezentował polskie 
środowisko patriotyczne: że 
nie mial poczucia świadomoś­
ci narodowej i że wiernie stal 
przy carze torpedując wszel­
kie patriotyczne porywy szla­
chty. Jeszcze i dziś nietrud­
no spotkać w naszym społe­
czeństwie epigonów tego po­
glądu. Nie chciano dostrzec, 
że znacznie cześcicj niż chło­
pi, zwracali się o pomoc do 
władz rosyjskich ziemianie i 
co w ainiejszc — otrzymywali 
ją.

Stanowisko, jakie adm ini­
stracja carska zajmowała w 
konfliktach między dworem a 
wsią, z reguły życzliwe dla 
dworu, wpływało na ksztalto 
wanie się stosunku chłopów 
do tej administracji. Chłopi 
wbrew utartym  i obiegowym 
do niedawna opiniom nic od­
nosili się nigdy życzliwie do 
adm inistracji carskiej, ani — 
co za tym idzie do samego 
caratu, na co Brodowska da 
je liczne 1 przekonywające 
przykłady w rozdziałach Ił 
i III. Nawet bezpośrednio po 
uwłaszczeniu chłopi przyjm u­
jąc je jako rzecz oczywistą 
nie kwapili się z wyrażaniem 
wdzięczności 1 hołdu. Trzeba 
było te „spontaniczne” m a­
nifestacje połączone z uchwa­
laniem adresów wiernopod- 
dańczych organizować, w 
większości wypadków przy 
znacznym wvsił!tu adm inistra 
cji a nierzadko przy użyciu 
policji I wojska.

Do najciekawszych naleła 
rozdziały V i VI poświęcone 
szkolnictwu rządowemu i taj 
nemu. Materiał w nich za­
w arty, bez przesady można 
uznać za rewelacyjny. Do 
autorki można mieć w tym 
wypadku uzasadniony żal, że 
swoim wahaniem się w okreś­
laniu naczelnych motywów 
bojkotu (bo tak to trzeba 
chyba nazwać) szkoły rosyj­
skiej przez chłopów i wysu­
waniem na plan pierwszy 
motywów niechęci w  pono­
szeniu opłat na rzecz szkoły 
i braku chęci do nauki, budzi 
u czytelnika sceptycyzm co 
do ideologicznych i patrioty­
cznych motywów takiego po­
stępowania chłopów. Równo­
cześnie przytacza Brodowska 
dostatecznie dużo przykładów 
mówiących, ie  motywem prze 
wodnim była niechęć do szkoły, 
ale do szkoły rosyjskiej i ru- 
syfikujacej, a dopiero na dal­
szym nianie znalazły się mo­
tywy m aterialne. Po prostu 
polski chłop nie darzył sym ­
patią zaborcy 1 nie chciał bvó

rnsyfikowariy, w dodatku **
własne pieniądze.

Mieli chłopi środki i nie 
skąpili ich na opłacanie ta j­
nych szkół i nauczycieli, któ­
rych darzyli zaufaniem, jak 
np. dla Filipiny Płaskowic- 
kiej w Janłstawicach, dla któ 
rej popr »ednlka pieniędzy 
rzekomo nu iti'«*II. Mieli środ 
ki na u tr/ym anie prywatnych 
szkół żeńskich i na łapówki 
dla strażników, by nie wyda­
wali tajnych szkół z ich re­
wirów.

W świetle tych bogato przez 
autorkę prezentowanych fak­
tów niezrozumiała jest jej 
nadmierna w tym wypadku 
ostrożność I obawa przed 
sformułowaniem życzliwych i 
sprawiedliwych dla chłopów 
wniosków. Bo ozy omawiany 
bojkot szkoły rządowej roz­
szerzający się i pogłębiający 
w miarę je j rusyfikacji nie 
był pierwszym stosowanym 
w tak szerokiej skali w hi­
storii Polski bojkotem polity 
cznym? Jeśli naw et nie miał 
on ładnych form organiza­
cyjnych ani też inicjatora i 
kierownika, nic odbiera mu 
to jednak charakteru polity­
cznego 1 nie pozbawia anty- 
zaborczego sensu.

Recenzowana książka zawie 
ra Wiele wniosków nowych 
lub korygujących ustalenia 
znane. Należą do nich: za­
sadnicza teza o żywym roz­
woju świadomości politycznej 
chłopów w II połowie XIX 
wieku, obalenie poglądu o 
monopolu dworów na tajne 
nauczanie 1 stwierdzenie, że 
początek rusyfikacji szkolni­
ctwa miał miejsce wcześniej 
niż to dostrzegano dotychczas.

Książka Brodowskiej poma 
ga w pełniejszym zrozumie­
niu społecznego podłoża nie­
których utworów Konopnic­
kiej, Reymonta i innych auto 
rów podejmujących proble­
m atykę wsi z przełomu XIX 
i XX wieku. Z tego względu 
można ją  chyba z pożytkiem 
wykorzystać przy przeprowa­
dzaniu niektórych lekcji w 
wyższych klasach szkół śred­
nich.

Problem atyka książki, szcze 
golnie interesująca dla sze­
rokich kręgów ludowców. a 
także dla ogółu inteligencji 
w iejskiej i związanej ze wsią, 
powinna doczekać się popu­
laryzacji w w ersji przystęp­
niejszej 1 w większym nakła­
dzie. Postulat ten kieruję pod 

adresem Ludowej Spółdzielni 
Wydawniczej.

lEUZY TYNECKI

TRYLOGIA 
o ciągłości historii

•  H e len a  B ro d o w sk a , R uch  
c h ło p sk i p o  n w ła szc zen iu  w
K ró le s tw ie  P o lsk im  1864—1904. 
PW N  W arsz a w a  1967, a. 351.

Nawykli do narcyzmu w 
literaturze, tracimy dziś mia- 
•rę wartości. Czym Jest bo­
wiem proza współczesna? To 
Narcyz mąci zwierciadło wo­
dy, gdyż nie daje ono wize­
runku pochlebnego, Dlatego 
zdumiewa, że zjawiskom lite­
rackim. które nie mieszczą 
się. w tym nurcie, tow arzy­
szy cisza w literackiej opinii. 
Tak na przykład krzyw da sie 
dzieje trylogii powieściowej 
Apoloniusza Żawilskiego. któ­
rej ostatnią część: „Złota 
szabla” otrzymaliśmy w tym 
roku.

Dzieją się krzywda dlatego, 
że recenzja nie wyczerpie, a 
zaledwie zaznaczy ważkość 
problematyki dwudziestolecia 
międzywojennego. I to bynaj­
mniej' nie dlatego, aby była 
wobec tam tej rzeczywistości 
mniej krytyczna. Bynajmniej.

Chodzi o to, ie  dotychczas 
traktow ano dwudziestolecie 
międzywojenne jako okres, z 
którym epoka współczesna nie 
ma związku, okres zakończo­
ny katastrofa i zdecydowanie 
odcięty od współczesności. 
Zmiana ustroju państwowego, 
przemiany społeczne, zmiana 
granic, ujednolicenie składu 
ludnościowego, zmiana obra­
zu etnograficznego Polski — 
to poza szokiem września 
1939 i okupacji hitlerowskiej 
był wstrząs, który sprawiał 
wrażenie że Polska między­
wojenna I powojenna miały 
różne osobowości. Trudno się 
temu dziwić, ale gdy pojawia 
się dzieło, dające inne spoj­
rzenie na ten okres, należy 
ten fakt skrupulatnie odno­
tować.

Chociaż bowiem trylogia 
Zawilskiego ani słowem nie 
czyni aluzji do współczesnoś­
ci, chociaż trak tu je  o tere­
nach przedwojennej Polski B,
o Wołyniu z jego synkrety- 
zmem kulturow ym , a więc o 
tym . co należy dziś do prze­
szłości, nie odnosimy w raże­
nia. aby spraw y przedstawia 
ne na kartach trylogii nie 
miały związku ze współczes­
nością.

Bohater trylogii, Marcin Sob 
czyński, podobnie jak wielu 
jego kolegów toczy uporczy­
wą w alkę o dostęp do ku ltu ­
ry ogólnonarodowej 1 o moż­
ność nie tylko egzystencji, 
lecz także wpływu na rzeczy­
wistość. I przekonuje sie, że 
wszystko — przesądy stano­
we, uprzedzenia inteligencji, 
także części nauczycielstwa, 
która poszła na kolaboraclę 
z autokratyczną biurokracja 
państwową, wreszcie nacisk 
państwa, choćby sławetna re­
forma szkolna Jędrzejowicza
— ten dostęp do ku ltu ry  ogólno 
narodowej m u utrudnia. 
Jedyne. co Marcinowi Sob- 
czyńskiemu pozostaje, to stać 
się wojskowym, pójść do

szkoły podchorążych. Poprzez 
wojsko wiedzie dla niego dro­
ga do kultury, lecz o współ­
odpowiedzialności i o współ­
decydowaniu zwłaszcza za lo­
sy kraju  — mowy nie ma. 
„Złota szabla" traktująca o po 
byaie Sobczyńskiego w Szko­
le Podchorążych w Lucku — 
kończy się klęska wrześniowa, 
gdy Marcin Sobczyński w 
Bydgoszczy komenderuje sal­
wą honorowa nad ciałem za­
bitego w nalocie niemieckim 
w eterana powstania 1863 r.

Tak więc klęska wrześnio­
wa była klęską państwa, któ­
re Marcinowi Sobczyńskiemu 
utrudniało dostęp do kultury  
ogólnonarodowej I odbierało 
możność decydowania o lo­
sach kraju . Klęska szczegól­
nie wyraźną na byłych Kre­
sach. Ale wbrew wszystkie­
mu Marcin Sobczyński nie po 
zwolił temu państwu, by dro­
gę do ku ltu ry  zamknęło mu 
ono bezpowrotnie — trylogia 
Jest świadectwem hartowania 
się Marcina w tej walce, a 
Marcin zachowuje solidarność 
ze wszystkim, co tę  kulturę  
rzeczywiście, a nie pozornio 
tworzyło. Tak więc klęska nie 
stanowiła katastrofy ku ltu ry  
Polski, a zwłaszcza Jej isto­
ty. Ta im manentna, nigdzie 
wprost nie wyrażona świado­
mość pisarza stanowi właśnie
o tym, że — nie wahamy się 
tego twierdzić — nigdy jesz­
cze w najnowsze, literaturze 
polskiej nie dano nam tak zo­
biektywizowanego obrazu dwu 
dziestolecia międzywojennego, 
jak obecnie. Chciałoby się 
rzec, że m ieliśm r dotąd po­
wieści o katastrofie p a ń -

g f w S ,  ale w  tym stopniu
nik t jeszcze nie pokusił się o 
ukazanie społecznego trendu 
w arstw  nieinteligencklch do 
ku ltu ry  ogólnonarodowel. kto 
rem u państwo nie potrafiło 
sprostać.

A przecież ten trend pozo­
stał. I on decyduje o ciągłości 
naszej najnowszej historii. 
Także tam . gdzie współczes­
ny biurokrata dziś jeszcze 
śmiałby się mu przeciwsta­
wić, stwarzałby ■ problemy po­
dobne do tych. z którymi bo­
rykał sie Marcin Sobczyński. 
Ż tym. że dziś biurokrata nie 
ma takiego zaplecza, skoro 
znikły bariery, utrudniające 
dostęp do ku ltu ry  I oświaty, 
b iurokrata — który  by za­
mierzał przeciwdziałać konse­
kwencjom zniknięcia owych 
barier — skazany jest na 
klęskę. Taka jest wymowa 
ciągłości najnowszej historii 
Polski, ciągłości, k tórą po­
zwala odczuć historia Marci­
na Sobczyńskiego I dzieje 
kształtowania się Jego zw ar­
tej osobowości.

• A. Z a w tls k l: Z ło ta  szab la , 
Ł ó d ź  1967, W yd. Ł ó d z k ie : 
s. 314. S ta n o w i k o n ty n u a c ję  
p o w ieśc i „ G rz eg o rza  M ała” 
(Ł ódź 1962), 1 S z k la n e  zbocze 
(Ł ódź 1963).
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Erwin Shaw — „Młode lw y” 
t. I/I1I, PIW, cena zł 60.— 

Monika W arneńska — „Śla­
dami Sienkiewicza”, SiT, ce­
na zł 10.—

Jan Dąbrowski — „Nauka i 
fantazja”. NK, cena zł 22.— 

Andrzej Zahorski — „W ar­
szawa w Powstaniu Kościusz 
kowskim”, WP, cena zł 19.—

Spektakle tuaodnia

WIELKI
— „Dama Pikowa”
— „Straszny Dwór”
— „Rigoletto”
— „Kniaź Igor”

NOWY
— „Damy l huzary”
— „Blacharz burm istrzem ” 

NOWY
MALA SALA

— „Skiz”
— „Szklana m enażeria” 

JARACZA
— „Przełom”
— „Ogniem 1 mleczem” 

POWSZECHNY
— „Tango”
— „Noc spowiedzi”

7,15
— „Zielony Gil”

TZL
— „Los człowieka” 

OPERETKA
— „Sewastopolskj walc”

I „Niedziela w Rzymie” 
FILHARMONIA

— 2 koncerty symfoniczne

akie widzów %

2 2552 100
1 1276 100
1 1276 100
2 2552 100

4 2800 100
2 1000 75

s 600 100
2 400 100

1 633 100
3 1795 94

1 660 100
4 2640 100

4 1688 100

12 4261 100

4 3900 95

900 słuchaczy 65

u siebie o tyrh wystawach. W Lodzi na­
tomiast nie znajdują one należytego od­
dźwięku prasowego.

Tak więc nie tylko nie ma odpowiednich 
sal I nie ma gdzie wystawiać. Nie ma rów­
nież, z w yjątkiem  bezpośrednio zaintere­
sowanych środowisk, szerszego społecznego 
zapotrzebowania na te sale, nie ma bowiem 
specjalistycznej krytyki, która by to zain­
teresowanie pobudzała. W ydaje mi się, że 
całą sprawę trzeba potraktow ać w sposób 
kompleksowy. Stworzenie odpowiednich w a­
runków wystawienniczych Jest w moim 
przekonaniu do załatwienia na miejscu, w 
Łodzi — w końcu chyba te sale powstaną. 
Nie rozwiążemy natomiast na miejscu w 
najbliższej przyszłości sprawy krytyki pla­
stycznej. Nie stworzymy od razu środowis­
ka krytycznego, bo krytyków  nie ma i ci 
nie „urodzą się” w ciągu dwóch lat. Pozo­
staje jedno wyjście: zapraszać na naprawdę 
interesujące wystaw y specjalistów spoza Ło­
dzi, drukować ich artyku ły  w prasie m iej­
scowej, a także poprzez prasę centralną po­
kazać, że coś się tu ta j dzieje. W arunek — 
wystawy musźą być jednak napraw dę inte­
resujące. W ydaje mi się, że naw et w obec­
nych okolicznościach można by doprowadzić 
do większego niż dotychczasowe zaintereso­
wania społeczeństwa zjawiskami życia pla­
stycznego, Niesłychanie istotna jest tu  spra­
wa wyjścia do szerokiej 'publiczności, posze­
rzenia kręgu odbiorców. Łódź jako ogrom­
ne zagłębie przemysłowe posiada szczególne 
dane do stworzenia autentycznego, socjali­
stycznego mecenatu. Wielkie pole do dzia­
łania popularyzatorskiego m ają i związki 
zawodowe i zakłady przemysłowe. Patrzę na 
to zagadnienie optymistycznie, gdyż istnie­
jące trudności mogą być łatwo przełamane 
przyjm ując dobrą wolę ludzi, od których 
sprawy te zależą.

Muzeum Sztuki postawiło sobie za cel. 
zgodnie z łódzką tradycją, eksponowanie 
głównie dzieł sztuki współczesnej, awangar­

dy tej sztuki. Ten rodzaj wystaw jest z na­
tu ry  rzeczy ezoteryczny, ale ze zdumieniem 
przekonałem się, że właśnie takie wystawy 
(przykład Grupy N) mają u nas o wiele 
większą frekwencję, niż wystawy łatw iej­
sze w odbiorze, jak np. w ystaw a portretu  
sarmackiego, która notabene znalazła duży 
rezonans nie tylko w Polsce, ale i za g ra­
nicą.

B. LIBERSKI: — Nie ulega kwestii, że 
nowa galeria nie załatwi nam wszystkich 
spraw. Bo wątpię czy dziś robotnik z Wi­
dzewa lub Teofilowa przyjechałby po 8 go­
dzinach pracy, oglądać ekspozycję. Do tego 
trzeba akcji przygotowawczej. Dopóki nie 
załatwimy niewielkich lokali na obrzeżach 
miasta, w głównych skupiskach robotni­
czych, dopóty nie możemy marzyć o pozy­
skaniu nowego widza. 1 sale teatralne i Ba­
laton i G aleria i nasz lokal, to wszystko 
Piotrkowska lub jej bliskie okolice. Nie 
myślę oczywiście o tym , by na peryferiach 
stworzyć dziesięć nowych galerii i otwie- 
rai tam co miesiąc dziesięć nowych wv- 
itaw. Chodzi o to, by wystaw y z centrum 
wędrowały na peryferie i to do lokali już

go spod ar i yw a nych: kawiarń, klubów, do­
mów ku ltu ry  itd. Będzie to wymagało mi­
nimalnych kosztów.

T. TELMA: — Towarzystwo Przyjaciół 
Sztuk Pięknych, Biuro Wystaw Artystycz­
nych, a także i Związek Plastyków czyniły 
już próby wyjścia z wystawami do środo­
wiska robotniczego. Nasze małe Towarzy­
stwo w okresie półtora roku zorganizowało 
50 wystaw, zagospodarowało takie lokale 
jak Teatr Nowy 1 Balaton, weszło do Klu­
bu Międzynarodowej Prasy i Książki. Orga­
nizowaliśmy wystawy w domach kultury, 
m. in. Energetyku, Pałacyku ZMS i w Ru­
dzie Pabianickiej. Zawarliśmy ostatnio poro­
zumienie ze związkiem włókniarzy, który 
dotował nas sumą 5 tys. zł. Jednak te w y­
stawy, choć niekosztowne, wymagają na­
kładów pieniężnych. A o zainteresowanie

ze strony zakładów pracy dosyć jest trudno. 
W ubiegłym roku wysłaliśmy pismo do 100 
tódzkich zakładów z prośbą o tzw. zbiorowe 
członkostwo, którego składka wynosi 500 
złotych rocznie, a więc dla zakładu jest to 
suma nic nie znacząca. W ykorzystując pry­
w atne kontakty zdobyliśmy 10 takich człon­
ków, ale w tym roku już tylko 3 pamiętało
o wpłaceniu składki na nasze konto.

ODGŁOSY: — D yrektor Stanisławski po­
kazał. że nawet w skromnych w arunkach 
można realizować wystawy bardzo ambitne. 
Tymczasem na przestrzeni ostatnich kilku 
lat nie podjęto w Łodzi, choćby na miarę 

I tych zaniżonych w arunków  lokalowych, pró 
by konfrontacji środowiska łódzkiego z in­
nymi środowiskami. Odnosi się wrażenie, 
że naste wystawiennictwo jest nacechowane 
bądź prowiiicjonalizmem, bądź przypadko­
wością. I nad tym trzeba śię zastanowić. 
Galerii nie otrzymam y wcześniej niż za pa­
rę lat, te lata oczekiwania wypełnić trzeha

• ambitnymi akcjami, organizowaniem w y­
staw problemowych, konfrontacjami środo­
wisk.

R. STANISŁAWSKI — W upowszechnie­
niu sztuk plastycznych niezmiernie ważną 
jest sprawa selekcji. W tej chwili Związek 
Polskich Artystów Plastyków zrzesza po­
nad 6 tysięcy członków. Trudno jest eks­
ponować wszystkich, choć wszyscy mają 
jednakowe legitymacje i upraw nienia. Dla­
tego zagadnienie polityki wystawienniczej 
jeęt niesłychanie istotne. Osobiście jestem 
zwolennikiem m aksymalnej selekcji. Gdy­
byśmy mogli doprowadzić w Łodzi do orga­
nizowania wystaw  polskich artystów  — z 
przyjęciem trudnego, ostrego, ale jakże ko­
niecznego wyboru, zyskalibyśmy bardzo 
wiele. Gdyby wszyscy łódzcy wystawcy sto­
sowali ostrzejsze kryteria , gdyby organi­
zowali wystawy polemiczne, dyskusyjne, 
ożywiłoby to nie tylko samo środpwisko, 
ale i znacznie wzmogło zainteresowanie spo 
łeczn*.

Nie bójmy się odstraszenia publiczności 
sztuką trudną. Nasz dział naukowo-oświa- 
towy organizuje około dwustu wystaw rocz­
nie właśnie na peryferiach, w fabrykach, 
garnizonach wojskowych, na wsiach. Na 
podstawie tych doświadczeń wiemy, że lu ­
dzie interesują się nie tyle tym co już zna­
ją, ile tym , o czym się chcą dowiedzieć 
czegoś nowego. Dotyczy to głównie młodzie­
ży. Na podstawie naszych kontaktów i ba­
dań mogę powiedzieć, że młodzież Intere­
suje się głównie właśnie sztuką współczes­
ną.

Obudzenie zdrowego snobizmu, k tóry  skło 
ni ludzi do pójścia na wystawy, przerodz!ć 
się może później w praw dziw ą w ewnętrzną 
potrzebę oglądania dzieł plastycznych i przy 
czyni się na pnwno do stworzenia w mieś­
cie sytuacji takiej, w której wybudowanie 
stalerii stanie się społeczną potrzebą i ko­
niecznością.

ODGŁOSY: — A więc na podstawie na­
szej dyskusji można by wyciągnąć kilka 
podstawowych wniosków: W ciągu najbliż­
szych lat w Łodzi musi być wybudowana 
galeria sztuki i to galeria z prawdziwego 
zdarzenia, spełniajaca w arunki ekspozycji 
dużych w ystaw nie tylko o zasięgu śro­
dowiskowym i ogólnopolskim, ale także mię­
dzynarodowym. Galeria taka potrzebna jest 
również przemysłowi, a więc przemysł po­
winien — i Jako mecenas sztuki 1 jako 
użytkownik — współuczestniczyć w budo­
wie. Równocześnie jednak istnieje pilna po­
trzeba poszerzenia kręgu odbiorców sztuki, 
rozbudzenia zainteresowania dziełami pla­
stycznymi u szerszych niż dotychczas rzesz 
społeczeństwa. W tym  celu konieczne jest 
wyjście z wystawami na peryferie miasta 
w większym niż dotychczas stopniu, organi­
zowanie wystaw ambitniejszych, problemo­
wych, dyskusyjnych. Konieczne jest rów­
nież ożywienie, a właściwie uruchomienie 
krytyki prasowej, polemik wokół tego, co 
się w łódzkiej plastyce dzieje.

t V



ROMAN ŁOftOOA

PRZEŁOM"
w Teairze 

J aracza
Dla uczczenia 50 rocznicy

W ielkiej Socjalistycznej Rewo 
lucji Październikowej 191?— 
1967, Teatr im. Jaracza wysta­
wi! sztukę Borisa Ławreniewa 
pt. „Przełom ”.

Wybór trafny , realizacja 
udana. Sztuka przedstawia wy 
darzenia października 1917 ro­
ku, a zatem wybór dram atu 
jak najściślej przylega do treś 
ci rocznicowych obchodów.

„Przełom " jest sztuką, któ­
rą  należy inscenizować szero­
ko, z rozmachem i tem pera­
mentem.

Być może Feliks Żukowski 
skusiłby się na koncepcję uka­
zania monumentalności scen 
zbiorowych przez jak nnjwięk 
szą ich liczebność, gdyby miał 
do dyspozycji większą scenę, 
a nie „Teatr Rozmaitości" z 
całą jego ciasnolą.

Pokusa chyba duża. Nie 
tylko dlatego, że ulegali jej 
poprzednicy inscenizacji Żu­
kowskiego. Wydaje się, że bez 
panoraipicznośc) i tłum u posta 
ci nie odda się klim atu wy­
darzeń, że wynika to z kon­
strukcji utworu

Tymczasem reżyser łódzkie­
go „Przełom u" znalazł roz­
wiązanie proste i skuteczne. 
Przybliżył niejako ten tłum , 
postawił przed widzem jego 
pierwszoplanowe postacie. Zre 
zygnował z plastyki i k inety­
ki anonimowych mas ludz­
kich. Niewielka liczba akto­
rów w scenach zbiorowych 
stała się iakby symbolem tych 
mas — jednocześnie każdy był 
niezbędną osobą dram atu. Nie 
tw ierdzę, że w spektaklach 
tego typu. na przykład schille 
rowskich, tłum nie miał tw a­
rzy, ale nigdy nie były to 
tw arze pierwszego plonu jak 
w „Przełom ie" łódzkim.

Potrzeba iest matką w yna­
lazków Wydaje się, że 
„chwyt Inscenizacyjny” zasto­
sowany na scenie ..Rozmaitoś­
ci” jest. sodny zastanowienia. 
Niewątpliwie porywa nas mo­
numentalność wynikająca z 
rozmiarów widowiska. Nie­
mniej jednak można ukazać 
istotę monumentalności przy­
bliża iac 1ej założenia i ms- 
chnnizm.

Reżyseria łódzkiego „Prze­
łom u" bliska iest takiej od- 
gigantycznionei inscenizacji. I,
o dziwo! Właśnie w scenach 
zbiorowych „duch” owych cza 
sów jest nieomal dotykalny, 
nie czyni tłoku na deskach 
maleńkiej sceny. W ..tym 
miejscu” zasługa aktorów , któ 
rzy nawet w najmniejszych

czy raczej najkrótszych, sce­
nach nie m arkują, lecz rze­
telnie grają. >

Ławreniew hiatorycz.ne W y­
darzenia poprzedzające salwę 
z „A urory" ukazuje jakby w 
dwu różnych planach: Dom 
Bierseniewa (Feliks Żukowski) 
i krążownik „A urora", którego 
tenże jest kapitanem.

Ale tylko pozornie te plany 
są różne, w istocie granica 
postaw przebiega zarówno 
przez salon jak i przez k rą ­
żownik. Leopold baron von 
Sztube (Andrzej Głoskowski)
— mąż Tatiany, córki kapita­
na, jest oficerem „A urory”, 
nie znosi „motłochu” , posiada 
„wysoce ukształtowane po­
czucie honoru". W związku z 
tym Głoskowski jest oschły, 
arogancki, jak trzeba, tylko 
trochę przesadza w m aniery- 
zmie dykcji.

Joanna Jędryka, jak zwykle 
żywiołowa; z poczuciem seksu 
w roli Kseni, pustej i lekko­
myślnej młodszej siostry Ta­
tiany.

Ostatnie akcenty końcowej 
kwestii mimo to zabrzmiały 
nieco fałszywą afektacją.

Baron Leopold okazuje się 
później podstępnym nędzni­
kiem, dla którego honor jest 
synonimem pogardy do czło­
wieka. Ksenia w swym bez­
myślnym egoizmie jest bliższa 
postawy barona niż ojca czy 
siostry, których psychiczne 
szlachectwo i humanistyczne 
pojmowanie spraw tego świa­
ta, każe stanąć obok Goduna.

Lawreniew nie upraszcza, 
nie wydziela, lecz dzieli w ar­
stwy społeczne na tych, któ­
rzy są za i tych, którzy są 
przeciw zwycięstwu rewolucji.

Godtin — przewodniczący 
Komitetu Okręgowego — to 
postać, do której określenie 
„za" jest zbyt wątłe. On, jak 
wielu jemu podobnych, jest 
bez reszty oddany w ielkiej 
sprawie.

Jerzy Antczak ma centralną 
i trudną rolę pozytywnego 
bohatera, który nie przeżyw'a 
żadnych załamań. Tylko, że 
Godun, to nie koturnowa po­
stać. Oharakterystyczność po­
staci Goduna polega na tym, 
że nie tracąc cech m arynarza 
i rewolucjonisty, jest subtel­
ny, zdaje sobie sprawę z te ­
go, że nie wystarczy zwycię­
żyć wrogów, trzeba także zwy 
ciężać siebie: coraz wiecej 
umieć, rozumieć, odczuwać I 
pragnąć.

Antczak w scenach z M arią 
Przybylską, która gra T atia­
nę, nie ulega pokusom „liry- 
czenia" — jest na tyle wstrze 
miężliwy, że jego przejścia 
do dram atycznych, ale wym a­
gających opanowania scen wy 
dają się wiarygodne charak te­
rologicznie.

M aria Przybylska gra dys­
kretnie. Najlepsze momenty 
jej gry, to sceny, w których 
przeżywa tragiczne wstrząsy, 
nie ujaw niając ich zbytnią 
ekspresją słowa i gestu. I tu  
charak ter postaci został kon­
sekw entnie przedstawiony.

Można by tak o wszystkich, 
bo, jak się już powiedziało, 
nie było na scenie drugopla­
nowych postaci.

Na zgrabnie pomyślanym po 
kładzie krążownika wszyscy 
byli widoczni, wszystko się 
pamięta. Tu też, ja^c i w 
swoim mieszkaniu, dowódca 
Bierseniew wzbudza szacunek. 
Tu również Ławreniew do­
strzega bojowników i wrogów 
rewolucji.

Miczmani: Janusz Gajos i 
Maciej Małek są zabawnie 
czupurni, wzbudzają sym pa­
tię. Stary Marynarz Zygmunt 
Nowicki poucza młodszego ko­
legę, że „nie masz litości dla 
wrogów”. Sm utne doświadcze­
nia przebytych klęsk dyktują 
poczciwemu starem u te okrut 
ne słowa.

Kazimierz Tatarczyk to fi­
lozofujący M arynarz III i jest 
mu z tym do twarzy. Jan Te- 
sarz jest zdecydowanym I 
mocno osadzonym w roli bos­
manem Jerem iejew em . Podo­
ba się również Józef Zhiróg 
jako Marynarz IV. Henryk 
Staszewski jako M arynarz I 
i Ireneusz Kaskiewicz jako 
M arynarz TI tańczący, i to do­

brze, kozaka, Zdzisław Jóf- 
wiak — M arynarz VI.

Mniejszość stanowią wrogo­
wie i zdrajcy rewolucji.

Jerzy Ćwikliński gra Mary­
narza V, który jest czymś w 
rodzaju rozrabiaki, intrygan­
ta, albo może najbardziej chu 
ligana. Dobrze to robi, tylko, 
że tu łatwo przedobrzyć.

Rudy Szwacz — bosman II 
jest obok barona najczarniej­
szą postacią dram atu. Sławo­
mir Misiurewicz dołożył wszel 
kich starań, żeby nie było 
żadnych wątpliwości.

Bohdan Wróblewski naw et 
jak na adm irała zbyt usztyw­
niony.

W aldemar Starczyńskl (Us-
pieński — przedstawiciel Rzą­
du Tymczasowego); Janusz 
Krawczyk — (Chwatkin), w 
ogóle wszyscy artyści dołożyli 
starań, by dać przedstawienie 
na dobrym poziomie.

Boris Ławreniew nie 
upraszcza zagadnienia. Szuka 
źródeł postaw ludzkich, nie 
ogranicza się tylko do ilustra­
cji bohaterstwa.

Sądzę, że tzw. salonowa 
płaszczyzna rewolucyjnych 
starć, fermentów i konfliktów 
w łonie jednej rodziny, nie 
tylko stanowi część, że tak 
powiem, analityczną proble­
m u; ta część ma swoje prze­
dłużenie i odpowiedniki rów­
nież w domach robotniczych 
i warsztatach, biurach i szko­
łach.

Probierzem tych postaw 1 
syntezą stał się krążownik 
„A urora”.

B oris  Ł a w re n ie w  „ P rz e ło m ” , 
re ż y se r ia !  F e lik s  Ż u k o w s k i. 
S c e n o g ra f ia :  B o le s ła w  K am y - 
k o w sk i. O p ra c o w a n ie  m u z y c z ­
n e : P io t r  H e rte l. T e a t r  J a r a ­
cza  — S c e n a  R o zm aito śc i.

77? J e -  obiektyw

Dosłowność i metafora
i,U rzą d ”  B rezy , a lb o  ra c z e j :  w e d łu g  B rezy , o g lą d a łem  w  t e ­

le w iz ji po  raz  d ru g i. N a d aw a n y  zaś byl j u i  b o d a j po  ra e  trz e c i .  
A le od p ra p re m ie ry  min«*ło dość c za su , by te le r e k o rd in g o w y  z a ­
p is  o d b ie ra ć  na  św ieżo , bez u p rz e d z e ń .

A d a p ta c ja  d o k o n a n a  p rzez  K ry s ty n ę  N a s tn la n k ę  w y d a je  m l 
s ię  u d a n ą . Co to  zn aczy ?  Z n a c z y , że ze s k ra w k ó w  g ło ś n e j p o ­
w ieśc i T a d e u sz a  B rezy  u d a ło  się  p o s k le ja ć  z rę c z n ą  ca ło ść  z a ­
wierająca z a s a d n ic zy  z a ry s  f a b u ły  z z a c h o w a n ie m  o g ó ln e j in te n  j i  
a u to ra .  , .

T o  b a rd z o  dużo . W ięce j od a d a p ta to r a  t r u d n o  w y m a g ać  s k o ro  
c zas  trw a n ia  w id o w isk a  o g ra n ic z o n y  je s t  p a n u ją c y m i w te j  m le “ 
r*e  o b y c za ja m i. Z m u sza  to  do  d a le k o  id ą c e j s e le k c ji  i z n a c z n y  en  
s k re ś le ń , co w w y p a d k u  p o w ieśc i B rezy  m usi o zn ac z a ć  re z y g n a ­
c ję  z w ie lu  in te re s u ją c y c h  r e f le k s j i .  T y lk o  m ie rn y  te k s t  l i te ­
r a c k i  z y sk u je  na  s k ró ta c h . u

C zegoś Je d n a k  „ U rz ęd o w i”  w  a d a p ta c j i  N a s tu la n k l 1 re z y *” 11 
A n d rz e ja  S z a fia ń sk ie g o  n ie  d o s ta w a ło . U tw o re m  B re zy  r z V “** 
k a n o n y  n o w o c ze sn e j p ro zy . N ie  m a  tu  p ró b y  o b ie k ty w n e g o _ 
z w ie rc ie d lc n ia  ś w ia ta . A u to r  p rz e sącza  o b ra z  rz e cz y w is to śc i P* 
a p a r a t  in te le k tu a ln y  i e m o c jo n a ln y  b o h a te ra .

T o  w ła śn ie  w św iad o m o śc i J u liu sz a  S ta rz e w sk ie g o  w  w y n ik u  
b e z s k u te c zn e g o  k o ła ta n ia  do  w ielu  d rzw i w a ty k a ń s k ie g o  U rzędu  
ro d z i s ię  w iz ja  n ie lu d z k ie j  i o k ru tn e j  w sw y m  b e zw ład z ie  m a ­
c h in y  b iu ro k r a ty c z n e j ,  w ie lk ie g o  m ły n a , w k tó ry m  c z ło w iek a  
i je g o  sp ra w y  m ie le  się  na  p ro sz ek . R e a lis ty c zn y  op is  s ty k u  
a* ró ż n y m i try b a m i te g o  m e c h an iz m u  d o p ro w a d z a  w o d c zu c iu  
b o h a te ra  do  w ie lk ie j t r a n s fo rm a c j i .

R zeczy w isto ść  w a ty k a ń s k a  o d re a ln ia  się , n a b ie ra  cech  n ę k a j ą ­
cego  k o sz m a ru  se n n e g o , p rz y g n ia ta  J u liu sz a ,  o ta c za  ja k  p o lip  
ty s ią c e m  m ac ek , m ro z i ch ło d em  p rz e le w a ją c e j s ię  p la z m y . N ie 
p oszczeg ó ln i r e p re z e n ta n c i  U rzędu  są  b e z lito śn i. A ni a d w o k a t 
C am p illi ,  a n i o jc ie c  de  Vos a n i m o n s ig n o re  R ig au d , an i k a rd y ­
n a ł T ra v ia . ic h  in te n c je  n ie  lic zą  się . L iczy  się  ty lk o  s y n te z a , 
j a k a ś  o d c z ło w ieczo n a  w y p a d k o w a  d z ia ła n ia  s e te k  c /y  ty s ię c y  lu ­
d z i s k ła d a ją c y c h  s ię .  na  m e ta f iz y c z n e  p o ję c ie  Urzędu*

J u l iu s z  n ie  ro z u m ie  te g o  z ra zu . P rz e ja w ia  a k ty w n ą  n ie c ie rp l i ­
w o ść , n ach o d z i ty c h  p rz e d s ta w ic ie li U rzę d u , do  k tó ry c h  m a  
u ła tw io n y  d o s tęp , a ta k u je  ich a rg u m e n ta m i sp ra w ied liw o ś c i I lo ­
g ik i. Z czasem  p rz e k o n a  się  Jed n a k , że to  n ic  n ie  z n acz y . Z e  
n a w e t  gdy  u d a  m u  s ię  n a s ta w ić  ż y c z liw ie  do  s p ra w y  o jc a , k tó r ą  
c h ce  z a ła tw ić , te g o  czy in n e g o  p u rp u r a ta ,  to  i ta k  n ic  n ie  w y ­
g ry w a .  Z a d e c y d u je  b o w iem  ś le p y  a u to m a ty z m  U rzęd u  ja k o  c a ­
ło śc i.

U rząd  n ie  p o d e jm ie  z p e te n te m  d y s k u s ji .  P r z y jm u ją c  p o z o rn i^  
Jego  w yw o d y  lo g iczn e  c o fn ie  się  p rzed  w y ło żen iem  sw o ich  r a ­
c j i ,  u k ry je  w d y m n e j z a s ło n ie  m is ty k i,  n a jp ro s ts z ą  s p ra w ę  s k o m ­
p lik u je  i z am ien i w n ie  ro z w ią za ln y  d y le m a t.

N ie t rz e b a  c h y b a  n ik o g o  p rz e k o n y w a ć , że U rząd  w ro z u m ie n iu  
B re zy  to  coś w ię ce j n iż a d m in is t r a c ja  s to lic y  p io tro w e j.  Na ty m  
k la s y c z n y m  p rz y k ła d n ie  a u to r  o p is u je  a p a r a t  w ład zy , w y tw ó r lu ­
d z k ie g o  d z ia ła n ia  p o w o ła n y  do  ży c ia  by s łu ży ć  c z ło w iek o w i, a le  
w  e fe k c ie  o b raca jj^cy  s ię  p rz e c iw k o  n ie m u . T o  p rz e ra ż a ją c y  
o b ra z  ś w ia ta ,  w k tó ry m  je d n o s tk a  lu d z k a  czu je  się  b e zn a d z ie jn ie  
s a m o tn a  i b e z ra d n a .

J u l iu s z  p o d o b n y  je s t  do  b o h a te ró w  P ra n z a  K a fk i, u w ik ła n y c n  
w  u n ic e s tw ia ją c y m  ich la b iry n c ie  ś w ia ta ,  w k tó ry m  ż y ją ,  p r ó ­
b u ją c y c h  w a lcz y ć , ta rg a ją c y c h  k r ę p u ją c ą  ich  p a ję c z v n ę , a le  
u tw ie rd z a ją c y c h  s ię  w p rz e k o n a n iu , że w a lk a  Jest b e z n a d z ie jn a . 
S m u tn a  i p e sy m is ty c z n a  je s t  p o w ieść  B rezy , tk w ią c a  k o rz e n ia m i 
w f ilo zo fii e g z y s te n c ja l i s ty c z n e j  M ar tin a  H e id e g g e ra . R ó w n o cześn ie  
Jed ru jk  g łę b o k a , w ie lo z n ac z n a , w ie lo w ars tw o w a .

O g lą d a ją c  s p e k ta k l  te le w iz y jn y  N a s tu la n k i i S z a fia ń sk ieg o , n ie  
m o g łe m  w yzhyć  się  w ra ż e n ia ,  że a u to ro m  w id o w isk a  n ie  u d a ło  
s ię  p rz e b ić  p rzez  n a s k ó re k  o k ry w a ją c y  u tw ó r  B re zy , że o p e ru ją  
oni w s fe rz e  a n e g d o ty  i to  a n e g d o ty  d o s ło w n e j, ro z p a d a ją c e j  s ię  
n a  p o szczeg ó ln e  cz ło n y  z d a rz e n io w e , a le  n ie  s ta p ia ją c e j  s ię  W 
m ia rę  ich n a w a r s tw ia n ia  w m e ta fo rę .

M ało  m a m y  w s p e k ta k lu  sy g n a łó w  że z n ag ro m ad r-en ia  r e a ­
lió w  rodzi s ię  n o w a  rze cz y w is to ść , tk w ią c a  w in n y m  w y m ia rze , 
p rz e p ły w a ją c a  rw ą c y m  n u r te m  p rzez  u czu c ia  i m y śli b o h a te ra ,  
o s a c z a ją c a  go i d ru z g o c z ą c a . B ard zo  in te re s u ją c y  w ro li J u l iu ­
sza  E d m u n d  F e tt in g  n ie  z d o ła ł k la ro w n ie  p rz e k a z a ć  te j  tr e ś c i .

D ow odem  n a  to , że re ż y se r  p ra g n ą ł  z a a k c e n to w a ć  m e ta fo rę ,  
b y ły  w s ta w k i film o w e  p o p rz e d z a ją c e  k o le jn e  w iz y ty  b o h a te ra  
u fu n k c jo n a r iu s z y  U rz ęd u . P ły n n y  ru c h  k a m e ry  (n a w ia se m  m ó ­
w iąc , n ie z b y t czy s ty  te c h n ic z n ie )  p o śró d  k o lu m n a d  I w ie lo - 
d rz w io w y c h  k o ry ta rz y  m ia ł z p e w n o śc ią  za z a d a n ie  zo b ra z o w a ć  
s tru m ie ń  m y śli i u czu ć  b o h a te ra .  J e g o  w y o b co w an ie  i iz o la c ję .

Z a k to ró w  n a j le p ie j  c h y b a  w czu ł się w a tm o s fe rę  U rzędu  
T a d e u sz  B ia ło sz c zy ń sk i. S k u p io n ą , o szcz ęd n ą  in te r p r e ta c ja  uciaio 
m u  się  z am ie n ić  p o s tać  o jca  d e  Vos w c z łe k o p o d o b n y  z n a k , łu ­
d z ąc y  Juliusz*a p o z o ra m i uczuć , w b ezw o ln e  acz  p re c y z y jn ie  
d z ia ła ja c e  k ó łk o  w ie lk ie g o  m e c h a n iz m u .

T a  w ła śn ie  k r e a c ja  B la ło sz c zy ń sk ie g o  -  a  w  ż ad n y m  w y p a d k u  
n ie  z a t r ą c a ją c a  n io  M m le rz o n ą  g ro te s k ą  In te r p r e t a c ja  ro li kardy­
n a ła  T ra v l i  p rz e z  J u l iu s z a  S t r a c h o c k im o  -  wyznacza moim 
z d a n iem  k ie ru n e k ,  w Jak im  powinni hyli pfijśó in n i wykonaw­
cy ról p rz e d s ta w ic ie li  w a ty k a ń s k ie j  hierarchii.

Eugeniusz Twn.nttwlcz Bierseniew — FaliJcs Zukow tki 
i Artiorn Michajlowicz Godun — Bogumił Antczak,

O FILMACH DOBRZE i  ŹLE O FUMACH DOBRZE i  ŹLE

Czekaniu na Godarda cło niedaw* 
na towarzyszył klimat, który koja­
rzy nam sie z użytym tu  określe­
niem. Obdarzeni już znaczną por­
cją wiedzy o tym  najbardziej od 
la t dyskutowanym w śwlecie tw ór­
cy filmowym, witam y dziś jego 
filmy z największym zainteresowa­
niem. Wiele sobie obiecujemy po 
tej konfrontacji, wyobrażenia i le­
gendy z ekranow ą rzeczyw istości 
filmów Jean-Luc Godarda. Na 
pierwsze spotkanie zaproponowano 
nam „Pogardę”. Ówczesnemu roz­
czarowaniu towarzyszyły głosy „gc- 
dardowców”, iż film ten wybrano 
dla prezentacji tego autora b. nie­
fortunnie. Teraz otrzymaliśmy 
„ALPHA VTTXE” i możemy zgodzić 
się z ta opinia. To Istotnie inne ki­
no. film, który potwierdza to. co
o Godardzie mogliśmy, dzięki „wiel­
kim zorientowanym”. wiedzie/’. 
DKF-y czekają na „2yć własnym 
życiem" i „Kobieta Iest kobieta" i 
w ten sposób „wiedza o Godardzie" 
zacznie żyć w naszym kraju  rów­
nież własnvm życiem. Na pytanie, 
czy ta wiedza komu potrzebna, mo­
gą odnowiedzieć tylko ci, co kinn 
nie tylko kochają, ale i trochę
o nim wiedzą.

Oczekiwanie, oczekiwaniem, a coś 
trzeba zrobić z tvm, co już można 
zobaczyć, tym bardziei. że już ten 
jeden film „AŁPHAVTTJ,E" prowo­
kuje  do sadów trochę generalizu­
jących. Godard w „Alphayille’1 
drażni, ale I fascynuje. Nawet opo­
zycjoniści musza przyznać, że k li­
mat ie«o filmu jest rzeczą niepow­
tarzalną, a si>a sugestii ogromna. 
Świat A1phaville, stolicy dalekiej 
g^1aktvki i jej mieszkańców zbu­
dowany został z materii absolut­

nie rzeczywistej:' t  ulic, «!omów, 
hoteli, urzędów nocnego najczęściej 
Paryża. Szkło, beton, światło i 
wszelkie cuda współczesnej techniki 
przeszedłszy przez kamerę Godarda 
otjjzymują inny kształt i sens, ale 
uświadam iają również istnienie 
przyszłości w najbardziej natural­
nych atrybutach współczesności. 
Wymowie tych obrazów, m aterial­
nej rzeczywistości, dodaje grozy 
obecność ludzi na pozór takich sa­
mych jak my, tyle, że pozbawio­
nych uczuć i wolności osobistej, 
kierowanych przez maszynę lo­
giczną „Alpha 60”.

Niełatwo jest nam rozsmakować 
się w pełni we wszystkich regu­
łach gry przyiętvch przez Godarda. 
P raktyka Godarda ma coś z żou- 
glerki. W wypadku „Alphayille'1 
dotyczy ona mistrzowskiej um iejęt­
ności przejścia zasad, obowiązują­
cych w filmach dwu gatunków 
„science fiction” i filmów gang­
sterskich oraz wykorzystania Ich 
dla zupełnie zindywidualizowanej 
formy wypowiedzi na tem aty, któ­
re w Istocie swojej nie mają racll 
bytu w ramach przv1ętyeh do w y­
korzystania gatunków, a przynaj- 
mniei przv takim  Ich przemiesza­
niu. W utworze, który powstał pod 
znakiem filmu naukowo-fanta- 
stycznego i gangsterskiego O odarl 
wyraża myiśl i refleksije. które od 
wielu la t staih się nodstawowvmi 
pył«hlami, przed którymi staje 
stechnicyzowana cywilizacja ludz­
kości. Godard ostrzega przed abso­
lutną wiara w naukę i technikę, 
ostrzepa przed moż^wośclą tyran 'i 
technokratów, przed zmaterializo­
waną i stechnicyzowana cvw'1izacla 
która może prowadzić do zabicia pod

stawowych ludzkich' uczuć 1 od­
czuć. Więcej, można się w film 'e 
Godarda dopatrywać aluzji poli­
tycznych, kryjących się w zaw ar'ej 
w filmie krytyce wszelkiego tota­
litaryzm u. Gdy uświadomimy so­
bie, iż te  wszystkie problemy w y­
punktowaliśm y przy okazji jednegs 
filmu, któremu na imię „Alphavil- 
le“ i w którym istotnie je  znajdu­
jemy, ogarniają nas uczucia co 
najm niej dziwne. To spotkanie z 
Godardem jest w istocie spotka­
niem z całym współczesnym kinem, 
z jego absolutną pewnością siebie, 
zuchwałością i rozrzutnością. Mó­
wimy o Godardzie, iż tkwi w sa­
mym środku współczesnego świa­
ta, chwyta to co najaktualniejsze, 
utrw ala i relacjonuje natychmiast 
to, czym żyja ludzie jego czasów, 
nierzadko stawia diagnozy od ręk!, 
rzadko natomiast proponuje środki 
terapii. Taki jest Godard, ale taki 
jest i film, sztuka, która pozwala 
sobie na pośpiech, a czasami I bez­
troskę, przed którymi bronią 9 ę 
nie tylko nauka, ale i sztuki Inne. 
A jednocześnie bez filmu, który 
za główną swą dewizę przyjął rze ­
czywistość i współczesność trudno 
wyobrazić sobie ku ltu rę  XX wieku. 
Zaakceptowanie Godarda. choć jest 
często irytujący i płytki, bedzie 
cbyba zatem naturalną oczywistoś­
cią.

Cokolwiek nie powiedzielibyśmy
o ..Alphayille” ! jak nie ocenili 
ważkość tego filrr)u. lednerro iesieś- 
my pewni — przyjw ie konwencji 
..science fiction" podporządkowane 
jest tezie nadrzędnej.

Tak się składa, 'że oglądamy w 
tej chwili inny jeszcze film z ga­
tunku fantastyczno-naukowych, bo 
jak wiadomo filmy w Polace zja- 
w iaią się seriami. Filmem tym  jest 
japoński „RODAN — PTAK SMTER- 
CI“ będący swoistą mieszaniny 
^science fiction” i filmów grozy. 
Film  te'n zrealizowali Japończycy 
już wyłącznie gwoli, wątpliwej 
wprawdzie, ale jednak rozrywki. 
Jak przystało na film fantazji 1 
grozy pomysł, którym  nas Japoń­
czycy raczą jest zgoła niesamowi­
ty. Pod wpływem wybuchów bomb 
wodorowych w kopalni wvlcPaia się 
z przedpotopowych jaj dwa strasiz i- 
we ptaszyska, które nakarmiwszy 
się, dla ich również użytku wylęg­
łymi larw am i, zaczynają sinć spu­
stoszenie w miastach Japonii, ChUi 
i Filipin. Sprawnie zrealizowany 
film  każe nam śledzić w alkę lu­
dzi z przedpotopowymi stworami. 
T rup pada gęsto, na naszych i-  
czarb pod sPa skrzydeł ' nedu w y­
lęgłych ptasiząt malowniczo wa’.ą 
sie olbrzymie domy i mosty, a nnl- 
noworzośnioiszą broń konw endonnl • 
na 1 rakietowa wydaje się dziecin­
na zabawką. Cóż z tego iednak, 
kiedy tak trudno ulec nastrojow’ 
straszliwe! grozy — więcei. słyrhą.‘ 
na sali śmiechu niż okrzyków prze­
rażenia. I jeśli się w końcu czymś 
wzruszamy, to losem biednych ptasz­
ków, które musza przecież zost.ne 
w końcu pokonane. Jak widać 
iiodnornienl iest.eśmy na ten typ 
fantazji I prozy. Rozrywka pozo- 
sla 'a  rozrywka, choć pewnie wbrew 
int.enriom twórców zmieniła swój 
charakter.

EWA NTJKCZYfiSKA
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Kto, co, kiedy? relcrcie

niedyskrecje

LISTY BALZACA DO 
PANI HANSK1KJ

■  „Madame Hańska 
nigdy nie uchodziła za ko 
biotę sym patyczną — pi­
sze paryski dziennik „Le 
Figaro", — Jej olbrzymia 
fo rtuna, jej nicprzystęp- 
ność w ielokrotnie unie- 
fczczęśliwiały Balzaca, ale 
jak  się zdaje, mylono się 
w  ocenie osobowości tej 
oudzoaiemkt“.

Ukazał się w łaśnie we 
Francji pierwszy tom 
„L ettres a Madame H ań­
sk a”. Książka jest ilustro 
wana i zaw iera 784 stro ­
nice. Są to listy Balzaca 
■i okresu lat 1832 do 1840. 
Jak  wiadomo, pierwszy 
list 7. U krainy od pani 
Hańskiej otrzym ał Bal- 
zac w 1832 roku. P arys­
kie wydawnictw o „D elta” 
po raz pierwszy podjęło 
zadanie w ydrukow ania 
w szystkich listów autora 
„Komedii ludzkiej" do 
pani H ańskiej, jakkol­
w iek wiele listów ogła­
szanych już było spora­
dycznie. Publikacja obec­
na traktow ana jest jako 
praw dziw e w ydarzenie w 
lite ra tu rze  francuskiej.

Długie listy do swej u- 
kochanej Balzac pisał w 
form ie dziennika. Prze­
ciętnie jeden list pow sta­
w ał w ciągu dziesięciu 
dni. Korespondencja mię­
dzy zakochanym i, a z

początku naw et nie znali 
sie osobiście, trw ała  lat 
kilkanaście. W sum ie ma 
my ponad 400 listów wiel 
kiego pisarza. W kores­
pondencji tej ujaw niły 
się dobitnie trzy  pasje 
życiowe Balzaca: pasja 
twórcza, zainteresowanie 
pieniędzmi i g w a łto \n a  
miłość. Począwszy od trze 
ciego z rzędu listu, Bal­
zac uskarża się do pani 
Hańskiej, ze jesit przygną 
biony, i że zawsze był 
nieszczęśliwy w miłości. 
Czy tak było istotnie? 
l.am enty  tego rodzaju 
dość modne były w owym 
czasie. W każdym razie, 
jak widać, z listów w iel­
kiego pisarza, i on i pani 
Hańska rozumieli się do­
skonale, ona zaś od sa­
mego początku, jeszcze 
nim Balzac stał się sław ­
ny, um iała dostrzec w 
w nim pisarski geniusz. 
Listy wielkiego pisarza 
oprócz wyznań miłosnych 
przynosiły hrabinie w da 
leklej Wiorzchowni, mas*; 
plotek paryskich i infor­
macji, które były dla 
nięj rozryw ką w długie 
wieczory.

Zakochani spotykają się 
od czasu do czasu, to w 
Szw ajcarii, to w Wied­
niu, to w Rzymie. Mię­
dzy tym i spotkaniam i u- 
pływ a nieraz kilka lat. 
W roku 1846 Balzac po­
dróżuje przez Gliwice,

K raków , Brody, Annopol, 
Żytom ierz, Berdyczów do 
Wierzchowni, m ajątku  pa

?.i Hańskiej. Po kilkunas 
u latach wzajem nej mi­
łosnej korespondencji, 
gdy Ewelipa Hańska jest 

już wdową, pobierają się 
nareszcie w roku 1830 w 
Berdyczowie. Ale Balzac 
jest poważnie chory na 
serce. Państwo Bal/.aco- 
wie przyjeżdżają do Pa­
ryża, gdzie pisarz niedłu­
go um iera. Wiele plotek 
krążyło o tej ostatniej 
fazie pożycia Balzaców. 
O pani Ilańskiej-Balzaco- 
wej, że zdradzała męża, 
gdy był ciężko chory i 
um ierał, ale Roger Pier- 
rot w notach jakim i opa­
trzył zebrane listy Balza­
ca stanowczo tem u zaprze 
cza.

T iu in f r o s c i
Z ARTYSTAMI

■  W związku z odby­
w ającym  się w Paryżu 
Festiwalom Muzyki Jaz ­
zowej, paryski tygodnik 
„L ’Express” inform uje o 
trudnościach na jakie na 
tra fia ją  organizatorzy im 
prez jazzowych.

I tak  np. Theloniou.i 
Monk, przez znawców u- 
znany za jednego z głów 
nych twórców powojen­
nego jazzu, przeryw a cza 
sem niespodziewanie swą 
grę i schodzi nagle z es­
trady. Gdy pytają go co 
się stało, odpowiada, ż" 
atakow ały go szozury, ty 
siące szczurów.

Miles Davis gra w spa­
niale na trąbce. Krytycy 
nazywają go „człowie­
kiem grającym  na sko­
rupkach od ja jek ”, tak

du. Do transakcji nie do­
szło.

Sarah Vaughan jest 
w spaniałą śpiewaczką. W 
Ameryce z racji iej pięk­
nego głosu nazywają ia 
„boską S arah”. Nie chce 
jednak absolutnie udzie­
lać wywiadów, a  z dzien­
nikarzam i rozm awia jedy 
nie za pośrednictwem 
swego pokojowego.

Przy występach tych 
wszystkich kapryśnych 
gwiazd i gwiazdorów jaz 
aewych organizatorzy 
■'tale musza się liczyć z 
niespodziankami. Często 
któryś z w ybitnych mu-
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M uzeum Fernanda Legera w Biot.

Miles Davis

zyków uważa, że umiesz­
czono go w zbyt. skrom ­
nym apartam encie, inny 
zaś przeciwnie, zgłasza 
pretensje, że mieszka w 
nazbyt luksusowym ho­
telu. Toteż organizatorzy 
występów, nauczeni do­
świadczeniem, rezerw ują 
w arunkow o całą masę

łożony kam ień węgielny 
pod budowę muzeum le ­
go im ienia. W m aju 1960 
roku  nastąpiło uroczyste 
otw arcie muzeum im. 
Fernanda Legera.

Budynek, którego fun­
datoram i byli Nadia Le- 
ger i Georges B auquier 
ozdobiony jest przepiękną 
mozaiką ceramiczną zaj­
mującą 50(1 m kw. po­
wierzchni ściany. W bu­
dynku znajduje się po­
kaźna kolekcja dzieł a r ­

tysty. Wszystko to w ca­
łości zostało przekazane 
uroczyście w październi­
ku br. narodowi francus­
kiemu. Ofiarodawcy za­
strzegli sobie prawo do 
zbudowania z własnych 
lunduszów na terenie na 
leżącym do muzeum, bu­
dynków, które następnie 
przeznaczone będą do po 
większenia dotychczaso­
wego muzeum. Odnośne 
plany są już przygotowy­
wane.

Sarah Vavghan

delikatne są dźwięki ja ­
kie w ydobyw i z trąbki. 
Gdy kilka lat tem u te ­
lewizja francuska zapro­
ponowała mu nakręcenie 
film u, zażądał bagatelki... 
Jaguara , najdroższego bo 
daj na świecie samocho-

Thelaniows Monk

różnych apartam entów  w 
różnych hotelach,

Nigdy zresztą nie moż­
na przewidzieć wszystkie 
go. I tak np. w zeszłym 
roku ęlyrygcnt jednego 
ze znanych zespołów prze 
padł przed zapowiedzia­
nym  występem . O dszuka­
no go wreszcie na jednej 
z ulic, gdy nrnawiał sig 
z jakąś pięknością na 
spędzenie z nią wieczoru, 
zapomniawszy zupełnie 
o siwym występie, który 
miał się zacząć za’ 15 m i­
nut. Z trudem  namówio­
no go, aby w siadł do 
au ta  i pojechał na w y­
stęp.

MUZEUM IfF,RNANI)A 
LfiGERA OFIAROWANE 

PAŃSTWU

■  W dwa lata pośm ier 
ci znanego m alarza F er­
nanda Legera został po-

NICOLETTA W ROLI 
BOHATERKI 

POWIEŚCI ALBRRTYNY 
SARRAZIN

■  K ilkakrotnie pisaliś­
my o karierze literackiej 
A lbertyny Sarrazin, au tor 
ki trzech autobiograficz­
nych powieści oraz o jej 
tragicznym  zgonie w lip- 
cu br. Przypomn i jmy, że 
pisarka zm arła nie do­
żywszy naw et la t trzy ­
dziestu, że jedna trzecią 
ezęść swego życia spędzi­
ła w więzieniu, i że u jaw 
niła w ybitny ta len t lite­
racki.

Ostatnio reżyser N or­
bert Carbonnaux przystą­
pił do realizow ania filmu 
na podstawie powieści 
Sarrazin pt. „VAstra?Ł>.- 
le". Powieść ta ukazała 
się niedawno w naszych

księgarniach pod ty tu łem
„Skok".

Bohaterkę film owej 
w ersji ,,1’A stragale” za­
gra piosenkarka występu 
jąca pod imieniem Nico- 
letta. Będzie to jej pierw 
szy film. Dotąd była ty l­
ko piosenkarką. Jak  in­
form uje paryski tygodnik 
„Paris M atch” w ciągu 
dwóch miesięcy ostatniego 
sezonu letniego sprzeda­
no 150.000 płyt z jej pio­
senką. Reżyser filmowy 
tw ierdzi, że specjalnie 
nie chciał angażować za­
wodowej aktorki. W ystą­
pi w roli głównej Ńico- 
letta , która podobnie jak  
sama A lbertyna Sarrazin 
(i jej bohaterka powieś­
ciowa) miała nieszczęśli­
we dzieciństwo, przeby­
w ała w domu popraw ­
czym i uciekała z niego, 
podobnie jak  Sarrazin i 
bohaterka powieści ,,1’As- 
t.ragale“.

Nicoletta (z prawej) za nią portret nieżyjącej 
A lbertyny Sarrazm

Fritz  Lang, wybitny  reży­
ser filmowy, czołowy przed­
stawiciel niemieckiego eks-
ipresjoni/lmu, au to r JH BE-

LUNGOW”, „METROPOLIS” 
„DOKTORA MABUSE GRA 
CZA”, „TESTAMENTU DOK 
TORA MABUSE", „M MOR. 
DERCY", „KOBIETY Z POR­
TRETU” , ,1000 OCZU DOK­
TORA MABUSE" i innych, u- 
w ażany jest obecnie za jed­
nego z ojców duchowych no­
wego kina. Najzagorzalsi wie! 
biciele ta len tu  niemieckiego 
reżysera re k ru tu ją  się wpoś­
ród krytyków  i realizatorów  
francuskiej nowej fali. Jean- 
I-.uc Godard oddał m u hołd, 
czyniąc go jedynym  „pozy­
tyw nym ” bohaterem  „Pogar­
d y ” — w ielkim  reżyserem, 
który  reprezentuje wspania­
łą, a przehrzm ialą już epokę 
świetności sztuki filmowej. 
Lang u G odarda to niemal 
m it autentycznej wielkości 
kima. Żywotność twórczości 
tego reżysera stanowi nadito 
njlewąjtpliiwy dowód żyw ot­
ności samego ekspresjoniz- 
rrru, jako  kierunku , k tóry  
wciąż się odradza w filmie

wciąż znajduje gorl;w.ycn 
wyznawców j naśladowców

Fragm enty rozmowy prze­
prowadzonej z F rit/em  Lan­
gem publikujem y za w łos­
kim  miesięcznikiem „Film - 
critica”.

*

Pytan ie: Czy ok.cślajac 
ekspres; jonizin, jako sfckołę

przerysowanego, pr/.«s,vclnciro 
spojrzenia i gestu możemy 
odnaleźć u wspólc2»*rych rc 
żysorów ślady tego kierunku?

F. LANG: Zgadzam się z 
taką definicją ekspresjom z- 
mu, ale uważam, że a.utor po 
winien wypowiadać się prze 
de wszystkim poprzez swoje 
dzieła. Jest spraw ą badaczy 
odnajdyw ać w dziele reżyse­
ra  lub w danym  kierunku 
ślady tego, co określa się rma 
nem ekspresjonizm u. Moim 

zdamiem, kierowanie się teo- 
rją czegoś oznacza martwot*?. 
.Należy tworzyć opierając su; 
na emocjach, a nie ustalo­
nych regułach. K iedy młody 
reżyser py ta mnie o reguły 
reżyserii, odpowiadam zaw- 
sae - ja  nie mam reguł. To 
co dzis jest dobre, ju tro  bę­
dzie przestarzałe i trzeba oę 
dzie pracować inaczej.

Pytanie: W pana filmach 
ekspresjo,,izm był nrzede 
wszystkim spowołiem patrze­
nia na życie i riecasywlstosć...

F. LANG: Rzekłbym , że 
tak . Rzeczywistość zawsze 
mnie ogrom nie interesow ała. 
Mówi w;.7  o  taw. oku 
wewnętrzny m. Właśnie ono 
da je  to, oo reżyser chce po­
wiedzieć, oo chce wyrazić i 
w łaśnie to motana traktować 
jaiko formę etapresjonizirmi.

Pytanie: Bressnii utrzym u­
je, iż kino należy dopiero 
wynaleźć, ponieważ uważa, 
że jego podstawowe stylisty­
cznie elemc, ty — obraz,

dźwięk, słowo — ntie zostały 
jeszcze w pełni zastosowane, 
w  dziełach filmowych. Co 
pan sądzi na ten tem at?

F. LANG: Myślę, że fil ni 
jes t istotnie sztuka naszego 
czasu, uważam, że film żyje 
rytm em  życia i dlatego pod­
lega ciągłemu rozwojowi, nie­
ustannie przystosowuje się do 
aktualnie istniejącej rzeczy­
wistości. Dobry film pozosila- 
de w każdym przypadku do- 
ikumep t ern życia.

Pytanie: Ozy uważa Pan 
film, generalnie rzece biorąc, 
za środek komunikacji?

F. LANG: Niezupełnie1, 
trak tu ję  go raczej, jako ję­
zyk, a  ściiśiej mówiąc, jako  
movi.nig piotiure — obrazy vv 
ruohu'.

Pytanie: Parsa artykuł o 
happy endzie opublikowany 
w 1948 roku i zamieszczony 
niedawno na łaniach ..Film- 
critiea", je s t naszym zdaniem 
bardzo aktualny. Czy i w pa­
na oczach zachował on na­
dal swoje znaczenie?

F. LANG: W pewnym sen­
sie tale. Jak  już wapomnia- 
łcim. wszystko siię nieustannie 
zmienia i n ie istnieją praw­
dy absolutne. Ale ow ą ko­
nieczność więzi 7. publicznoś­
cią uważam za fundam ental­
ną, za przyrodzoną naturze 
filmu. Kocham publiczmość i 
<®a niej pracuję.' Wierzę, że 
film w inien wpływać na pu­
bliczność i na odiwrót.

Pytanie: Powiedział pan, że 
film to obraz w ruchu, a jak 
trak tu je  p,i,n funkcję słowa 
w filmie?
.. Jestem  zdania,
zę film imuisii zachować cał­
kow itą autonomię w stosun­
ku do .siłowa pisanego, w  ty,n 
sensie, że film nie powinien 
■oyc wizualną transkrypcją 
słowa. Pierwotną, zalążkową

ideą filmu musi być sam 
obraz a nie jego literacki 
opis. Jeśli zaś chodzi o  za­
stosowanie siłowa mówionego 
w  dziele filmowym — powie­
działbym, że film to słowo i 
obraz w ruchu.

Pytanie: Jak  pan ocenia 
twórczość Godarda? Czy pod­
czas realizacji „Pogardy" u- 
znal pan, iż jego metody 
różnią się znacznie od pań­
skich?

F. LANG: Godatd *intere­
su je mmie bardzo „ponieważ 
uważam, że jego filmy ucze­
stniczą w totalnym  praedsita- 
wieniiU rzeczywis to tó . do cze­
go przykładam  ogromną wa­
gę. Poza tym podoba m i się 

, jego fanatyczna miłość dla 
kina, podobna do m ojej. Po­
doba m i siię to. że żyje on 
tylko k inem ,. Jego sposoby 
robienia filmów są oczywiś­
cie odmienne od moich, ale 
duch. jaki go ożywia. je 9* 
podobny. Godard postukuje 
formy, która mogłaby n a j­
pełniej wyrazić jego osobo­
wość, ja  zaś szukam treści. 
Dla m nie istotne są  pewne 
idee, k tóre pragnę bezpo­
średnio przekazać publiczno­
ści. Odmienne są także 'spo­
soby pojmowaniu samej re­
żyserii. Godard uwielbia im­
prowizację, ja  zaś idąc na 
plan, wiem już dokładnie co 
mam rdbić. Daję aktorom 
maksimum swobody, ale Go­
dard  idzie jeszcze dalej, pod­
suw ając im tyllko ogólną ideę 
Ingo, oo m ają robić i pozo­
staw iając im absolutną wol­
ność wyboru wypowiedzi ak­
torskiej. Im prowizuje n ie  ty l­
ko dialogi, ale i cale weny, 
W trakcie zdjęć do „Pogar­
dy", Godaird nie mógł z n a ­
leźć zdania, k tó re  było mu

potrzebne do spointowania 
jednej ze scen. Powiedziałem 
przypadkiem: „.śmierć nie 
jes t rozwiązaniem". Zdania 
to  zostało .wykorzystane na­
tychm iast przez Godarda i 
ponadto stało  się zalążkiem 
nowego pomysłu. Mianowi­
cie, Bri.giit Bardot siedząc w 
wannie trzyma w ręku książ­
kę, na okładce której wid­
nieje  napis „Fritz Lang". W 
książce te j znajdowało się 
w łaśnie wspomniane zdanie 
n a  tem at śmierci. W ten  spo­
sób zaznaczony ziostal zwią­
zek z tym, co miało nastą­
pić później. Godaird jest na­
praw dę nadzwyczajny.

Pytanie: Ozy ma pan jes7 - 
rae zam iar zrealizować jakiś 
film?

F. LANG: Interesowałby 
m nie bardz/ł film o współ­
czesnej młodzieży am erykań­
skiej, o młodzieży całego 
świata. Jestem po sitrome 
młodych. Uczestniczyłem nie­
dawno w zażartej dyskusji 

’ na ten temat. Powiedziałem, 
że to n ie młodzi potrzebują 
reedukacji, a le  ich rodzice. 
Nie uważam, żeby poprzednie 
pokolenia, łącznie z moim, 
pozostawiły świa*, w  którym 
można by żyć w pełnym zna 
czeniu tego słowa. I moi f,, 
zdaniem młodzież ma wszel­
k ie  powody, by się buntować 
przeciwko takiemu światu. 
Zawsze utrzymywałem, że 
młodzi m ają  prawo do bun­
tu, a le dziś pragną oni zde­
cydowanie uwolnić się od te­
go świata, jaki zostawiliśmy 
im w  spadku. Dlatego jeże­
li zrealizuję jesizcze film, 
będzie to film o młodzieży 
i o tym, co ona kocha.

Oprać. M. K.

Bez
slrachu

RAK
J e s te m  w s z p i ta lu  o n k o ­

lo g ic z n y m  w Ł o d z i —• 
m ie s z k a m  w pod łu żn y m *  
c z y s ty m  p o k o ju  k to ś  k to  
le ż a ł  p rz e d e  m n ą  n a  m o im  
łó ż k u  u m a r ł ,  u m a r ł  r ó w ­
n ież  p o p rz e d n ik  te g o  z m a r  
łego . O czy w iśc ie  o g ro m n a  
w ię k sz o ść  p a c je n tó w  o p u sz ­
cza  s z p ita l  b ą d ź  w z u p e ł­
n y m  z d ro w iu , b ą d ź  z w y ­
ra ź n a  p o p ra w a  — to  ty lk o  
w ty m  m o im  p o k o ju  ro z ­
h u la ła  s ie  ś m ie rć .  Co d o  
m n ie  — n ie  w ia d o m o  je sz ­
cze  czy  m a m  w g łę b ia c it  
t r z e w i ra k a ,  czy  te ż  może* 
je s t  to  ty lk o  n o w o tw ó r  
d o b ro tl iw y  — d o k ła d n e  b a ­
d a n ia  sa  w to k u . J a k  d z iw  
n ie  p rz e ta s o w a ły  s ię  p rz y -  
ja ż u ie ? !  L u d z ie , z k tó r y ­
m i m ia łe m  s e rd e c z n e  k o n ­
ta k ty ,  p rz y g o to w u ją  s ie  do  
z a p o m n ie n ia  m n ie  o d w ie ­
d z a ją  m n ie  n a to m ia s t  o so ­
by, k tó ry c h  ży cz liw o ść  . 
ig n o ro w a łe m . P rz y c h o d z ą  
ta k ż e  lu d z ie  z u p e łn ie  o b ­
c y  — c h o rz y  z in n y c h  p o ­
k o i — z g o d n ie  z szp i­
ta ln y m  z w y cz a je m  w c h o ­
d zą  bez p u k a n ia .  M ó w ią  o 
n a p ię te j  s y tu a c j i  p o lity c z  
n e j ,  o g ro ź b ie  w o jn y , o 
k o b ie ta c h .  S a  to  s ło w a  p o ­
z o rn e , z w ro ty  zastępcze*  w  
is to c ie  m ó w ią  zaw sze  o 
t e j  s a m e j s p ra w ie  — o r a ­
k u ...  k ie d y  m ó w ią : ,,E» 
c h y b a  w o jn y  n ie  będzie** 
— zn acz y  to :  „E , c h y b a  
n ie  m a m  r a k a ” , k ie d y  m ó ­
w ią  o k o b ie ta c h , m ó w ią
0 z d ro w iu . R o z ra s ta  s ie  
z ło ś liw y  n o w o tw ó r  m y ś li
1 u c zu ć , p rz e rz u c a  na k a ż ­
d y  te m a t .  C zy is to tn ie  je s ­
te śm y  n ie w o ln ik a m i m ie j­
s ca , h ip o te z  d ia g n o s ty c z ­
n y c h , czy  p o d le g a m y  m n ie  
m a n iu  j e d n e j  z m o ż liw y c h  
p o s ta c i ś m ie rc i?  W szyscy  
je s te ś m y  c h o rz y  i m y  w 
s z p ita lu  i w y . poza • s z p i­
ta le m , w sz y scy  żyw i c h o ­
rzy  n a  ży c ie  — c h o ro b ę  z 
n ie o m y ln ie  z łym  ro k o w a ­
n ie m  — k o ń c z ą c ą  s ie  z a w ­
sze ś m ie rc ią .  T u ta j  s ą  t y l ­
k o  h ip o te z y , n a to m ia s t  
w sz ęd z ie  j e s t  p ew n o ść  i ta  
p o w sz e c h n a  p e w n o ść  o b e j ­
m u je  ta k ż e  m ie s z k a ń c ó w  
s z p ita la .  J e d n a k  w y d a je  
s ię , że  od n as, s z p i ta ln y c h  
lu d z i, u n iw e rs a ln a  ś m ie rć  
o d d a liła  s ie , w y d a je  m c , 
że g ro z i n a m  w y łą cz n ie  j e ­
d e n  j e j  ro d z a j — ja k a ś  
k o n s e k w e n tn a  p o d ś m ie re , 
w y d a je  s ię , że r o d z a j  lu d z  
ki* w o ln y  od g ro ź b y  te j  
s zc z eg ó ln e j śm ie rc i je s t  
n ie ś m ie r te ln y . A p rz e c ież  
p rz y g n ia ta ją c a  w ięk szó se  
o b e c n y c h  tu  o sób  — u m ­
rze  n a  in n y , n iż o rz e w id y - 
w a n y  ro d z a j ś m ie rc i — 
u m rz e  po  w ie lu , w ie lu  l a ­
ta c h ;  u m rą  in a c z e j,  gd z ie ś  
in d z ie j ,  na  co  in n e g o ...  R yć  
m oże  to  d o b rz e , że p o d d a ­
j ą  s ię  te j  je d y n e j ,  a k tu a l ­
n e j  g ro z ie  — z y s k u ją  p rz e z  
to  p o d d a n ie  a z y l od  w sz y s ­
tk ic h  in n y c h  z ag ro że ń  — 
p o w ró c ą  d o  n ic h  o d ś w ie ­
żen i, o d p o rn i po k ilk u  t y ­
g o d n ia c h  czy  k ilk u  m ie s ią ­
c ac h . T rz e b a  b o w ie m  o d ­
św ieżać  i z m ie n ia ć  ro d /a .je  
o b a w , p o z n a w a ć  b e z u s ta n ­
n ie  n o w e  o b s z a ry  s t r a c h u  
— cz ło w iek  od  je d n e g o  
z a g ro ż e n ia  m u s ia łb y  zg in ą ć  
—_ r a tu je  n a s  chao<4 rz e c z y ­
w is ty c h  i d o m n ie m a n y c h  
z a g ro ż e ń  — te n  c h a o s  j e s t  
n a sz ą  s z a n s ą  — g o d z ąc e  w  
n a s  n ie z lic z o n e  o s trz a  
sz c z e p ia ją  s ię , w y g in a ją ,  
z a p lą tu ją  — i u p a d a ją  
p rz e d  u ja w n ia ją c y m  o b a ­
w y. i o to  c z ło w iek  s ta j e  
bez s t r a c h u ,  je d n o c z e ś n ie  
u ru c h o m io n e  w  n im  e n e r ­
g ie  lu d o b ó jc z e  d z ia ła ją  — 
p ra c u je  w y o b ra ź n ia .  C zło ­
w ie k  p rz e sz e d ł p rz e z  s t r e ­
fę  w ie lo le tn ic h  lę k ó w  — 
te ra z  je*,t ro z b u d z o n y , g o ­
tó w  do  d z ia ła n ia .  K to  n ig - 
« y  n ie  b y ł pod  c iśn ie n ie m  
lę k ó w  — śp i — k to  n ie  
ba ł s ię  ś m ie rc i ,  n ie  b ęd z ie  
tw o rz y ł.  T w ó rcz o ść  to  tes* 
t a m e n t ,  a  te s t a m e n t  s p o ­
rz ą d z a  te n ,  k to  z a j r z a ł  w  
tw a rz  ś m ie rc i i u s p o k o ił 
•s «ę» a  p isząc  te s t a m e n t  w y ­
k o n u je  c z y n n o ść  p o rz ą d k u ­
ją c ą ,  k o m p o n u je  rz e cz y  w is 
to ś ć  w e d łu g  s w o je j  w o li. 
p rz e c iw s ta w ia  ro z p a d o w i 
w ła sn y , s p o is ty  u k ła d  — 
czy  is to tn ie  m o g ą  w ty m  
p rz e sz k o d z ić  d o m n ie m a n e  
lu b  rz e c z y w is te  z w y ro d n ie ­
n ia  tk a n k i  n a b ło n k o w e j? !  
S ą d z ę , i e  b ez  w z g lęd u  n a  
ro z w ó j w y d a rz e ń  n ie  o d ­
s tą p ię  od  te g o  s ta n o w is k a ,  
w ie le  je s t  w e  m n ie  s ił, n a  
k tó ry c h  s ię  o p rę  — w ie rz ę  
w p ię k n o  w sz y s tk ic h  w r a ­
żeń  i o d c zu ć  — w ie rz ę  w  
u ro d ę  b ó lu , w p iek fio  p o ­
z o rn y c h  u p o d le ń . W ie rzę  
w e w sz y s tk ie  k a te g o r ie  ż y ­
c ia  i w e w sz y s tk ie  k a te g o ­
r ie  śm ie rc i. O tw o rz y łe m  
s ze ro k o  d u s z ę , w z im n y m  
je s ie n n y m  p o w ie trz u  no- 
e z ^ C|n  k ic h a ć . I w te d y  
w ła śn ie  do  p o k o ju  w e sz ła  
s io s tr a  z te rm o m e tre m  w  
r ę k u .  K ic h a łem  b e z u s ta n -

S io s tra  p o w ie d z ia ła :  
„ T rz e b a  ju ż  z a m k n ą ć  to  
o k n o , m o że  p a n  s o lid n ie  
s ię  z a k a ta rz y ć .  Chyba nie 
z a m ie rz a  p a n  tu  u n a s , z a - 
cborow ać?**.
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MACIE] WYSOCKI

P arada  
przy ulicy 

głównej
W każdym  mieście jest 

główna ulica. W każdym  mieś 
cie Je 4  Ui jedna, jedyna u li­
ca najgłówniejsza. k tórą 
wszyscy znają, k tó ra  wszyscy 
kochają, bo to jeist ulica-ho- 
nor, ulica. — wizytówka, ulica 
najwyższego hotelu, najw spa 
nialszej knajpy i najw iększe 
go k ina. O ile po bocznych, 
mniej ważnych ulicach możesz 
ciokać z ikoszulą na wierzchu, 
w rozkudlanych włosach i wv 
m iętej kapocie., to  na ulicę 
główną wchodzisz w pełnyjii 
szyku, jak  do teatru .

Pytam  iię ciebie:
— K/tóra w naszym mieńcie 

jest ta  najgłówniejsza?
Mówisz:
— Piotrkow ska.
— Oo je«t na P;otrtcow6lkioj ?
— Jest G rand Hotel i Klub 

Studenta, jest „Polonia" — 
kino i kawiairnia „Lodzianika".

— Co jeszcze?
— Są szyny, po których nie 

jeżdżą tram w aje, i d e p a k  na 
ciasnym chodniku. I pijalnia 
piwa, o której pisano, czarna 
jak przedsionek piekieł.

— Jeszcze!
— Ale ikiedy: rano. czy o 

zmroku?
— O zmroku.
— O zmroku kiedy przy­

świecają neony, tłuką się po 
bram ach prostytutki. Tak?

— Tak.
Ale ja  nie chcę pisać repor 

tażu o Piotrkow skiej (już to 
kitoś zdobił przede nyią — i 
dobrze). Zostawię w spokoju 
pijalnie i koników sport kina. 
Nie ruszę K lubu Studem a, 
ani tvch wałkoni, co odpra- 
w ują tam  aku ra t swoja co- 
dzienną 1 nudna nasiadówkę.. 
Uspokójcie się. Ja  biorę dziś 
na w arsztat u m a! drażliwy, 
ikłopotiiwy, wstydliwy. Będę 
pisał o Córach Koryntu

1.

Podobn/y Tui u ludów pier­
wotnych były początki pros-ty 
t.ucji. Pan domu. o ile podej­
mował gościa a chciał dopeł­
nić m iary gościnności ó ile 
miał żonę, córkę lub <łużącą... 
to niech go trafi szlag! 
Uprawiano też prostytucję 
św ia'ynną. połączoną z kiiltem 
jakiegoś bóstwa, np.: Iirztar 
w B abien ie  i As‘arte  w Sy­
rii. Polegało to na tym. że 
każda kobieta, raz do roku, 
bezołetnie lub za pieniądze, 
służyła bogom.

Tym draniem  który  wpro­
wadził p ro s tv tude  do życia 
świeckiego, był Solon: zało- 
żyl w Atenach dikterion za­
ludnione niewolnicami.

Dalei już poszło: u  Rzy­
m ian państwowe i pryw atne 
dom;- rozousty (także m rrw o 
ciny prosty tucji wolnej. t.zw. 
M>retrix>; w Chinach kw ia­
ciarki sprzedawane .do „nie­

bieskich domów", w Japonii
gejsze skupione przy herba­
ciarniach i stojące pod ochro 
na władz. W średniowieczu 
prostytutki organizowały się 
w  cechy mieszkały w burdę 
lach i płaciły m iastu daniny, 
podlegały najczęściej katu  i 
zmuszane były do noszenia 
specjalnego ubran ia  lub zna­
ków w yróżniających (np. żół­
tego (kółeczka na rękawie).

Wy teraz powiecie: a co 
tam  nas obchodzą żółte kółecz 
ka? Przyjem nie wam się czy 
ta. ale tak powiecie. Niby nie 
inleresuia was te sprawy (o 
pruderio) (!) w Egipcie i Babi­
lonie; chcecie wiedzieć jalś 
to w yglądało u nas. Więc na 
ogólne żądanie — robię przer 
we w wykładzie historii, i... 
już jesteśmy w kraju .

W Polsce przedw ojennej 
był tylko projekt ustawy, 
regulujący rfob lem  prosty­
tucji. Prow adzenie domów pu 
blicznych — zabronione. Nie­
rząd — tolerow any. Roglamen. 
tacja — nieprzymusowa. Do­
piero gdy prostytutka wcho­
dziła w konflikt z władza — 
ulegała przym usow ej regla­
m entacji. Wspólnie mogły 
mieszkać najw yżej dwie pro­
sty tu tk i. i tylko w takich 
lokalach, gdzie nie wywoły­
wały zgorszenia publicznego, 
gdzie nie mieszkali małoletni. 
Przepisy policyjne wyznacza­
ły pewne ulice i godziny, w 
których wolno było wykony­
wać ten proceder. Były to 
(podobno) rejony na uboczu, 
z dala od urzędów państwo­
wych ikościołów i szkół, nur­
ków i ogrodów publicznych.

Więc pytam  teraz: jak to 
się dzieje, że w Polsce powo­
jennej. prostytucja — i to 
nie tylko ta  na wysoki po­
ły k : w nylonowych bluzkach 
i zamszowych płaszczach. a 'e  
również, przede w szystkim , ta 
rozchełstana, brudna i cuch­
nąca — gnieździ sio bezkar­
nie przy ulicach głównych? 
W sąsiedztwie urzędów i 
sflkół? W W arszawie przy Ale­
jach Jerozolim skich — z bazą 
w Polonii’’. We Wrocławiu 
przy ulicy Świerczewskiego
— z bazą na dworcu. W ł / O  

dzi przy Piotrkowskie* — w 
okolicach tak zwanego dep­
taka. Tam. gdzie jevst hotel 
i knajpa, kino i kaw iarnia. 
Tam. gdzie najczęściej spa- 
erru ja  zagraniczni turyści z 
aparatam i fotograficznymi w 
roku. i gdzie wieczorami ciąg 
nie młodzież zwabiona blan­
kiem świateł. Tam. gdzie wisi 
wizytówka miasta która ja

— ourytanin i ty  — czło­
wiek o mieszczańskich kryte­
riach moralności — chcieli­
byśm y zachować czystą, nie­
pokalaną. My dwai jesteśmy 
naiw ni, niedzisiejsi zakłama­
ni. My się obaj strasznie na­
razimy — nie m ilicji. gdvż 
wychodzi ona ze skóry, żeby 
przeciąć ten wrzód na P iotr­
kowskiej — w wolnym kraju  
każdemu wolno stać na ulicy
i c?aić sic w bram ie, i kręcić 
tyłkiem w kaw iarni i odwie­
dzać przed dzie ta tą  hotelo­
wych gości, i brać upominki 
lub Dieniadze i. a jakże, zo­
staw iać upom inki w postaci 
złośliwych zwierzątek: każde 
m u wolno nie pracować uczci

wie, bo w  w olnym lcraju n ie
ma przym usu pracy, bo K ar 
ta  P raw  Człowieka zakłada, 
że praca jest zaszczytem, a 
do zaszczytów nikogo atę nie 
zmusza. — Więc komu się na 
razim y? Narazimy się prosty­
tutkom. (Pewien dziennikarz, 
k tóry przede m ną podjął ten 
temat, padł ofiarą w yrafino­
wanej zemsty: w szystkie dziw 
k i w Mieście podaw ały go w 
przychodniach „W ‘ jaKo „Kon­
ta k t”.) Narazim y się stręczy­
cielom. (W pewnym  mieście 
paru  alfonsów wybiło autoro­
wi krótkiej inform acji sądo­
wej oko i wszystkie zęby). Na 
razimy sie i „humanistom". 
Ale tymi powiedzmy: dztwki, 
to są u nas sw ^ te  krowy, 
gdyby tylko zechciały praco­
wać. znam co najm niej czte­
ry  takie instytucje, które by 
im pomogły, od ręki i szczo 
drze. i chętniej niż kom ukol­
wiek innem u, gdyż popraw a 
obyczajów leży im bardzo na 
sercu.

N arazim y się!

£.ódzka óaeaója

Pałac Poznańskiego — oliw nie iedziba Woj. Rady Narodowa^

Człowiek naiw ny może tu 
zupełnie Zfjłupieć. Człowiek 
naiw ny o dziesiątej wieczo­
rem może dostać kręćka. Nie 
chodzi o kaw iarn ię  „G rand", 
w k tórej te  spraw y załatw ia 
się w m iarę  elegancko i szyb 
ko. Tak zwany KOC — Klub 
Obsługi Cudzoziemców — 
świadczy szeroki rej^ertuar 
usług w różnych specjalnoś­
ciach. K orzys.ają z tego przy 
bysze z innych krajów  i in ­
nych wielkiicih m iast Polaki. i  
ja,k twierdzi mój rozsądny 
znajOłyy_ trzeba mieć niedo­
brze w głowie, żeby się na 
to oburzać, żeby się temu dzi 
wić, żeby to zwalczać. „Nie 
róbm y z Łodzi prowincji” — 
łnówi mój rozsądny zjnajomy. 
..Nie róbm y problemów % te 
go. co mą oczywistą rację 
istn ienia”.

I
No dobrze. Przypuśćmy, że 

znajomy ma rację. Przypuść­
my,. że z „Grandiką" jest 
wszystko w porządku — po­
m ijając oczywiście to. że do 
SiUruiraonia kawiarnianego 
nierządu dopływ a rok w rok 
świeża młoda krew ; owe na­
stoletnie dziewczyny zwabio­
ne tanim  blichtrem, perspek­
tyw ą łatwego (czy na pewno 
łatwego?) zarobku, beztroskie 
go (czy na pewno?) życia. Jest 
wszystko w porządku — ale 
trudno, żeby nie trafia} nas 
szlag, żeby nie brała człOWie 
ka jasna, przenajśw iętsza cho 
lera, kiedy się widzi jak 
pierwszy lepszy bęcwał z za­
granicznym paszportem  — ma 
na skinienie, na jedno niedba 
łe, sprośne skinienie palucha
— te młode, często wspaniałe 
dziewczyny, a z nimi cześć 
naszej dumy. cześć honorni, 
kupionego za sw eter toreb­
kę. bluzikę, parę pończoch, 
parę  butów, parę nędznych i 
parszywych groszy...

Nie chodzi także o inne ka 
w iarnie: ..Łodziankę” ..War­
szaw iankę” ... Tu też jest 
wszystko w oorządku — tu, 
wmieszane. roz.ma7.ane w tłu 
mie zw ykłych ludzi — p ra­
cują prosrtytuftai kategorii 
„B” — eleganckie, ale już

m niej, efektowne, ale już nie 
tak. Przepaść między katego­
rią  „G rand” a kategoriam i 
.,łodzianka” czy ..Warszawian 
j<a” . — to przepaść ogromna, 
to dwa wrogie, nienawidzące 
się wzajem obozy, z których 
pierwszy pogardza drugim , a 
drugi zazdrości pierwszemu: 
ale naturalna, logiczna kolej 
rzeczy jest taika. że w miarę 
upływ u la i w m iarę przy­
pływ u młodej świeżej krwi
— te z kalegoril „A” spadają 
do kategorii ..B” . a później 
z kategorii . B” — leszcze ni 
żej. do bram . na skw ery, na 
ulicę... Więc ty. piękna dziew 
czyno. k tóra  dopiero zaczy 
nasz k tóra dopiero stawiasz 
pierwsze nieporadne kroki, 
k tóra teraz siedzisz w kaw iar 
ni 1 czytasz „Odgłosy”, pijesz 
kawę. rjalisz paniero^y d rjy sz  
przeczuciem najbliższych ecr 
dzin rozmawiasz ze swoją 
trochę starszą, bardziej do­

świadczoną koleżanką, p raw i­
cie sobie komplementy, opo­
wiadacie dowcipy, ty jej się 
pytasz: „Powiedz, kochana., 
powiedz, ty  to robisz z miłoś­
ci, czy za gotówkę"? A pna 
się śmieje, m ruży oczy i mó­
wi: „Wiesz, chyba z miłości, 
chyba jednak z miłości, bo 
co za te  sto złotych można 
kupić?!" — ty. piękna dziew­
czyno. zastanów się. pro;zę. 
nad moim pisaniem — nad 
morałem  nad pointą, którą 
ci na kor.iec zafunduję, i nie 
po to, aby cię straszyć, ale 
żeby przestrzec, żeby ci poka 
zać, gdzie prowadzi droga...
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p ijane, rozchełstane, stoją 
■w bram ach przy głównej uli 
cy. N atrętne, zaczepne. Idą 
skrajem  chodnika. Może kie­
dyś były to ładne dziewczy­
ny. teraz ńą chwastam i Piotr

kowskiej, Śm ieją się rectiotti 
wie bezzębnymi ustam i, k lną, 
bluzgaja slangiem . ' odbijają 
sie od m urów  szarpią wzajem 
za włosy, okładają pięściami, 
walczą o łup. o  klienta, o te* 
go drobnego pijaczka, k tóry  
ak u ra t wyszedł z knajpy za­
błąkany w dżungli miasta, któ 
ry nawet nie m a siły się bro 
nić skaczą na niego więc, on 
jeden a Ich pięć — one. w 
wiioku naszych matek, one — 
siwe. one — łyse, one w ytyt- 
łane w rynsztokach.

W każdym mieście ie.srt głów 
■na ulica. W każdym mieście 
jest ulica — honor, ulica — 
wizytówka, ulica najw yższe­
go hotelu, najw spanialszej 
knajpy, największego ki­
na. W Łodzi taką ulicą jest 
Piotrkowska.

Więc prosimy oczyśćcie nam 
Piotrkowską.

Spotykając w  w itrynach księgarskich coraz U> 
nowe opasie zbiory listów w ybitnych osób, czy­
tając te listy często jak fascynującą artystyczną 
prozę, nie m ożem y w yjść z podziwu: ii e t 'd  lu­
dzie m ieli czasu, ile w tych listach — osobistych 
przecież, naw et in tym nych  — gorącego zaanga­
żowania się w aktualne w ielkie sprawy publicz­
ne, ile oryginalnych przemyśleń, dowcąm, finezji, 
zm ysłu  obserw acji’ W ym iana korespondencji była 
niegdyś naprawdę wymianą m yśli, była formą 
osobistego, pryw atnego kontaktu ze światem, 
dziś ledwie gdzie i resztkam i dającego się zauwa­
żyć. Odkąd upowszechniło się radia, tel ennz ji ,  
kino, rtrusa, gigantofohy na placach milionowych 
m iast — jeden m ówi, a dziesięć milionów słucha.
W ta k ‘m dialogu m ożem y wziąć udział najw yżej 
klapnięciem w dłonie, pom rukiem  w stronę są- • H 
siada, śmiechem. Zanika kunszt rozmaiwy, naiwet 
te j na jzw ykle jsze j, tow arzyskiej, żarnika też po­
krew na  m u i tożsama z ducha — sztuka kores­
pondencji.

W e m am y ani etatu, ani potrzeby. Można dla 
przekazania pilnej inform acji podtieść słuchaw­
kę telefynu. Można wsiąść w  autobus, za pół go­
dziny być przy ukochanej i zamiast pisać dn niej 
rymowane w yznania  — potrzym ać za rękę w  
ciemnym pokoju pod akom paniam ent stękania Ma- 
tysiaikowej. Daleki powiat za lasem osiągamy na 
motorze w kuwdrans, o ile nie skręcim y pa dro­
dze do szpitala. K iedy już najpilniej, a najdalej
— zam awiam y przez telefon depesze num er X 
albo num er Y: życzenia lub kondedencje m am y
2 głowy. Nie trzeba myśleć.

Nie bMziefnj; się jednak martwić faktem , te 
pokolenia późnych um uków  nie będą mogły czer­
pać w iedzy o naszym  czasie z naszych zachowa­
nych  lisiów. Nie piszem y listów, a jeśli piszem y  — 
to n ik t ich nie przechowuje, bo nawet biurka nie 
mają szuflad; a jeśliby chciał przechotuać, to 
nasze ulepszone gatunki papieru rozsypałyby się 
za pięć la,t jak akta w  naszym biurowym archi­
w um ; a jeśliby się nie rozsypały, to w yparo­
w ałby z nich bez śladu długopisowy tusz. Wiedza
o epoce betizie na taśmach magnetofonowych, w  
m ikrofilm ach, w  przemyślnuch m tkrokonierw ach. 
Zobiektywizowana., zgeneraltziawama, sk on form i- 
zowan  a.

Zamiast się mart.v>ić o przyszłość, zabaw m y się 
wspom nieniem , jak to bi/wało — ta.k niedaiwno! — 
pół w ieku  tem u; secesja przecież modna. Zapal­
cie ostatni k rzyk  m ody  — naftou>e lampki:

„Sztuka korespondencyi łatwa nie jest i powin­
na w ejść do programu wykształcenia w szelkich  
klas społecznych, jako bodziec przystojności to­
w arzyskiej, niestety, zbyt. często u nas zaniedby­
w anej“ — pisał M. Rościszewski W 1903 roku
10 kaipitalnym dziełku  „Pisarz i doradca". Tak 
więc  — pouczał — „figlarna wesołość ty lko  w

bardzo poufałej przystoi korespondencyi, żartob­
liw y ton do osób równych sobie, łaskaw y do 
niższych, pełen uszanowania dn starszych i tvpły- 
woioych". Zacząć trzeba od przeprosin za „utru­
dzanie korespondencyą", zakończyć wyrazam i sza- 
ciif-ku. Zaproszenie na obiad pisać w osobie trze­
ciej: Kowalscy zapraszają... Natomiast na w ie­
czór prr,si ty lko  vani domu: Kowalska zaprasza... 
„.Cztery są główne ty tu ły , sootyKn.ne w naszym  
tyciu  publicznym  tow arzyskim : książę, m argra­
bia, hrabia, baron". Do księcia pisze sie „Jaśnie 
Oświecony”, do pozostałych  — Jaśnie Wielmoź- 
ny"...

Na każda okazje M. Rościszewski znajduje dobrą 
radę. J ik  powinien wyglądać „list rękodzielnika  
do Dobroczyńcy, który go do Niemiec na naukę 
w ysiał", a jak pierwszy list z podróty poślubnej 
do m atki: „Pan Jan, a raczej Jaś, m ój m ąt — 
oswoić się z tym  nie mogę...".

List do wielbiciela może wyglądać ta.k: „Jestem  
rozrzewniona dowodem Tu'ojej pamięci. P rzyby­
waj. ażebym  w łasnym i paluszkam i mogła Ci wło- 
iyć  do buzi najsłodszą pralinkę z nadesłanej bom ­
bonierki" — -  alb o tak: „Mogę Pana zapewnić, 
że nie jestem  przeciwną Jego osobie, chociat liit 
za.ctM m nie locale ^nieprzygotowani. Pragnęłabym  
tcidzieć Pana dziś wieczorem".

Co irmegg jednak schemat — depesza num er X  
czy choćby „mogę Pana zapewnić, że...", a co 
innego praw dziwy Ust. N ikt się nigdy nie nau­
czy, ja.k pisać listy, chyba że urzędowe. Albo ma 
się roś dv powiedzenia, albo nie. Sztuka pisania 
listów zanika. C zyżbyśm y mieli sobie coraz m niej 
do powiedzenia?
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